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Prawa, Gerhardta Eislera, to w ielki skandal między- 
2  polskiego statku, płynącego pod polską ban- 

. ?> policja brytyjska ściągnęła w brutalny sposób 
aresztowała człowieka, k tóry schronił się tam, szuka- 

J?c am u .
i ^ er^ar<t t  Eisler jest antyfaszystą. Wracał do Lipska 
^  Niemiec, po długim okresie wygnania. Wracał — bo 

Wógł żyć w kra ju  „demokracji i  wolności“  —  w Sta- 
J1 Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
srhardt Eisler jako antyfaszysta odmówił zeznańprzed 

... ^oną komisją badania działalności nieamerykań- 
Został skazany za obrazę Kongresu. Zwolniono go 

— aie odebrano mu prawo do swobodnego ży- 
1 Pracy —  tak jak  tysiącom innych ludzi stających 

^  bronie postępu i  pokoju. Chciał wracać — nie dano
Wizy

Eisler schronił się na polski okręt „Batory",Gerh a rd t__g Ł *■ Ł ^  '

ę °puszczeniu portu znaleziony został przez załogę. 
^ r^ardt Eisler otrzymał prawo azylu na eksterytorial- 
^  Polskim statku pod polską banderą.

służalcy Wall Street w  Londynie —  nie zawahali 
w zrobieniu przysługi swym mocodawcom. Osławiona 
7® Scotland Yard wtargnęła na statek i  mimo pro-Polic

tesUW u 0 Przedstawiciela rządu polskiego uprowadziła czło- 
r 1’ który znalazł się pod tego rządu opieką.
 ̂kto towarzyszył policji b ry ty jsk ie j w te j „wypra-

Ca f Przedstawiciel ambasady amerykańskiej, nadzor- 
1 Panujący dokładnego wypełnienia zleceń.

p resztowanie Gerhardta Eislera —  to bezprzykładne 
p Ocenie elementarnych praw międzynarodowych.

tiier° P°3wałcenie prawa azylu, przysługującego ucieki- 
^ r n  politycznym,

p, Pogwłacenie eksterytorialności polskiego okrętu, 
tycego pod polską banderą,

io<20 SaPrseczenie wszelkich zasad współżycia między na- 
to^h* °Partego na wzajemnych umowach,
J \  ezPrzykładny akt gwałtu, cyniczny dc

la z prawem.
dowód nie li-

a ł^  B ry tan ii daleko zaszedł w służalczej
r°zk bankierom z Wall Street. Bezwolny wykonawca 
cy ^ Zow, tym razem jednak przeholował. A mocodaw­
cy . P*Zeholowali bardziej jeszcze. Bo w chwili kiedy 
PodstWlat Walczy 0 utrwalenie i  przywrócenie znaczenia 
ten a to °Wych zasad międzynarodowej współpracy — 
tosPółpra^°1UlStÛ e Praw(tziwe oblicze tych, którzy o te j 
Pości i ^ ludn ie  deklamują. Oblicze cynizmu, brutal-

4  t ln  a k t * lCi do postępu 1 ładu'
protest • t . u thln£go gwałtu wywoła powszechny 
^°h w o l n o ś ć ^  strony wszystkich ludzi miłują-

^grzy zaaprobują w wyborach 
program budowy socjalizmu

APESZT (PAP) —  N af
C20«o całych Węgier zakon 
Sot0“ ^  sobotę ostatnie przy- 
îast nia do wyborów. Ulice 

I w  )  Wsi wyglądają od- 
4«̂  . :le- Na gmachach urzę- 
%  1 ^k ładów  pracy wywie- 
Łgj czerwone sztandary i 
W  godow e. Na wielu do- 
yórtp-^dnieją portrety przy- 
MatjaW Fr°ntu Ludowego, z 

Rakosim na czele, 
członków 226 komisji 

'V * * * *  złożyło przysięgę 
ustawy i  przystąpiło 

kią^konywania swych obo- 
iy. W skład komisji we 

Aibardziej zaufani dzia­
łał °n';u Ludowego.

a Prasa węgierska żarnie 
art^ku ły  wstępne, poświę 

W z o r o m  oraz fotokopie 
, .Wyborczych, na któ- 

%  widnieje podobizna Kos-

„Szabad Nep“  pisze: „M ilio ­
ny naązych ludzi pracy, którzy 
wywalczyli to co obecnie po­
siadamy, a których entuzjazm 
jest głównym czynnikiem w 
realizacji planu pięcioletniego, 
przekonały się, że najważniej­
szą gwarancją pokoju jest jed 
ność i  potęga obozu demokra­
tycznego. Toteż węgierski 
świat pracy jak jeden mąż od 
da swe głosy na Front Ludo­
wy“ .

„Nepszawa“  — centralny or 
gan węgierskich zw. zawodo­
wych — stwierdza: „M iliony 
kartek wyborczych z podobiz­
ną Kossutha udowodnią, że 
naród węgierski aprobuje wiel 
kie dzieło odbudowy kraju, że 
głosuje na program budowy 
socjalizmu, na pokój i  na 
Front Ludowy, którego przy­
wódcą jest Matias Rakosi“ .

Uroczyste powitanie kolarzy 
czechosłowackich w Pradze

tu (PAP). — Powróci- 
Srupa kolarzy czecho-*Ca gl.

k w akich, która brała udział 
“ cigu Praga — Warsza- 

4aięę.0rganizowanym przez re 
■'ItvK bism „Rude Pravo“ i 
. Ludu“ .
^W^tysięczne rzesze pu- 
Cach °¿ci, zgromadzone na u li 

entuzjastycznie

w ita ły zawodników, zasypując 
ich kwiatami. Przed gmachem 
towarzystwa „Sokół“ , oczeki­
wali sportowców przedstawi­
ciele władz miasta z prezyden 
tem Pragi <*—■ d r Vackiem na 
czele, minister informacji i 
oświaty Kopecky, delegacje 
młodzieżowe i sportowe.

T y lko  Rada M in is trów  4 m ocarstw  
może rozstrzygnąć p rob lem  n ie m ie ck i
„Izwiestia“ o stanowisku Z S R R  przed konferencją W ielkiej Czwórki

Poniżej podajemy komentarz polityczny, zamieszczony na 
łamach gazety —„Izwiestia”  w dniu 14 bm.

Jak wiadomo, w wyniku 
rozpoczętych z in icjatywy 
strony amerykańskiej roko­
wań między przedstawicielem 
USA w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych Jessupem a 
przedstawicielem ZSRR w 
Radzie Bezpieczeństwa M ali­
kiem, rządy7 ZSRR, USA, W. 
B rytan ii i F rancji osiągnęły 
porozumienie ogłoszone w 
dniu 6 maja w postaci komu­
nikatu czterech mocarstw.

Prasa zagraniczna — piszą 
dalej „Izwiestia“  •— uznała 
porozumienie czterech mo - 
carstw za jedno z najważniej 
szych wydarzeń ostatnich 
czasów i  oceniła je jako krok 
osłabiający napięcie w stosun 
kach międzynarodowych i  to 
rujący drogę do dalszych po­
rozumień, dotyczących szer- 
szego kręgu zagadnień. Jest 
rzeczą znamienną, że nawet 
te gazety, które były najbar-

Zwycięstwa wyborcze 
CGT

PARYŻ (PAP) — W zakła­
dach samochodowych „Hispa- 
no Suiza“ pod Paryżem, CGT 
odniosła zdecydowane zwycię 
stwo w wyborach do Rady za­
kładowej, zdobywając 1.493 
głosy w  tym czasie, gdy Force 
Ouvrière uzyskała 255 głosów, 
a chrześcijańskie związki za­
wodowe — 175.

Całkowite zwycięstwo CGT 
zanotowano także w wyborach 
do rad zakładowych w  maga­
zynach „Samaritaine“ w  Pa - 
ryżu.

W kopalniach węgla „Murę“ 
77 proc. górników oddało swe 
głosy na przedstawicieli CGT. 
Wszystkie pozostałe organiza­
cje związkowe straciły w 
Mure większość swych głosów.

Ofensywa 
greckiej Armii 
Demokratycznej

SOFIA (PAP). — W Atenach 
potwierdzono urzędowo, że jed 
nosbki greckiej A rm ii Demo­
kratycznej przeszły w piątek 
do nowej ofensywy w  rejonie 
górskim Vitsi, w  Macedonii 
Zachodniej. Przebieg walk, 
które nadal trwają, nie jest do 
tychczas znany.

Nowe władze 
Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci
Dnia 13 bm„ w  godzinach 

wieczornych na posiedzeniu 
członków Zarządu Głównego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzie- 
ci. ukonstytuowały się, władze 
naczelne Towarzystwa w na­
stępującym składzie:

Dorota Kłuszyńska — prezes, 
Antoni M itura — wiceprezes, 
Eustachy Kuroczko —— wice­
prezes, Teodor Kaczyński — 
wiceprezes, Stanisław Tuło- 
dziecki — 9ekretarz General­
ny, Jan K isiel — sekretarz, 
Władysław Ozga — skarbnik; 
członkowie prezydium: Fran­
ciszek Pawuła. Bolesław M ile­
wicz. Aleksander Lewin, Sta­
nisław Laskowski.

Schody ruchome dla trasy W Z

%  p <Jr'̂ Zmmy przybyły już ze Związku Radzieckiego ruchome schody przeznaczone 
ro,sy pp _  z Na U jęciu części ruchomych schodów na dworcu warszawskim

dziej zażartymi przeciwnika­
mi wszelkich porozumień ze 
Zw. Radzieckim zmuszone są 
pod naciskiem opinii publicz 
nej wypowiadać swoje rze ­
czywiste poglądy w sposób 
nader powściągliwy. Potwier 
dza to raz jeszcze fakt, że o- 
pinia światowa gorąco wita 
wszelkie pozytywne kroki, 
zmierzające do osłabienia na 
pięcia w stosunkach między­

narodowych. Jest to również 
potwierdzeniem powszechnie 
znanego faktu, że w zaostrza 
niu sytuacji międzynarodowej 
zainteresowana jest jedynie 
niewielka grupa, która sta - 
wia swe agresywne plany po 
nad interesami przytłaczają­
cej części ludzkości;

Jest rzeczą oczywistą, że 
do osiągnięcia porozumienia 
potrzebna jest dobra wola i 
gotowość bronienia intere - 
sów pokoju powszechnego i

bezpieczeństwa międzynaro - 
dowego. Związek Radziecki 
zawsze zajmował i niezmien­
nie zajmuje takie właśnie sta 
nowisko oraz uważa, że ty l­
ko podżegacze wojenni, usi - 
łujący rozpętać nową wojnę, 
obawiają się porozumienia i 
współpracy ze Związkiem Ra 
dzieckim, albowiem polityka 
porozumienia z ZSRR pod - 
waża ich pozycje i czyni bez­
przedmiotową ich politykę a- 
gresji.Dalszy ciąg na str. 2-ej.

Gerhardt Eisler porwany 
z polskiego statku „Batory66!
Brutalne pogwałcenie praw międzynarodowych 

przez policję angielską na rozkaz USA
SOUTHAMPTON (PAP), .— Urzędnicy Scotland Yardu, 

działając z rozkazu władz amerykańskich — mimo licznych 
protestów polskich władz konsularnych zaaresztowali i ściąg­
nęli w brutalny sposób z pokładu transatlantyku polskiego 
„Batory“ — znanego antyfaszystę niemieckiego Gerhardta 
Eislera, udającego się do Lipska, gdzie miał objąć katedrę na 
tamtejszym uniwersytecie, Polski statek pasażerski stał się 
widownią niesłychanie brutalnej napaści, nie mającej prece­
densu w historii prawa międzynarodowego i morskiego.

Stan faktyczny tego niesły­
chanego postępku władz bry­
tyjskich, podlegających rządo­
w i labourzystowskiemu, przed 
stawia się następująco:

Na statku lin ii Gdynia — 
Ameryka — „Batory“ , utrzy­
mującym regularną komunika 
cję z Nowym Jorkiem stwier­
dzono po opuszczeniu portu no 
wojorskiego obecność pasażera 
bez biletu. Pasażerem tym oka 
zał się znany działacz antyfa­
szystowski Gerhardt Eisler. 
Eisler uiścił opłatę za bilet i 
oświadczając, że jest uchodźcą 
politycznym, odwołał się do 
władz polskich o opieką. Sta­
tek „Batory“ w  drodze do Ko­
penhagi ze względu na po­
śpiech, spowodowany koniecz­
nością dodatkowego rejsu z 
Kopenhagi do Hawru — za­
trzymał się w  odległości 8 m il 
od portu Southampton i jednej 
m ili od brzegu, na wodach te­
rytorialnych brytyjskich, dla 
wyładowania pasażerów. 
Urzędnicy Scotland Yardu w 
towarzystwie swego mocodaw 
cy w  osobie przedstawiciela 
ambasady amerykańskiej w 
Londynie przybyli na pokład 
„Batorego“ i  przesłuchali Eis­
lera, k tóry ponownie stwier­
dził, że odwołuje się do władz 
polskich o opiekę.

Przedstawiciel Scotland Yar 
du przedstawił nakaz areszto­
wania Eislera, wydany przez 
miejscowy sąd w Southamp­
ton oparty na akcie oskarżenia

wniesionym przeciwko Eisle­
rowi przez władze amerykań­
skie pod pretekstem złożenia 
fałszywych zeznań. Powołując 
się na amerykańsko -  angiel­
ską umowę o ekstradycji, o fi­
cer Scotland Yardu zażądał od 
k a fta n a  statku wydania Eis­
lera.

Obecny przy tym przedsta­
wiciel konsulatu generalnego 
RP i kierownik agencji konsu­
larnej w  Southampton — 
Ziemlewski oświadczył: 1) że 
Eisler jest pasażerem, posiada 
jącym ważny bilet uprawnia­
jący go do przejazdu do Gdy­
ni, 2) że znajduje się na stat­
ku polskim, płynącym pod poi 
ską banderą, 3) że Eisler jako 
antyfaszystowski uchodźca po 
lityczny zwrócił się do władz 
polskich z prośbą o opiekę i  z 
powyższych powodów nie zo­
stanie wydany władzom inne­
go kraju.

Wówczas wysłannik amba­
sady amerykańskiej począł wy 
grażać przedstawicielom władz
polskich. W pewnej chw ili _
jak podaje Reuter — w  toku 
rozmowy z przedstawicielami 
władz polskich czterej uzbro­
jeni oficerowie Scotland Yar­
du nieoczekiwanie i  w  sposób 
brutalny schwycili Eislera za 
ręce i  nogi, ściągnęli go z 
mostku kapitańskiego i  zrzu­
cili do stojącej obok statku 
szalupy.

LONDYN. (PAP). — Kores­
pondent PAP dowiaduje się,

że prześladowania Eislera 
przez władze USA wypływają 
z faktu, że odmówił on złoże­
nia zeznań przed osławioną 
komisją badania działalności 
antyamerykańskiej. Na tej
podstawie sąd amerykański 
skazał Eislera znanego działa­
cza robotniczego i  antyfaszy­
stowskiego uchodźcę z Nie­
miec hitlerowskich na karę wię 
zienia za „obrazę Kongresu“ .

Eisler skazany został rów­
nież za „wykroczenia pasz­
portowe“ . Wykroczenie to po-, 
legało na tym, że Eisler zwra­
cając się o wydanie mu wizy 
amerykańskiej w  czasie u- 
cieczki przed hitlerowcami z 
Francji w roku 1940 nie po­
dał, że jest członkiem partii 
komunistycznej. Gdyby tak u- 
czynił, to jak wiadomo — nie 
mógłby wyjechać z Francji i 
wpadłby w  ręce hitlerowców.

Nadmienić należy, że Eisler 
od trzech la t czynił bezskutecz 
ne starania o uzyskanie zezwo 
lenia na -wyjazd z USA do 
Niemiec, gdzie — jak podkre­
ślał — pragnie przyczynić się 
swą pracą do demokratyzacji 
kraju.

N. JORK. (PAP). — Kores­
pondent „New York Herald 
Tribune“ przeprowadził tele­
fonicznie wywiad z rzeczni­
kiem Departamentu Sprawied 
liwości, który oświadczył mu, 
iż jakkolwiek Brytyjczycy nie 
są obowiązani na podstawie 
anglo-amerykańskiej umowy 
o ekstradycji do aresztowania 
Eislera, to jednak „Departa­
ment ma nadzieję, iż to uczy­
nią“ .

N. JORK. (PAP). _  Policja 
amerykańska aresztowała pr/.e 
bywającą jeszcze w Stanach 
Zjednoczonych żonę Gerhard­
ta Eislera i osadziła ją na EI- 
lis Island.

«Jedna jest tylko słuszna droga: 
droga jedności klasy robotniczej“

Przemówienie tow. Basso na Kongresie Włoskiej Partii Socjalistycznej
RZYM  (PAP), — Centralnym punktem trzeciego dnia 

obrad Kongresu włoskiej partii socjalistycznej, było przemó­
wienie Lelio Basso, który powiedział m. in.: Rewolucja ra­
dziecka wstrząsnęła światem. Stary świat organizuje się i wal­
czy przeciwko niej. Pozycja nasza jest zatem pozycją walki 
przeciwko imperializmowi kapitalistycznemu i  bez względu 
na to, jakie są nasze przewidywania na ten temat, znajdujemy 
się w szeregach klasy robotniczej i występujemy przeciwko 
imperializmowi.

Rozróżnienie, jakie niektórzy 
mówcy przeprowadzili na Kon 
gresie między interesami kla­
sy robotniczej a interesami 
ZSRR jest najbardziej reak­
cyjnym, jakie można sobie wy 
obrazić. Oznacza ono obronę
mocarstw imperialistycznych.
Nie można czynić żadnej róż­
nicy między interesami prole­
tariatu radzieckiego a interesa 
mi państwa radzieckiego 
(oklaski).

Wynika stąd jasno — kon­
tynuuje Basso —- że w zjedno­
czeniu wszystkich sił postępu 
rolę przewodnika klasy robot­
niczej różnych krajów pełnić 
może jedynie radziecka klasa 
robotnicza. Kto staje po stro­
nie proletariatu, akceptuje bez 
względu na to czy chce czy nie 
chce, kierownictwo Zw. Ra­
dzieckiego,. który największe 
poczynił postępy na drodze do 
socjalizmu, (długotrwałe oklas 
ki.).

Ci, którzy mówią o konflik ­

tach między interesami prole­
tariatu różnych krajów, stają 
na absurdalnym stanowisku. 
Jasne jest, że można żądać od 
proletariatu, włoskiego, fran ­
cuskiego czy angielskiego ofiar 
dla dobra Zw. Radzieckiego, 
podobnie jak jasne jest, że od 
proletariatu radzieckiego moż­
na wymagać ofiarności na 
rzecz proletariatu światowego, 
czego dowody zresztą składał 
on już niejednokrotnie. Naród 
włoski — oświadcza z nacis­
kiem Basso. — w walce o utrzy 
manie pokoju znajduje się po 
stronie Z w. Radzieckiego i go­
tów jest stanowiska swego do­
wieść czynem.

Nie chcę przez to powiedzieć 
— ciągnie dalej Basso — że na 
leży zapominać, iż istnie - 
ją pewne chwilowe interesy 
proletariatu włoskiego.

Istotne jednak i nieprzemi­
jające interesy proletariatu 
włoskiego są związane z po­

stępem proletariatu mdędzyna 
rodowego, nawet gdyby był on 
niekiedy okupiony chwilowy­
mi ofiarami z naszej strony.

Przewodnictwo Zw. Radziec 
kiego nie oznacza bynajmniej, 
że mamy oczekiwać wyzwole­
nia przez Armię Czerwoną. 
Oznacza to tylko, iż walka 
wzmaga się i  że solidarność 
międzynarodowa konieczna 
jest dla proletariatu. Nie je­
steśmy tylko reprezentantami 
klasy robotniczej naszego kra­
ju, ale reprezentantami klasy 
robotniczej całego świata. A k ­
cja nasza musi być oceniana 
nie tylko z punktu widzenia je j 
następstw na terenie polityki 
krajowej, ale i po lityki między 
narodowej.

Polemizując z przedstawicie 
lami centrum, Basso oświad­
czył: „Błędem jest mówienie o 
dwóch partiach klasy robotni­
czej i dwóch politykach. Poli­
tyka klasy robotniczej jest ty l 
ko jedna. Jedna tylko pozycja 
jest słuszna. Jeśli zatem istnie 
ją różnice między wioską par­
tią socjalistyczną, a włoską 
partią komunistyczną, należy 
dążyć do ich usunięcia, gdyż 
w przeciwnym wypadku nie­
możliwa jest polityka jedności 
klasy robotniczej.“

Oświadczenie Basso nagro­
dzone zostało długotrwałymi 
oklaskami.

Jbïost Śląsko-Dąbrowski
...

Na moście Śląsko - Dąbrowskim w Warszawie ustawia
się poręcze

Mimo spóźnionej wiosny 
akcję siewną ukończono w terminie

Jak informuje dyr. Depar­
tamentu Produkcji Rolnej inż. 
Jan Pająk, kampania siewna 
zbliża się już w całym kraju 
ku końcowi. Mimo, że siewy 
rozpoczęły się z dwutygodnio­
wym opóźnieniem, spowodo­
wanym przez długotrwałe 
deszcze i  chłody, prace w po­
lu wykonane zostały na czas 
i zgodnie z planem.

Dotychczas całkowicie za­
kończono siew zbóż jarych. Sa 
dzenie ziemniaków jeszcze 
trwa. Ogółem zasadzono ok. 
75 proc. planowanego na rok, 
bież. obszaru ziemniaków, a 
w woj. łódzkim 100 proc.

Charakterystyczny dla tego 
rocznej kampanii wiosennej 
jest wzrost popytu na nawozy 
sztuczne w województwach, 
które w latach ubiegłych .nie 
wykorzystywały w  pełni do­
starczonej im  ilości nawozów, 
jak w woj. białostockim, ol­
sztyńskim _ i  szczecińskim. 
Wzrost ilości' zakupywanych 
nawozów wystąpił szczególnie 
wśród chłopów mało i  średnio' 
rolnych, którzy w  tym  roku 
otrzymali na ten cel znaczne 
kredyty oraz mogli zakupy­
wać nawozy w okresie zimy.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt widocznego już obecnie 
wzrostu obszaru upraw pas­
tewnych. Do dnia 10 maja br. 
zasiano 1.464 tys. ha roślin 
pastewnych, czyli tyle, ile  wy 
nosił całkowity obszar upraw

tych roślin w  roku zeszłym. Z 
przebiegu siewów widać, że 
obszar zasiewów pastewnych 
osiągnie planowane 1.830 tys.

Najbardziej jednak charak­
terystycznym zjawiskiem^ ob­
serwowanym w okresie tego­
rocznych siewów wiosennych 
jest postępujący proces w łą ­
czania się gospodarstw do pla 
nu ogólnopaństwowego. W 
tym  roku państwowy plan u- 
praw i  jego główne wytyczne 
znane były nie ty lko  w  gmi­
nach, ale również na wsiach. 
Zapoznaniem chłopów z pla­
nem państwowym zajęły się: 
państwowa administracja ro l­
na, spółdzielczość oraz partie 
polityczne.

Świadectwem, że plan pań­
stwowy został właściwie zro­
zumiany i  'przyjęty przez chło 
pów, są 'wyniki kontraktacji 
roślin przemysłowych, wzrost 
obsiewu roślin pastewnych w 
poszczególnych gospodar­
stwach chłopskich oraz duży 
udział chłopów w  likw idac ji 
odłogów.

Dzięki wysiłkom roln ików  
oraz dzięki olbrzymiej pomo­
cy Państwa dla mas chłopów 
biednych i  średnich w  formie 
kredytów, nawozów sztucz­
nych, maszyn i  narzędzi ro l­
niczych oraz instruktażu, pra­
ce wiosenne zostaną wykona­
ne, zgodnie z planem i we wła 
ściwym terminie.

225.000 osób uczy się 
na kursach dla analfabetów

W dniu 14 bm. odbyła się w 
Prezydium Rady Ministrów 
pod przewodnictwem pełno­
mocnika Rządu do Walki z 
Analfabetyzmem tow. min. 
Stefana Matuszewskiego kon­
ferencja prasowa, poświęcona 
zagadnieniu walki z analfabe­
tyzmem. W krótkim  referacie 
min. Matuszewski zapoznał ze' 
branych dziennikarzy z rama-' 
mi organizacyjnymi kierowa­
nej przez siebie akcji, oraz po­
dał niektóre dane, dotyczące 
osiągnięć na polu walki z anal 
fabetyzmem.

Od dnia 1 maja br. zorgani­

zowano 3.063 nowe kursy dla 
analfabetów, co łącznie z już 
istniejącymi tworzy liczbę 
11.084. Kursy te obejmują w  
sumie 160.000 uczestników. 
Do końca maja br. planowane 
jest podniesienie liczby ku r­
sów do 15.000, liczby uczestni­
ków do 225.000.

Jednym z przodujących w 
kraju powiatów jest powiat 
nyski, który zobowiązał się do 
pełnego zlikwidowania anal­
fabetyzmu na swoim terenie 
do dnia 1 maja 1950 r. i  posia­
da pełne szanse zrealizowania 
zobowiązania w  terminie.

Dalsze przygotowania 
do obchodu Święta Ludowego 

które odbędzie się dn. 5 czerwca
Z całego kraju, ze wszyst­

kich miejscowości napływają 
meldunki o przygotowaniach 
do obchodu Święta Ludowego, 
które odbędzie się 5 czerwca.

W woj. olsztyńskim ukon­
stytuował się Wojewódzki Ko 
mitetu Obchodu. Powstały rów 
nież Komitety Powiatowe i 
Gminne.

W uroczystych obchodach 
Święta Ludowego wezmą u- 
dział liczne delegacje robotni­
cze, kobiece i młodzieżowe.

We Wrocławiu ukonstytuo­
wał się Wojewódzki Komitet 
Obchodu. Masowy charakter 
przybierze Święto Ludowe w 
powiatach Żary, Świdnica, Zło 
toryja, Oleśnica i Dzierżoniów.

Dla uczczenia Święta chłopi
.podejmują zobowiązania. Po­

stanawiają oni dokonać re­
montów świetlic, budynków 
szkolnych, napraw dróg i mo­
stów, przeprowadzić dodatko­
we kontraktacje trzody chlew 
nej i  roślin przemysłowych.

DZIŚ W NUMERZE:
STA N IS ŁA W  B R O D ZK I: 

Credo „amerykańskiego 
stulecia“ .

K R YS TYN A  DĄBRO W ­
SKA: Jeszcze jeden cios 
zadany form alnej genety 
ce.

TEODOR DOŁO W Y: Na
Kongresie Zw . Zawodo­
wych zam eldujemy o u- 
tworzeniu 860 kół sporto­
wych.

B R O N ISŁA W  W IE R N IK : A l
bania zaciera ślady tt- 
towskiej okupacji.

JA D W IG A  S IE K IER S K A : 
Sztuka w obronie poko­
ju .
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Wallace żąda 
nawiązania stosunków 
z Chinami Ludowymi

WASZYNGTON (PAP). — 
Henry Wallace, odbywając po 
dróż po St. Zjednoczonych w 
obronie pokoju, zatrzymał się 
w San Francisco, gdzie w y­
głosił przemówienie, w  któ­
rym poruszył politykę amery­
kańską wobec Chin. Oświad­
czył on, iż St. Zjednoczone 
winny nawiązać przyjazne 
stosunki z Chinami demokra­
tycznymi, gdyż obecnie „bez­
granicznie głupia polityka za­
graniczna Stanów uniemożli­
wia nawiązanie stosunków 
handlowych z Chinami ludo­
wymi i  powoduje krytyczną 
sytuację amerykańskiego prze 
mysłu żeglugowego nad Pacy­
fikiem” .

Przeciw wydaleniu 
górnika polskiego 

z Francji
PARYŻ (PAP) — Delegacja 

francuskiego komitetu obrony 
imigrantów w  składzie sekre­
tarza komitetu adwokata Sar 
ranto i  przedstawicieli związ­
ków zawodowych, udała się 
do ministerstwa spraw we­
wnętrznych żądając cofnięcia 
decyzji w  sprawie wydalenia z 
Francji górnika polskiego — 
Tondera.

Tajne narady 
przedstawicieli 

mocarstw zachodnich
PARYŻ (PAP) — W sobotę 

rozpoczęły się w  Paryżu tajne 
narady przedstawicieli trzech 
mocarstw zachodnich Jessupa, 
Parodi i  Kirkpatricka. Rozmo­
wy będą kontynuowane _ w  
przyszłym tygodniu i  zakończą 
się spotkaniem trzech m in i­
strów państw zachodnich.

Paryskie wydanie „Daily 
M ail“  podaje, że między Pa­
ryżem, Londynem i  Waszyng­
tonem utrzymują się w  dal­
szym ciągu poważne różnice 
zdań w sprawach, które mają 
być omawiane na konferencji 
czterech.

„Mały statut 
okupacyjny“ 

dla Berlina Zach.
BERLIN (PAP). W dniu 14 

bm. opublikowany został tzw. 
„mały statut okupacyjny”  dla 
zachodnich sektorów Berlina. 
Komendantura wojskowa za­
chodniego Berlina przekazała 
w  tym statucie kadłubowemu 
magistratowi szereg upraw­
nień ustawodawczych, sądo­
wych i  wykonawczych.

W kołach berlińskich pod­
kreślają, że ogłoszenie tego 
statutu przed konferencją pa­
ryską świadczy, iż mocarstwa 
zachodnie zamierzają nadal 
kontynuować swą politykę 
faktów dokonanych.

Sprawa handlu 
międzystrefowego 

w Niemczech
BERLIN. (PAP). — 14 bm. 

podjęte zostały między przed­
stawicielami radzieckich, ame 
rykańskich, angielskich i  fran 
cuskich władz okupacyjnych 
rozmowy w  sprawie wznowie­
nia handlu międżystrefowego 
w Niemczech. Konferencja od 
bywa się w  Lankasterhaus w 
siedzibie b ryty jskie j admini­
stracji wojskowej w  Berlinie.

Handel państwowy 
zapewni stabilizację 

rynku
Stale podnosząca się stopa 

życiowa robotnika daje się m- 
inn. zaobserwować we wzra­
stającej chłonności rynku i  
zwiększonych obrotach han­
dlu hurtowego w śląsko -  dą­
browskim okręgu przemysło­
wym.

Prawie 2,5-krotny wzrost o- 
brołów hurtowych w  PCH, 
które w  pierwszym kwartale 
1948 raku wyniosły 2.402 m i­
liony złotych, a w  pierwszym 
kwartale br. osiągnęły sumę 
5.853 miliony zł został przede 
wszystkim uzyskany dzięki co 
raz lepszemu wykorzystaniu 
możliwości istniejącej sieci dy 
strybucyjnej. Ponadto otwar­
to w  ostatnim roku jedną hUr 
townię. 6 f i l i i  i  7 samodziel­
nych punktów dystrybucji 
maki.

Obroty w  marcu br. były 
większe od obrotów w  pierw­
szym kwartale 1948 roku o 
przeszło 8 milionów złotych.

Górnicy polscy 
z Francji

odgruzowują stolicę
Od dwóch tygodni przeby­

wa w  Polsce wycieczka górni­
ków polskich z Francji. Goś­
cie zwiedzili katowickie ko­
palnie węgla, Wrocław, Targi 
Poznańskie oraz odwiedzili 
wczasowiczów w Szklarskiej 
Porębie i  w  Spalę.

Dnia 14 bm. górnicy ochot­
niczo zgłosili się do jednej z 
instytucji budowlanych stoli­
cy, aby wziąć udział w odgru 
zowaniu stolicy, a tym  samym 
zadokumentować swoje uczu­
cia dla odbudowującego się
kra)».

Kongres Zw iązków Zawodowych 
— m ob ilizac ją  mas pracujących

Wywiad z przewodniczącym KC ZZ — to w. Aleksandrem Burskim
Przewodniczący KCZZ, Aleksander Burski, udzielił przed­

stawicielowi PAP, red. Stanisławowi Lewandowskiemu, wy­
wiadu o pracach przygotowawczych do Kongresu Związ­
ków Zawodowych, k tóry 1 czerwca br. rozpocznie obrady 
w auli Politechniki Warszawskiej.

— Jakie zagadnienia wysu­
nęły się na czoło prac przygo­
towawczych do Kongresu 
Związków Zawodowych?

— Ponieważ prace przygo­
towawcze poprzedziły zebrania 
władz związkowych wszyst­
kich stopni od plenum KCZZ, 
poprzez zarządy główne 
OZKZ, PRZZ, aż do rad za­
kładowych i  zarządów kół 
związkowych, na których oma 
wdano dorobek pracy, dlatego, 
obok podsumowania dotychcza 
sowych sukcesów dość jaskra­
wo zarysowały się liczne nie­
domagania dotychczasowej pra 
cy związkowej. Nic więc dziw 
nego, że przygotowania do Kon 
gresu odbywały się pod ha­
słem lepszego i  intensywniej­
szego aniżeli dotąd wykonywa 
nia swych naczelnych zadań. 
Dążeniem naszym jest bowiem 
zmobilizować cały polski ruch 
zawodowy, skupiający obecnie 
przeszło 3,5 m iliona członków, 
zorganizowanych w 31 jednoli­
tych związkach zawodowych, 
do gruntownego rozważenia 
dotychczasowej pracy, je j o- 
siągnięć i  jej braków.

IRO w ciągu roku repatrio­
wała tylko 50 tys. osób, co 
jest liczbą śmiesznie' małą w 
zestawieniu z milionem u- 
chodźców. Zamiast popierania 
repatriacji IRO toleruje pro­
pagandę zdrajców faszystow­
skich i  zbrodniarzy wojen­
nych, skierowaną przeciwko 
repatriacji.

IRO utrudnia koresponden­
cję uchodźców z rodzinami w 
kraju  i  powierza odpowiedział 
na funkcje w  obozach elemen 
tom faszystowskim, które u- 
niemożliwiają prace m isji re­
patriacyjnych.

Nowoczesny handel 
niewolnikami

IRO chce w ciągu r. 1949 
zorganizować emigrację około 
40 proc. uchodźców do krajów  
marshallowskich i  kolonii. 
Wiadomo powszechnie, że w  
koloniach 1 w  krajach Amery 
k i emigranci są wyzyskiwani 
i  traktowani jak  niewolnicy. 
Obozy uchodźców stały się 
więc prawdziwym rynkiem 
niewolników.

Altman stwierdził, że po­
ziom życia tych kupionych 
przez niektóre kraje robotni­
ków jest o 50 proc. niższy od 
poziomu życia innych robotni­
ków w  danym kraju. Słowo 
„kupionych“  przyjąć należy 
dosłownie, gdyż agencje, po­
średniczące przy rekrutacji ro 
botników na wyjazd otrzymu 
ją wysoką prowizję za każdą 
parę rąk roboczych.

Tym samym na czoło prac 
przygotowawczych wysunęły 
się zagadnienia mobilizacji 
mas pracujących do dalszego 
wzmożenia produkcji, troski o 
ciągłe polepszenie warunków 
materialnych i  kulturalnych 
klasy robotniczej, wreszcie dal 
szego podnoszenia świadomość! 
politycznej mas związkowych.

— W której z tych dziedzin 
osiągnięto już obecnie najlep­
sze rezultaty?

— Najlepsze rezultaty uzy­
skano dzięki szerokiej fali, po 
dejmowanych zobowiązań 
przedkongresowych w  dziedzi­
nie mobilizacji mas pracują­
cych do dalszego wzmożenia 
produkcji.

Ogółem ponad 1.600 przemy 
słowych zakładów pracy w  ca­
łym  kra ju  oraz 123 majątki 
rolne podjęły zobowiązania dla 
uczczenia Kongresu Związków 
Zawodowych. Dotychczas zło­
żone zobowiązania wykazują 
ogromną różnorodność zarówno 
form, jak i  dziedzin. W ielu z 
tych zobowiązań nie można 
przeliczyć na pieniądze. Pro­
dukcyjne — łatwe do przeli-

Powołując się na lis ty  Pola­
ków z W. B rytanii oraz na 
polską prasę emigracyjną w 
Anglii, nieprzychylną dla no­
wej Polski, Altman przedsta­
w ił sytuację polskich robotni­
ków w Anglii, zarabiających 
o wiele mniej niż robotnicy 
angielscy, kierowanych do naj 
cięższych prac fizycznych, poz 
bawionych prawa zmiany 
miejsca pracy oraz narażo­
nych na upośledzenie i  wy­
zysk.

Nie lepsze są warunki pol­
skich robotników zaangażowa 
nych do pracy we Francji.

...i w  Ameryce południowej
Jeszcze bardziej haniebna 

jest według materiałów, przy 
toczonych przez Altmana re­
krutacja polskich robotników 
do krajów zamorskich, skąd 
nie mają możności powrotu 
dó Polski. W Kanadzie doszło 
już kilkakrotnie do skandali, 
gdy prasa ujawniła warunki 
pracy polskich robotników. W 
Wenezueli warunki są tak 
straszne, że IRO poleciła prze 
rwać kierowanie robotników 
do tego kraju. Jednakże IRO 
wysyłała polskich uchodźców 
do francuskiej Gujany, gdzie 
posyła się francuskich zbrod­
niarzy.

Po przytoczeniu tych wszyst 
kich faktów delegat polski 
stwierdził, że rząd polski skła 
da stanowczy protest przeciw

czenia — przekroczyły już su-" 
mę 1 m iliarda 200 nńln. zł. W 
tym zobowiązania hutników 
wynoszą ok. 175 miin. zł, me­
talowców ok. 60 miLn. zł, — 
górników ponad 50 miln. zł. 
Wyróżniają się również kole­
jarze, włókniarze, pracownicy 
przemysłu cukrowniczego oraz 
spożywczego.

— Jakie są jeszcze braki w 
akcji przedkongresowej?

— Braki te są jeszcze dosyć 
liczne. O ile szeroką falę zo­
bowiązań przedkongresowych 
zawdzięczamy niespożytej in i­
cjatywie szerokich mas pracu­
jących, to poszczególne ogni­
wa związkowe n>e podążają za 
organizacyjnym ujęciem tej 
akcji i  nadaniem je j właściwe 
go kierunku.

Władze związkowe na n ic- 
których szczeblach zaniedbują 
tę akcję, zamiast pogłębiać ją 
i  rozwijać. Do takich ogniw 
związkowych należą m. in. 
Zw. Zawodowy Transportow­
ców, OKZZ — Szczecin i  War 
szawska Rada Związków Za­
wodowych.

Wywodzi się to z niedosta­
tecznej jeszcze aktywności o- 
gnisk kierowniczych i  wymaga 
zmiany stylu i  metod pracy. 
Niedociągnięcia pracy związko 
wej szczególnie widoczne są w

ko działalności Międzynarodo­
wej Organizacji Uchodźców.

Następnie Henryk Altman 
przeszedł do zagadnienia two­
rzenia wśród polskich uchodź 
ców pół wojskowych organiza­
c ji faszystowskich.
Utrudnianie repatriacji dzieci 

polskich
W zakończeniu przemówie­

nia Altman poruszył problem 
polskich dzieci w  Niemczech i 
stwierdził, że jednym z pierw­
szych zadań ONZ. powinna 
być repatriacja tych dzieci. Je 
dnakże z w iny władz IRO w y­
n ik i tej repatriacji są m inimal 
ne. **

Wniosek Polski
W konkluzli Altman wysu­

nął konkretny wniosek Polski: 
1) stworzenie w  obozach u- 
chodźców takich warunków, 
by uchodźcy mogli swobodnie 
decydować o powrocie do kra­
ju ; 2) zakaz propagandy prze­
ciwko powrotowi do kraju  w  
obozach uchodźców: 3) pomoc 
przy repatriacji, w  celu jej za­
kończenia przed rokiem 1950; 
4) emigracja uchodźców może 
się odbywać ty lko  na zasadzie 
umów dwustronnych między 
krajem emigracji a krajem po 
chodzenia emigranta; 5) prawo 
powrotu emigrantów do kra ju  
na koszt państwa, które ich
sprowadziło.

W głosowaniu wniosek pol­
ski został odrzucony 19 głosa­
mi przeciwk 6 przy 11 wstrzy 
mujących się od głosu i  23 nie 
obecnych.

Wynik ten świadczy o nie­
chęci większości członków ko­
m isji do udziału w  tym głoso­
waniu.

takich zagadnieniach, jak ak­
cja socjalna, warunki bezpie­
czeństwa i  higieny pi-acy, stała 
kontrola norm technicznych o- 
raz wiążące się z tym zagad­
nienia płac.

Niedostateczna jest również, 
pomimo bardzo licznych i  war 
tościowych kursów szkolenio­
wych i  akcji kulturalno-oświa 
towych, praca nad podnosze­
niem wyrobienia politycznego 
i  społecznego 3 i  pół m iliono­
wej masy związkowców.

— Czy KCZZ opracowała 
program dalszej pracy, aby u- 
sunąć istniejące niedociągnię­
cia?

— Wspomnę tu  ty lko  o jed­
nym, ważnym odcinku. Jedno­
cześnie z przygotowaniami 
przedkongresowymi tworzymy 
podstawowe ogniwa organiza­
cyjne w ruchu zawodowym— 
grupy związkowe. Grupy te, 
utworzone bezpośrednio w  za­
kładach pracy, z mężami zau­
fania na czele, w  dużym stop­
niu — jeśli potrafim y należy­
cie n 'm i pokierować — uspraw 
nią naszą dotychczasową pra­
cę, a co najważniejsze, powią­
żą szerokie masy związkowców 
z ogniwami kierowniczymi i 
zbliżą aparat związkowy do 
spraw i  potrzeb szerokich 
rzesz związkowców.

Ponadto Kom itet Organiza­
cyjny Kongresu Związków Za 
wodowych rozpoczyna w  dniu 
13 bm. drugi etap masowej 
akcji zebrań przedkongreso­
wych. Na zebraniach tych, o 
charakterze masówek, powin­
ny być przedyskutowane 
wszystkie poruszone wyżej za 
gadnienia. Delegaci wybrani 
na Kongres mają obowiązek 
brać jak  najbardziej aktywny 
udział w  tych zebraniach. 
Muszą interesować się proble­
mami i  potrzebami danego 
terenu i  danego zakładu pra­
cy. Chcemy, aby delegaci przy 
Wieźli na Kongres całą pro­
blematykę tych zebrań. Aby 
w ten sposób uzyskali mate­
ria ły, które przedstawione na 
Kongresie dadzą właściwy o- 
brąz potrzeb mas pracujących. 
Te masowe zebrania przed­
kongresowe nie będą obejmo­
wały jednorazowo całej zało­
gi. Odbywać się one będą 
również oddziałami, grupami 
i zespołami. Niewątpliwie ak­
cja, ta uzupełni braki istnie­
jące w  kampanii przygotowaw 
czej do Kongresu.

— Wiemy z prasy, że zakoń­
czona już została kampania 
wyborcza delegatów na Kon­
gres. Jak można ocenić tę 
kampanię?

— Niewątpliwie masy związ 
kowców wybrały wśród ok. 
1.000 delegatów przedstawi­
cielstwo, reprezentujące we 
właściwy sposób układ poli­
tyczny i  społeczny polskiego 
ruchu zawodowego. Poza człon 
kami PZPR, SD, SP, SL i

Rząd Polski protestuje przeciwko 
dotychczasowej działalności IR O

LAKĘ SUCCESS (PAP) -  Delegat polski Henryk A lt­
man wygłosił na posiedzeniu komisji społecznej Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych przemówienie, w  którym 
stwierdził, że Międzynarodowa Organizacja Uchodźców 
(IR O ) wbrew uchwałom O N Z sabotuje systematycznie re­
patriację uchodźców. Organizacja ta zajmuje się przede 
■wszystkim sprzedażą taniej siły roboczej niektórym krajom.

Tylko Rada Ministrów 4 mocarstw 
może rozstrzygnąć problem niemiecki
(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)

Związek Radziecki uważał 
zawsze, że przestrzeganie u- 
chwał konferencji krymskiej 
i  poczdamskiej oraz wszel­
kich umów czterostronnych 
w sprawie niemieckiej, może 
doprowadzić do rozwiązania 
sprawy Niemiec zgodnie z in ­
teresami zarówno samych 
czterech mocarstw, jak i  wszy­
stkich narodów Europy, w  tej 
liczbie również narodu nie­
mieckiego. Próby rozwiązywa­
nia problemu niemieckiego 
drogą separatystyczną, z po­
gwałceniem zasad Jałty i 
Poczdamu, nieuchronnie wywo 
ływały sztuczne napięcie sy­
tuacji w  Europie, nieuchron­
nie godziły w  interesy naro­
dowe państw europejskich, w  
interesy samego narodu nie­
mieckiego.

Przecież nie jest rzeczą przy 
padku, że prasa zagraniczna 
zmuszona była przyznać, że 
nadzwyczaj ciężka sytuacja go 
spodarcza Niemiec Zachod­
nich jest wynikiem rozbicia 
Niemiec i  stworzonej sztucz­
nie tzw. kwestii berlińskiej.

Ale przecież jest to tylko 
jeden ze skutków odstępstwa 
mocarstw zachodnich od czte­
rostronnych umów, następ­
stwo prób rozwiązywania pro­
blemu niemieckiego w sposób 
separatystyczny. Nawrót do 
rokowań czterostronnych w 
sprawach niemieckich — oto 
polityka, do której nawoływał 
zawsze Związek Radziecki.

Związek Radziecki uważał 
zawsze, że jedynie słuszną 
metodą omawiania i  rozwiązy 

twania wszystkich spraw zwią­

zanych z problemem niemiec­
kim  jest metoda omawiania i 
rozwiązywania tych kwestii 
przez Radę M inistrów Spraw 
Zagranicznych, jak przewidu­
je to zresztą konferencja pocz 
damska.

Rozwój wypadków potw ier­
dził słuszność tego punktu u- 
chwały poczdamskiej i  dopro­
wadził znowu mocarstwa za­
chodnie do konieczności u- 
dzielenia zgody na zwołanie 
sesji Rady M inistrów  Spraw 
Zagranicznych.

Wreszcie Związek Radziec­
k i stale podkreślał fakt, że 
kwestia berlińska stanowi je ­
dynie część całokształtu za­
gadnienia niemieckiego i  dla­
tego nie może być ona roz­
strzygnięta w  oderwaniu od 
zagadnienia całych Niemiec. 
Rozwój wydarzeń potwierdził 
całkowicie słuszność tego punk 
tu widzenia. Nie przypadkowo 
więc komunikat czterech mo­
carstw stwierdza, że sesja 
Rady M inistrów Spraw Zagra­
nicznych rozpatrzy nie tylko 
zagadnienia, wynikające bez­
pośrednio z sytuacji w  B erli­
nie, lecz również inne kwe­
stie, dotyczące Niemiec.

Należy zdać sobie sprawę z 
faktu, że osiągnięte porozu­
mienie o obustronnym znie­
sieniu ograniczeń w  dziedzi­
nie komunikacji, transportu i 
handlu oraz o zwołaniu sesji 
Rady M inistrów, może stać 
się pierwszym krokiem na dro 
dze do dalszych umów, doty­
czących głównych zagadnień 
niemieckich. Śmieszny i  na­
iwny byłby jednak pogląd, że 

. -¡podczas przyszłych _ rokowań

możliwe będzie stosowanie 
metody dyktatu, o czym nie­
wątpliwie marzą pewne koła, 
które najbardziej zawzięcie 
broniły idei utworzenia agre­
sywnych bloków i  sojuszów 
wojenno - politycznych. Jeśli 
pragnie się, aby zbliżająca się 
sesja Rady M inistrów dała 
pomyślne rezultaty, to należy 
pożegnać się z myślą o stoso­
waniu tej metody.

Należy zaznaczyć, że chociaż 
koła polityczne w  Stanach 
Zjednoczonych, Anglii i  Fran­
c ji należące do zdeklarowa­
nych przeciwników jakichkol­
wiek porozumień ze Związ­
kiem Radzieckim, nie ośmie­
lają się jawnie wystąpić prze­
ciwko zwołaniu sesji Rady 
Ministrów, to jednak za po­
średnictwem posłusznej sobie 
prasy dążą ze wszystkich sił 
do wprowadzenia w błąd i  za 
straszenia opinii publicznej, 
do wytworzenia niepomyślnej 
atmosfery wokół zbliżającej 
się sesji Rady Ministrów.

Najoczywiściej analogiczne 
cele ma również na względzie 
działalność pewnych kół ame­
rykańskich, angielskich i  fran 
cuskich, zmierzająca do przy­
spieszenia organizacji „pań­
stwa zachodnio-niemieckiego” , 
wyrażająca się w  pospiesznym 
przyjęciu tzw. „konstytucji z 
Bonn” i  w  utworzeniu „Tym ­
czasowego Komitetu” Niemiec 
zachodnich.

Niewątpliwie międzynarodo­
wa opinia demokratyczna bę­
dzie z wielką uwagą obserwo­
wać dalszy przebieg wydarzeń, 
związanych z zagadnieniem

PSL, szeroko reprezentowani 
są wśród delegatów bezpartyj­
ni. L iczni są również wśród 
delegatów przodownicy pra­
cy. Obok robotników przemy­
słu i  robotników rolnych, są 
pracownicy administracji, pro 
fesorowie, inżynierowie i  lite ­
raci.

— Jak zapowiada się udział 
w Kongresie przedstawicieli 
ruchu zawodowego innych 
krajów?

— Jak wynika z dotychcza­
sowych zgłoszeń delegacji za­
granicznych, udział ten bę­
dzie bardzo szeroki. Muszę 
podkreślić, że Kongres nasz 
wywołał ogromne zaintereso­
wanie, o czym mogłem prze­
konać się w  rozmowie z człon 
kami delegacji zagranicznych, 
które były na Kongresie 
WCSPS (Radzieckich Związ­
ków Zawodowych), o  zainte­
resowaniu tym  świadczy fakt, 
że na Kongres przybędzie se­
kretarz generalny SFZZ — 
Louis Saillant, przybędą przed 
stawiciele radzieckich związ­
ków zawodowych. Francję re­
prezentować będą czołowi dzia 
łącze CGT, — Frachon, Du- 
chat, Duguet. Ponadto wpły­
nęły już zgłoszenia delegacji 
związków zawodowych Cze­
chosłowacji, Bułgarii, Repu­
blikańskiej Hiszpanii, Szwe­
cji, Finlandii, wolnych nie­
mieckich związków zawodo­
wych EDGP i  Izraela.. -; i

Gościnne przyjęcie  dz ienn ika rzy
• .  i  i  • i  n r  n  tt wliteratów polskich w ZSRR

któ-
Tow. red. Arski o wrażeniach z pobytu w Związku R a d z ie c k im

M O SKW A (PAP) — Przewodniczący delegacji dzienni­
karzy i  pisarzy polskich, redaktor Stefan Arski podzielił się 
z moskiewskim korespondentem PAP swymi wrażeniami 
z dotychczasowego pobytu w ZSRR i poinformował go 
o dalszych planach delegacji.

„Na wstępie — powiedział 
red. A rsk i — pragnę podkreślić 
niezwykłą gościnność i  serdecz 
ność z jaką jesteśmy tu wszę­
dzie podejmowani. Gospodarze 
czynią wszystko, co tylko jest 
w  ich mocy, by nam ten pobyt 
uprzyjemnić i ułatwić zwiedza 
nie kraju. Najlepszym tego do 
wódem jest fakt, że pobyt za­
krojony pierwotnie na 8 dni, 
został przedłużony do trzech 
tygodni, przy czym objął zwie 
dzenie punktów tak odleg­

łych od Moskwy jak Nowosy­
birsk.

Drobny przykład tego właś­
nie Nowosybirska będzie naj­
lepszą ilustracją wysiłków na­
szych gospodarzy. By umożli­
wić delegacji zwiedzenie w ie l­
kiego kołchozu, położonego 
„w  pobliżu Nowosybirska“ (o- 
koło 300 km od tego miasta, 
co na tamtejsze odległości 
oznacza „w  pobliżu“ ), zestawio 
no specjalny pocjąg złożony z 
wagonu sypialnego, restaura-

Wytyczne opracowania 
planu sześcioletniego 

Uchwały Kom. Ekon. Rady Ministrów
Komitet Ekonomiczny Rady 

Ministrów na posiedzeniu, w 
dniu 13 bm. rozpatrzył projekt 
wytycznych opracowania 6- 
letniego Planu Rozwoju ł  Prze 
budowy Gospodarczej Polski. 
Projekt ten w  najbliższym cza 
Sie znajdzie się na porządku 
obrad Rady Ministrów.

W związku ze zmianami or­
ganizacji naczelnych władz go 
Spodarki narodowei oraz u- 
chwałą Rady M inistrów o pla­
nowym systemie oszczędzania, 
Komitet Ekonomiczny postano 
w ił znieść wszystkie istniejące 
przy nim dotąd podkomitety, 
jak również większość komisji 
powołanych uchwałami Kom i­
tetu w  latach poprzednich.

Funkcje podkomitetu mię­
dzynarodowych spraw gospo­
darczych przejmie M inister­
stwo Handlu Zagranicznego, a 
podkomitetu zatrudnienia i

płac, motoryzacyjnego oraz in­
westycyjnego — Państwowa 
Komisja Planowania Gospo­
darczego.

W dalszym toku obrad Korni 
tet Ekonomiczny rozpatrzył 
projekt ustawy o obowiązku u- 
czestniczenia w  obrocie bezgo 
tówkowym — jak  również pro 
jekt nowego rozporządzenia 
m inistra Skarbu w sprawie 
wykonania tej ustawy.

W celu dostosowania organi 
zacji gospodarki finansowej 
przedsiębiorstw do zasad syste 
mu finansowego, wynika ją­
cych z potrzeb gospodarki pla 
nowej, Komitet Ekonomiczny 
uchwalił szereg wytycznych or 
ganizacyjnych dla przedsię­
biorstw podległych Min. Roln. 

Ref. Rolnych Żeglugi,
K u ltu ry  i  Sztuki, Zdrowia o- 
raz przedsiębiorstw państwo­
wego przemysłu miejscowego.

Kraków obchodzi rocznicę
wymarszu Gwardii Ludowej

W siódma rocznicę wymar­
szu pierwszego oddziału party 
zanckiego Gwardii Ludowej, 
Zarząd Wojewódzki Związku 
Bojowników z Faszyzmem i 
Najazdem Hitlerowskim o Nie 
podległość i Demokrację w 
Krakowie zorganizował uro­
czystość, poświęconą pamięci 
bohaterów Gwardii Ludowej, 
poległych za Polskę, wolność 
i lud.

Po zagajeniu uroczystości

przez sekretarza krakowskie­
go oddziału Związku Bojowni 
ków, zebrani uczcili pamięć 
poległych partyzantów minutą 
ciszy, po czym gen. Księżar- 
czyk przypomniał dzieje boha 
terskich walk Gwardii Ludo­
wej, a potem AL, począwszy 
od dnia 15 maja 1942 r., gdy
wyruszyły do akcji pierwsze 
oddziały Gwardii Ludowej, 
pod dowództwem Franka Zu­
brzyckiego

Polityka Partii Pracy toruje
drogę do władzy konserwatystom

LONDYN (PAP) Ostatecz­
ne w yn ik i wyborów samorzą­
dowych w  Anglii wykazały o- 
gromny spadek wpływów Par 
t i i  Pracy na rzecz konserwa­
tystów.

Konserwatyści uzyskali 1856 
mandatów, zdobywając w po­
równaniu ze stanem dotych­
czasowym 832 mandaty i  tra ­
cąc w  niektórych dzielnicach 
27.

Labourzyści posiadają 1778 
mandatów, zdobywając zaled­
wie 85 nowych i  tracąc 800 po­
siadanych dotychczas.

Liberałowie uzyskali 107 
mandatów, tracąc 21. Tzw. nie 
zależni, przeważnie o sympa­
tiach konserwatywnych stra­
c ili 60 mandatów, zdobywając 
941.

Komentując wyniki wybo­
rów samorządowych w  Anglii, 
„Da ily Worker“ stwierdza, że

powodem porażki labourzy- 
stów była polityka rządu, któ­
ry  nałożył nowe ciężary na lud 
ność pracującą.

Partia Pracy nie odpowiada­
ła na kampanię wyborczą kon 
serwatystów, a je j władze na­
czelne cały swój wysiłek skon 
centrowały na szkalowaniu ko 
munistów i  Związku Radziec­
kiego. Oszczerstwa, jakie w ła­
dze Partii Pracy rzucają na ko 
munistów i  Związek Radziec­
ki, u łatw iają powrót do w ła­
dzy konserwatystów.

Z rozłamowej polityki, pro­
wadzonej na terenie ruchu za 
wodowego, z nagonki na komu 
nistów wyciągają korzyści je ­
dynie torysi i  reakcjoniści.

W zakończeniu „D aily Wor­
ker“ nawołuje do zmiany poli­
tyki, nakładającej nowe cięża­
ry  na ludność.

Wojska ludowe maszerują
w głąb prowincji Fukien

PEKIN (PAP) Agencja No­
wych Chin donosi, że w  cią­
gu ostatnich dwóch dni od­
działy arm ii ludowej zajęły 
wokół Szanghaju szereg m iej­
scowości, m. in. Kunszan, 
Kiating, Taitsang, Liuho i  Lo- 
tien. Kunszan leży w  odleg­
łości niespełna 30 m il na za­
chód od Szanghaju, zaś K ią- 
ting — w odległości około 15 
m il na północ od tego mia­
sta.

W pobliżu miasta Czuki, w 
odległości 30 m il na południe 
od Hangczou, oddziały armii 
ludowej, zdążające z Hang­
czou na południe, połączyły się 
z oddziałami, które posuwają

się z Kiangsi w  kierunku 
wschodnim.

Większa część lin ii kolejo­
wej Czekiang—Kiangsi (prze­
szło 600 km), znajduje się w  
rękach arm ii ludowej, która 
zajęła na tym odcinku miasto 
Szaoming, wiodące do portu 
Ningpo.

Oddziały arm ii ludowej, któ 
re posuwają się w  głąb pro­
w inc ji Fukien, zajęły dwa dal 
sze miasta — Puczeng i  K ie- 
nyang. We wschodniej części 
prowincji Kiangsi, czołówki 
arm ii ludowej zajęły ważny 
węzeł kolejowy Nanczeng, po­
łożony w  odległości 80 m il na 
południowy-wschód od stolicy 
tej prowincji — Nanczang.

Wybory do Kongresu Ludowego
walką o jedność Niemiec

BERLIN. (PAP). — Na tere­
nie całej strefy radzieckiej, 
jak również w  radzieckim sek 
torze Berlina, czynione są 
przygotowania do wyboru de­
legatów na I I I  Niemiecki Kon 
gres Ludowy. Wybory odbę­
dą się w dniu 15 — 16 maja.

W miastach strefy radziec­
kiej odbyły się liczne zebra­
nia, na których dano wyraz 
nadziei, że masowy udział lud 
ności Niemiec Wschodnich i 
Berlina w  wyborach nie pozo 
stanie bez wpływu na w yniki 
konferencji paryskiej. Znaczę 
nie wyborów polega m. in. na 
tym — jak podkreślają w tu- 
tl»i6zych .kołach/ ~ ; że„.naczel~

nym tematem obrad I I I  Nie­
mieckiego Kongresu Ludowe­
go będzie sprawa pokoju.

Wybory odbędą się pod ha­
słem zjednoczenia i  porozumie 
nia przeciwko separatyzmowi 
na zachodzie Niemiec, prze­
ciwko statutowi okupacyjne­
mu; i  paktowi atlantyckiemu, 
który zagraża wszystkim m i­
łującym pokój ludom. Pro­
gram wyborczy zapowiada, że 
Niemiecka Rada Ludowa, w 
oparciu o układ poczdamski, 
zażąda zawarcia traktatu po 
kołowego z Niemcami, wyco­
fania wojsk okupacyjnych i 
przywrócenia jedności demo­
kratycznych Niemiec, ?

cyjnego i  platformy, na 
rą załadowano autobus, azew 
członkowie delegacji mogli 
godnie dotrzeć do celu. V _ 
przykład organizacji i  gości® 
ności. J

Dotychczas delegacja n®s** 
zwiedziła Moskwę, w  ktor J 
spędziła ogółem 10 dni. OPróC 
udziału w  niezapomnianej ** 
nifestacji pierwszomajowej n 
Placu Czerwonym, byliśmy ® 
Kremlu, w  paru muzeach, *  
wielu teatrach i  w  operze 
także w bibliotece im. Leni®̂  
i  w  szeregu innych instyW 
cji. Nie sposób w kilku 
wach streścić naszych wraze 
Każdy dzień pobytu to tet®a 
dla osobnego reportażu.

Prawdziwym objawie®1®*8 
był jednak dla nas pobyt 
Nowosybirsku. Tu z e tk n ij 
my się najbardziej bezpo»rr| 
nio z tym, co charaktery®®^ 
istotę życia radzieckiego’ , 
tempem pracy i  nieustępliwi*, 
cią w  walce. W ciągu 10 ®l i

st»1spełna la t Nowosybirsk 
się potężnym ośrodkiem 
myślowym i kulturalnym- “
sto rosło w  oczach. Tempo io*
woju Nowosybirska zaćmi®^ 
wszystkie rekordy ameryk®®

Widzieliśmy fabryki, k ^  
wzniesione zostały w  m1®). 
cach, gdzie jeszcze n ie d a ^
szumiał gęsty las. Każdy 0zakład przemysłowy, /to u®1 0i 
ośrodek życia ku ltura lne j 
Istnieją tu przedszkola, «** 
ły, świetlice i  kluby.

Nowosybirsk posiada 2 t®8. 
try  dramatyczne, operę, o g ij 
ną ilość szkół, k ilka  uczel j  
wyższych, f ilię  akademii 
oraz sieć instytutów nauko 
badawczych. Trudno o p is a fj 
sze zdumienie, gdy znaleźli«®“ 
się w  nowym gmachu Op®P; 
ukończonym w pierwszą r®< 
nicę zwycięstwa. N ik t nie *F! 
dziewał się,.że o 4 tysiąc® ** 
lometrów na wschód od 
kw y znajduje się jeden z ®®j.
większych gmachów teatr*1 ̂
nych świata, obliczony na 
tysiące widzów. Trzeba zaZ*Jw 
czyć, że wszystkie niemal «* 
aktorskie zostały wychoW«® 
na miejscu.

Dla dziennikarzy, uczest®
czących w delegacji, najw i^'
szym przeżyciem była oczy’ 
cie wizyta w  siedzibie nedf",
c ji wydawnictwa „Prawd! 
ale to już wymaga specja™„

Zaznaczę ty»0;go artykułu.
że byliśmy podejmowani - 
wielką serdecznością przez &  
spół redakcyjny z Zasławski 
na czele. oMfcAr

Obecnie wyjeżdża 
dni do Leningradu. P° . «i 
delegacji do Polski nastąp1 , 
lith  hm “ — konkluduje”lub 21 bm.
Arski.

6 miln. zł nagr^ 
dla przodujących

górników
W Gliwickim Zjedn0&&L

rzemvshi Wpolnmoan odo*Przemysłu Węglowego oc „  
się narada, na której dok01;,,,
no oceny wyników wsp“ ’’: . ^  
dnietwa pracy w  kopal®18
podległych Zjednoczeniu- ^  ^

W nagrodę za osiągnie®’® ¿
zyskane w  I  kwartale
dziedzinie wykonania P»u _______ .-____ .produkcyjnego i  zwięks2̂ .-ijer.wydajności, przyznano naj?gl 
szym współzawodnikom 
ni Zabrze—Wschód. S°si!ód, 
Makoszowy. Zabrze—Za®®,, 
Gliwice, Bielszowice i  *  
rów — 5.579.500 zł. . Xitl 

Premiami, w  wysokości
nej ponad 500.000 zło
grodzono ponadto prac- ^ .
ków koksowni i  zakładów 
mocniczych Zjednoczeni«-

Dwaj robotnic/
odznaczeni 

Krzyżami Zasług
W Państwowych Z a k ^  ¡¡! 

Przemysłu Wełnianego 
w  Zawidowie odbyła się 
sta dekoracja srebrnym 
żem Zasługi robotnika b 8 jO 
kiewicza Wiktora, który °° 4 
dził jubileusz 25 la t P1® *^ ' 
przemyśle wełnianym- 
Książkiewicz. który jest ® 
nie członkiem rady zak 
oraz sekretarzem podstaw pjj, 
organizacji fa^brycznej "  ¿d' 
położył duże zasługi PrZ3Lt>f? 
budowie i  uruchomieniu L i#  
k i oraz przy organie®'“ 
współzawodnictwa pracy- ^

Srebrnym Krzyżem 
odznaczony został

Pr.tczołowy przodownik ^¡V> 
Państw. Zakładów P rZ ? jV  
Bawełnianego w  Luban1Ul 
Stanisław Kowalski.

Zjazd absolw ent
Akademii .

Górniczo - Hutnik ^
KRAKÓW. (Koresp- 

Dnia 14 bm. odbył się 
kowie zjazd naukowy ~ f i .  
rzyszenia Wychowanków 
demii Górniczo - B , , i f
W zjeździe wzięło udzl®J2i^; 
inżynierów oraz liczni
cf OTt»i'/n'nlo „in« nf'ZÖ'**
wych- 'l i

Otwierając zjazd P? 
warzyszenia prof. Z«1 ^ie 
podkreślił wielką o5\, 
dzialność jaka sooczy'®“ c[i *
nie na polskich inżynie^jp-

--związku.z planem



ftr 1S2 TRYBUNA LUDU

Klub agresorów

^°d wysokim protektoratem wariata Forrestala i ludożercy Cannona zebrał się klub 
agresorów, wśród których poznajemy Churchilla, Dullesa i  innych

Rys. KUKRYNIKSY

Credo „am erykańskiego stulecia“

Skandal z arrasami wawelskimi
Sprawa arrasów wawelskich 

**st «Prawą bolesną i  sprawą 
**8n<ialiczną.

'*e*t spuawą bolesną, bo na-
Polski, ograbiony doszezęt

*^* * dóbr i  zabytków kultural 
przez hitlerowskich „K u l 

"Jrtraegerów“  czeka od lat
^ c iu  na powrót bezcennych, 
^oszacowanych skarbów sztu 
*■ Czeka bezskutecznie.
Jest sprawą skandaliczną, 

°° °We skarby nie zostały zni 
Uczone, nie są zaginione, 
Jecz znajdują się na te- 
j^torium państwa, które by-

w obozie sojuszników Pol­
aki Vbo n ik t nie kwestionuje, 
** stanowią własność rządu i 
harodu polskiego, bo wreszcie 
^brew postanowieniom prawa 
^'^dzynarodowego Polska ich 
°dzyskać dotychczas nie może.

°  Odyssei zabytków wawel- 
®̂ ich opowiedział przedstawi-

S w Sk f aksf . p ro i- st €7  "
zbiorów ' w y ]a kU ° SZ 
iqod . ^w elskifch w  roku 

opiekował się n im i od 
Pierwszego dnia wojny aż do
c Wili, gdy... „zdematerializo­
wały Się“ w  roku 1945 w  so­
juszniczej Kanadzie.

°d  pro£. Świerz - Zalewskie 
^  dowiedzieliśmy się, że w 
fawawych dniach września 

7^-tokU. ratował wawelskie 
c a ł y  n a r ó d  p o i

ft
Odpłynęły na galarach w i­

ja c h ,  bo nie znalazł się w 
pąkowie ani jeden samochód, 
* t6ry by  mógł być oddany do 
^«Pozycji kustosza Wawelu. 
atPochody zajęte były ewa-

,Uacią dygnitarskich żon i  wa 
bzek. '

Z a leź li dla nich i  czas i  gł° 
 ̂ dwaj prości flisacy wiśla­
n i  podkrakowskiej Łącza- 

y  O dp łynę ły  na galarach 
ranciszka Misia i  jego mło- 

Pomocnika Antoniego No
*aka.
. Karmanowice w  lubel- 
‘bt. daje spontanicznie, bez 

_kwizycj; j bez nakazów, pod- 
i  konie i  dowozi je pod

Lublin. Otaczają je najtro­
skliwszą i  najczulszą opieką 
warszawscy autobusiarze — 
szoferzy Rybiński, Andrzej­
czak, Wysopoiski, Jakubowski 
i  Kitlicz, gdy w  końcu wojsko 
we władze lubelskie decydują 
się na przydzielenie kustoszo­
w i 3 zarekwirowanych war­
szawskich autobusów.

Mają w  swej h istorii arrasy 
i poległych obrońców, ślązak, 
porucznik Mania z oddział- 
kiem piechurów, odkomendero 
wany przez dowódcę odcinka 
do ugrzęzłych gdzieś pod Kazi 
mierzem skrzyń, ginie wraz z 
żołnierzami od bomb lotnika 
niemieckiego.

We wrześniu 1939 ratował je 
naród polski. Nie chciał ich ra 
tować Watykan, Gdy transport 
dotarł do Bukaresztu, gdy 
wśród ogólnego bezhołowia za 
stanawiano się, gdzie znaleźć 
dla nich schronienie, rozpoczę 
to za pośrednictwem nuncju­
sza papieskiego, Cortesiego, 
rozmowy ze Stolicą Apostol­
ską. Może znajdzie się dla 
nich miejsce w muzeach wa­
tykańskich?

Watykan odpowiedział, iż 
arrasy nie stanowią ani włas­
ności kościelnej, ani przedmio­
tów kultu  religijnego, że śą 
własnością Państwa Polskiego 
i... że schronienia udzielić im 
nie może.

Wylądowały w  końcu w Ka­
nadzie. Przyjął je zaprzyjaźnić 
ny rząd kanadyjski, jako mie­
nia Państwa Polskiego, jaao 
skarb narodu polskiego i  po­
mieścił je w  Gmachu Archi­
wów Państwowych w Ottawie.

Spoczywały tam bezpiecznie 
Tak się przynajmniej zdawa­
ło.

Tak się tylko zdawało. Bo 
oto, gdy w  roku 1946 poseł por 
ski, tow. d r Fiderkiewicz 
wszczął starania o zwrot de­
pozytu — otrzymał drobną, 
znikomą część. Reszta... zniknę 
la. Zdematerializowała się.

Ostatnia nota polska z d. 20 
kwietnia skierowana przez

Rząd Polski do Rządu Kana­
dyjskiego, opisująca losy „ta ­
jemniczo zaginionych“ a rr i-  
sow była publikowana w pra­
sie polskiej. ’

Wystarczy stwierdzenie sta 
nu faktycznego. Arrasy są. 
Zbiory śą. Wiadomo nawet 
gdzie się znajdują. Część -eh 
odnaleziono w Banku w Mon­
trealu, część została „zabez­
pieczona“  przez rząd prowin­
cji Quebec, trzecia wreszcie 
część znajdowała się do nieda­
wna w dwóch klasztorach ka­
nadyjskich.

Ale Bank w Montrealu żąda 
przeprowadzenia... tytu łu wła­
sności, premier prowincji Que 
bec oświadcza najcyniczniej w 
święcie, że arrasów nie odda, 
trzecia część zbiorów z klasz­
torów powędrowała wobec zde 
maskowania gdzie indziej, a 
rząd kanadyjski...

A  rząd kanadyjski ogranicza 
się do informowania Rządu 
Polskiego i  wyjaśnienia, że... 
wobec autonomii p o s z c z e g ó l­

nych prowincji nie jest w  sta­
nie zmusić rządu prowincji 
Quebec do zwrotu. I  ta kome­
dia trwa już trzeci rok.

Po bliższe szczegóły odsyła­
my do noty rządowej. Nota 
udowadnia wykrętność tłuma­
czenia, sprzecznego z prawem 
międzynarodowym, nota praw 
niczo dokumentuje odpowie­
dzialność rządu kanadyjskie­
go za los wawelskich arrasów.

Chyba już dosyć tego. Do­
prawdy, w  całej tej historii 
trzeba wiele opanowania i  wie 
le szacunku dla języka dyplo­
matycznego, by nie użyć pani 
soczystych określeń, które naj­
trafniej i  najkrócej oceniłyby 
takie postępowanie.

W rolku 1939 ratował arrasy 
naród polski. W roku 1949 na­
ród polski domaga się stanow­
czo ich bezzwłocznego zwrotu 
i zakończenia gorszących po­
pisów międzynarodowych nad
użyć.

K. M.

Dokładnie sto la t temu, 
gdy St&ay Zjednoczone były 
postępową, burżuazyjną de­
mokracją, jeden z czołowych 
działaczy oświatowych sta­
nu Massachusetts, Horace 
Mann, pisał:

„ Dla tworzenia bogactwa 
—  dla istnienia bogatego na­
rodu i  państwa — niezbędna 
jest ośuńata... Niechaj postęp 
oświaty trwa, a na pewno 
przyczyni się do przysporze­
nia światu wartości bezcen­
nych,..."

My, żyjący w kra ju, k tóry 
postawił sobie za cel prze­
skoczyć w ciągu la t kilkuna­
stu przepaść stworzoną 
przez pokolenia zacofania, 
przyjmujemy te słowa jako 
rzecz oczywistą. Potomkowie 
Manna natomiast, w Massa­
chusetts, czy w jakim kol­
wiek innym z 48 stanów 
USA, nie mogą dziś głośno po 
woływać się na słowa swego 
przodka. Szerzenie takich 
„wywrotowych“  idei nie ty l­
ko groziłoby im interwencją 
osławionej Komisji dla Ba­
dania Działalności Nie-Ame- 
rykańskiej, ale nawet mogło­
by ich doprowadzić pod sąd, 
jako oskarżonych o spisek 
„celem obalenia przemocą i 
siłą ustroju Stanów Zjedno­
czonych“ .

To nie jest żaden złośliwy 
żart; ewolucja wsteczna ku l­
tu ry  amerykańskiej w ostat­
nich latach poczyniła takie 
postępy, że zawartą w tym  
fakcie groźbą zaczynają się 
przejmować nawet czynniki 
konserwatywne, dalekie od 
wszelkiego radykalizmu spo­
łecznego, dalekie od wszel­
k ie j rewolucyjnej myśli. „Je­
steśmy u progu nowego 
średniowiecza“  pisai niedaw­
no z nieukrywanym przera­
żeniem znany liberalny h i­
storyk prof. Commager; z 
perspektywy naszej wydaje 
się, że średniowiecze to już 
zapanowało nad wielkimi po­
łaciami życia kulturalnego 
Stanów Zjednoczonych.

Trzy kierunki ofensywy 
reakcji

Kryzys ku ltu ry  amerykań­
skiej, ściśle związany z zao­
strzającym się ogólnym k ry ­
zysem kapitalizmu, k tóry 
szczególnie ostro uderza w 
nabrzmiałą konfliktam i wew 
nętrznymi strukturę imperia 
lizmu amerykańskiego, prze­
jawia się w chwili obecnej 
przede wszystkim w trzech 
zasadniczych kierunkach:

—  w  rosnącej faszyzaeji 
życia kulturalnego, w elim i­
nacji przy pomocy terroru, 
nie ty lko  marksizmu-leniniz- 
mu, ale wszelkich trąeących 
postępem teorii, wszelkich 
demokratycznych idei nawią­
zujących do dawnej rewolu­
cyjnej przeszłości burżuazji;

—  w rosnącym opanowy­
waniu ku ltu ry  i  nauki przez

Stanisław Brodzki

obskurantyzm wszelkich od­
mian, w rozpanoszeniu się 
teorii, które już sto la t temu 
ówczesna nauka burżuazyj- 
na uważała za wsteczne, w 
prowadzonej na szerokim 
froncie ofensywie anty-kultu 
ralnej, w które j dużą rolę 
odgrywają renegaci postępo­
wego ruchu i  płatni agitato­
rzy kapitału finansowego w 
dziedzinie „robienia w ku ltu ­
rze“  ;

—  w postępującym n a ­
przód otumanieniu szerokich 
warstw społeczeństwa, bom­
bardowanych z tysięcy zatru­
tych źródeł ładunkami rasiz­
mu, szowinizmu, megaloma­
n ii narodowej, ciemnoty, por 
nografii i  moralnego roz­
kładu.

Tako rzecze Hollywood
Przykładów z pierwszej 

dziedziny przytacza nasza 
prasa dość dużo. W ostat­
nich tygodniach doszły nowe 
kw iatki do tego niezbyt won 
nego bukietu, ja k  np. zakaz 
wydania na nowo Balzaka 
przez cenzora miasta Boston 
(stolicy wspomnianego sta­
nu Massachusetts...) czy też 
usunięcie z uniwersytetu ka­
lifornijskiego prof. Straussa 
za to , że śmiał w liście do lo ­
kalnej gazety wyrazić się, iż, 
być może, warto by wpierw 
zapoznać się ze zdobyczami 
Łysenki zanim się k ry tyku ­
je. Fakty podobne idą w ty ­
siące.

Mniej znana jest nato­
miast ekspansja imperiali­
stycznej kontroli myśli w  in  
nych dziedzinach. Jednym z 
najważniejszych środków od­
działywania kulturalnego jest 
film . W USA kino ma szcze­
gólne znaczenie dla ogromnej 
większości Amerykanów — 
notuje w korespondencjach z 
podróży poseł do Izby Gmin, 
Crossman — kino jest jedy­
ną dziedziną kulturalnego 
wyżycia się. Otóż:

„...6ß% filmów wyprodu­
kowanych w 1948 r, —  pisze 
reakcyjny burżuazyjny ty ­
godnik „Saturday Review of 
Literaturę"  —  jest bardzo 
złych... Są to niemal wyłącz­
nie film y gangsterskie i  kow 
bojskie... 34% to film y  moż­
liwe... w większości historie 
miłosne... 3% można uważać 
za dzieła sztuki..."

Dodać należy, że aczkol­
wiek tygodnik ten stara się 
utrzymać jako ta k i poziom, 
kryteria  jego są wyłącznie 
formalne, tak, że nawet owe 
3% nie oznaczają film ów  dob 
rych w naszym pojęciu.

Anatomia „amerykanizmn"
„Sytuacja na odcinku lite ­

ratury... jest zastraszająca", 
—  stwierdził niedawno pro-

fesor uniwersytetu w Yale, 
Millets. Nie ma w tych sło­
wach przesady. L iteratura 
postępowa, nawiązująca do 
wspaniałych tradycji Emer- 
sona, Londona, Whitmana 
jest zagłuszana, a twórcy je j 
prześladowani sądownie. Na­
tomiast cały aparat machiny 
reklamiarskiej trustów po­
stawiony został do dyspo­
zycji taśmowej , produkcji 
szmir, mających ty lko zew­
nętrzne podobieństwo do 
dzieł literackich.

Dominującą cechą większo 
ści tych książek jest typowy 
dla wszelkiego faszyzmu an- 
ty-intelektualizm, szydzenie 
z rozumu i wysuwanie „w i­
talizmu“ , fizycznej siły oraz 
„stalowych cech charakteru“  
na pierwszy plan. Zamówie­
nie społeczne imperializmu, 
wymagające stworzenia m i­
tologii amerykańskiego „Ue- 
bermenscha“ , wykonywane 
jest w dziesiątkach powieści 
ukazujących się co tydzień. 
Ich wspólnym mianownikiem 
ideologicznym jest rasizm, po 
garda dla innych narodów, 
ku lt „krzepy“ , m istyka „a- 
merykanizmu“ . Dominują - 
cym bohaterem staje się 
„człowiek amerykański“ , któ 
ry  przy pomocy wszystkich 
legalnych oszustw, nie obję­
tych kapitalistycznym ko­
deksem karnym, dosłownie 
po trupach, staje się
czymś“ , tzn. właścicielem 

fabryki, czy kopalni.

Pisarze stojący na baczność
Innym typem bohatera 

jest zwyrodnialec, zdobywa­
jący świat pod hasłem kultu  
samca (vide: Henry Miller, 
czy też ponad 700 stron 
świństw w nowej książce 
Mailera, „The naked and the 
dead“ ) . Antytezą bohate­
rów są „czarne charaktery", 
tzn. niedorajdy życiowe, lu­
dzie o miękkim charakterze,

nie przystosowani do ame­
rykańskiego stulecia.

Dużą rolę w tworzeniu 
tych mitów odgrywają rene­
gaci, którzy o tarli się kie­
dyś o ruch postępowy — 
John Dos Passos, Faulkner, 
0 ‘Neill, W right. Ich dawna 
kry tyka  społeczna podob­
nie jak  książki ich europej­
skich kolegów Malraux, Si- 
lone‘a, Celine‘a —  zwrócona 
była nie przeciwko kapitaliz­
mowi, lecz przeciwko ślama- 
zamości burżuazyjnej de­
mokracji, gdy ty lko  poczuli z 
daleka faszyzm —  sta­
nęli na baczność przed 
doktryną Truhiana, tak 
jak  Malraux stanął na 
baczność przed de Gaul- 
lem, jak Celine podporząd­
kował się H itlerowi. Zara­
zem jednak przestali oni być 
twórcami literackim i. Dos 
Passos czy Hemingway nie 
piszą dziś nawet złych ksią­
żek; piszą oni jedynie a rty ­
ku ły — na zamówienie

„Uebermensch" robi historię

Do te j roboty zaprząg- 
nięta została przede wszyst­
kim  amerykańska powieść 
historyczna. Od czasu w iel­
kiego sukcesu „Przeminęło z 
wiatrem“  — książki posiada­
jącej niewątpliwie pewne wa 
lory formalne, ale całkowicie 
fałszywej historycznie i  za­
kłamanej ideologicznie —  po­
wieść historyczna stała się 
najpoważniejszą pozycją na 
amerykańskim rynku wydaw 
niczym. Śmiesznym może dla 
Europejczyków wydaje się 
fakt, że w Ameryce, kraju 
bez długiej tradycji, powieść 
historyczna obejmuje czę­
sto... początek X X  wieku. 
Ale mniej śmieszna jest ewo­
lucja tego typu twórczości. 
Bohaterem jest tu  —-z  nie­
licznymi wyjątkam i —  ob­
szarnik wypędzający drob­
nych farmerów z ich ziem

(pierwotna akumulacja, taka 
jakiej widownią była Anglia 
X V I  w., miała w USA m iej­
sc* jeszcze z końcem X IX  
w.), biały zdobywca mordu­
jący masowo Indian, „pio­
nier“, który znajduje żylf 
złota, czy miedzi i staje słę 
milionerem. Jeden z najwy­
bitniejszych pisarzy taj ka­
tegorii. Kenneth Roberta, 
specjalizuje się w fałsaowa- 
niu historii amerykańskiej 
wojny o niepodległość i  w 
gloryfikowaniu ówczesnej po 
litykl Anglików. Inni „re­
widują“ historię wojny do­
mowej z 1861-5, potępiająe 
zniesienie niewolnictwa i  bro­
niąc stanowiska feudalnego 
Południa przeciwko Lincol­
nowi. f

Dżin-diitsu I pakt attantyetd
Jeden z najbardziej roz­

powszechnionych tygodników 
amerykańskich, „Life“ za­
mieszcza w jednym z ostat­
nich numerów na którejś 
tam stronie napuszony 
wstępniak, pełen górnolot­
nego pustosłowia, w obrado 
Paktu Atlantyckiego, te j 
„...twierdzy wolnej myśU 
...przeciwko komunistycmej 
tyranii...“. Parę stron dalej 
to samo pismo daje obszer­
ny fotoreportaż ze sceny 
małżeńskiej. Na kilku zdję­
ciach przedstawione są n u t  
gółowo fazy bójki między 
mężem a żoną, przy czym 
komentarz redakcji bezna­
miętnie stwierdza, że foto­
grafie te Bą dużym osiąg­
nięciem technicznym. „L ife* 
przeznaczony jest nie tylko 
na rynek wewnętrzny, gdzie 
maszyny do ogłupiania pra­
cują pełną parą, ale również 
na eksport; ma ono wszcze­
piać w europejskich kosmo­
politów credo „amerykań­
skiego stulecia“. I  z tego ze­
stawienia doskonale rozu­
miemy co to jest kosmo­
polityzm: jest to propagan­
da wolnej, amerykańskiej 
bójki pod szyldem obrony 
„wolności myśli“.

Jeszcze jeden cios 
zadany formalnej genetyce

K. Dąbrowska

Towarzysze z te renu o szko len iu  pa rty jny]
.^W ia liśm y już niejedno- 

^ h i ie  na lamach naszego p i­
ły? Problem umasowiema 
cho° enia członków partii, wy 
tok'<V?nia ideologicznego sze- 

ich rzesz aktywu Party j- 
60:y- Omawialiśmy braki i  nie
^0'ajigniąCia przeprowadzane- 

dotychczas szkolenia, wska 
w iliś m y  na konieczne uzu- 
b j^sn ia i  zmiany w sposo­
by? Pracy. Poruszaliśmy też 
t^.^czność kolektywnego o- 
o ^ a n ia  tych spraw — przez 
itkj ^ a c je  partyjne na wszy 
ły ?h szczeblach, przez szko- 

{ / Ursy itd.
W a- my i uż obecnie zano- 

SzereK wypowiedzi to- 
W t yszy z terenu na ten te- 
* W Pdezwaly się organizacje 

zycha. Olsz 
»ly^/^tWa śląsko dąbrów-

W°-
?-rzysze’ którzy do nas 

»Ze ali> omawiają najróżniej 
‘ d c6 łga<lnienia: osiągnięcia
aJttyL Dartyjnych, szkolenie 
W  i w iejskieg°, organiza- 
hwo, ««dania kursów partyj- 

2 .^ te re n ie ,
hiltj ^o^spcmdencji tych w y- 
^rze J* sno> że towarzysze do- 

W rtim ieją zadania po- 
kę , “**• Przed P artią przez 

sobie sprawę z po- 
Kaj» ,  ych błędów i wycią- 
*ki, *  tego odpowiednie wnio

r*rty jn a  szkol»
T0w w Wałbrzycha 

*zko> ' Słuszny, kierownik 
chd y partyjnej w  Wałbrzy- 
dów .dodaje wiele przykła- 
hiu s,^adczących o znacze- 

partyjnej w  jego

S KhjÄ acze szkoły — pisze 
} '» ta  , / ® ?  — bra li zawsze

U jń jc .  °kresie
ś ,' 0R ? iu  uchwal Partii na 

iÜul? 1. gromad oraz w 
przygo-

masowych 
-wyborów, 

spekulacją, w

towania wałbrzyskich organi­
zacji PPR i PPS do zjednoczę 
nia. Szkoła wychowała liczny 
zastęp oddanych aktywistów, 
którzy przyszli z kopalń i hut, 
a po ukończeniu szkoły dzię­
ki trosce organizacji partyj­
nej wysunięci zostali na odpo 
wiedzialne stanowiska, ha któ 
rych doskonale wywiązują się 
z powierzonych zadań.

Tak np. — jak pisze nam 
tow. Słuszny — tow. Karol­
czak, reemigrant z Francji, 
górnik kopalni B ia ły K a m ie ń  
obecnie jest I  sekretarzem ko­
mitetu partyjnego tej kopalni. 
Tow. Buczek, robotnik rolny, 
po ukończeniu szkoły skiero­
wany został na kurs admini­
stratorów majątków rolnych, 
a obecnie jest już administra­
torem tego majątku, z które­
go przybył na kurs partyjny. 
Tow. Władysław Dymant, ro­
botnik, po ukończeniu nauki 
pełnił funkcję asystenta szko 
ły. Następnie został ^kierowa 
ny na kurs Szkoły Prawniczej 
we Wrocławiu i  ukończył go 
z wyróżnieniem.

„Trudno wymienić w  ra­
mach korespondencji — pisze 
dalej towarzysz z Wałbrzycha 
— tych wszystkich, dla któ­
rych szkoła stała się decydu­
jącym bodźcem do dalszej, 
świadomej i  ofiarnej pracy 
dla Partii. Większość przycho 
dziła do szkoły z dużym przy 
wiązaniem do Partii, ale w  
szkole nabierali śmiałości, pe­
wności, poczucia własnej siły 
i dyscypliny partyjnej“ .

Dowiadujemy się w  dal­
szym ciągu, że w  ramach 
dwóch miesięcznych turnusów 
szkoła wałbrzyska przeszkoli­
ła wszystkich sekretarzy ko­
mitetów gminnych PZPR z 
dziewięciu południowych po­
wiatów Dolnego Śląska. SzJco 
ła stale pomaga przy órgani- 
zowaniu kursów terenowych

i samokształceniowych oraz 
kursów .związkowych, udzie­
lając wskazówek, dostarcza­
jąc potrzebnych materiałów, 
wysyłając wykładowców.

„Słabym punktem dotych­
czasowej pracy jest brak sta­
łego, ścisłego kontaktu z ab­
solwentami — kończy tow. 
Słuszny. — Obecnie kierowni 
ctwo szkoły wraz z organiza­
cją partyjną opracowuje fo r­
my pełnego uaktywnienia i 
odpowiedniego wykorzystania 
absolwentów w terenie oraz 
plan roztoczenia nad nim i o- 
pieki i  kontro li“ . *

Nowe plany szkolenia 
K. M. w  Katowicach

Tow. Stanisław Siewierski, 
instruktor Szkolenia K. W. z 
Katowic pisze nam o organi­
zowaniu kursów terenowych 
w woj. śląsko-dąbrowskim. O- 
mawiając pracę poprzedniego 
turnusu szkoleniowego śtwier 
dza, że często skarżono się na 
słabą frekwencję słuchaczy. 
Zdarzało się, że na 400 zapi­
sanych, kurs kończyło tylko 
200 towarzyszy. „Jak wynika 
z naszych doświadczeń — pi­
sze tow. Siewierski — główną 
przyczyną słabej frekwencji 
na kursach był nieodpowiedni 
dobór słuchaczy. Poza tym 
zdarzały się wypadki rezygna 
c ji wobec napotkanych tru ­
dności. Tak naprzykład K. M. 
Opola podał z miejsca mniej­
sza od rzeczywistej liczbę za­
pisanych słuchaczy, licząc się 
z możliwością zmniejszenia tej 
liczby przy końcu kursu. Zda 
rżało się, że nie wszystkie ko­
m itety partyjne doceniły zna 
czenie szkolenia — stąd też 
wypadki mechanicznego dobo 
ru  słuchaczy i  słaba praca 
niektórych kursów".

W oparciu o te doświadcze­
nia Komitet M iejski w  Kato­
wicach przystąpił do organi- 

, ąowania nowego turnusu sdso

leniowego, zwracając uwagę 
na naprawienie poprzednich 
błędów i ulepszenie dotychcza 
sowych metod pracy.

„K . M. w  Katowicach ze­
brał kandydatów wysunię­
tych przez komitety zakłado­
we i przeprowadził selekcję 
słuchaczy, biorąc pod uwagę 
ich funkcje partyjne, staż 
partyjny, wywiązywanie się z 
pracy zawodowej, odległość 
zamieszkania. Na podstawie 
przeprowadzanych rozmów Ut 
stalono ostatecznie listę _ uczę 
stników kursu. Na właściwy 
dobór słuchaczy zwracają u- 
wagę również same komitety 
zakładowe. I  tak np. w  cu­
krowni w  Raciborzu na 30 za 
pisanych na kurs jest 21 ro­
botników, 7 pracowników u- 
mysłowych. Wśród słuchaczy 
zapisanych jest 9 kobiet.

Komisje szkoleniowe po­
większyły swój skład o przed 
stawicieii związków zawodo­
wych, z którym i porozumie­
wają się w  sprawach szkole­
nia“ .

Organizacją katowicka po­
stawiła sobie nowe zadania w 
związku z turnusem: ____

„W  szkoleniu terenowym i 
fabrycznym uwzględniać trze 
ba szkolenie przodowników 
pracy 1 kobiet. Kwestie orga- 
nizacyjne kursu omawiać 
wspólnie ze słuchaczami: stwo 
rzyć koła redakcyjne, które 
wydawać będą gazetki ścien­
ne i  w  nich omawiać pracę 
kursu: uwzględniać w  pracy 
kursów pewne rozrywki, jak 
wycieczki, teatr lub kino".
Szkolenie aktywu w ie lk iego 

w  woj. olsztyńskim
O szkoleniu aktywu w ie j­

skiego pisze nam tow. Henryk 
Kraszewski, sekretarz sekcji 
szkolenia na wsi, przy Woje­
wódzkiej Komisji Szkolenio­
wej w Olsztynie: W woj. ol­
sztyńskim prowadzone Jest

stałe szkolenie aktywu w ie j­
skiego. Odbywa sę ono w nie 
dzielę — dwa razy w  miesią­
cu. Czynnych jest stale 71 o- 
środków szkoleniowych w 57 
gminach (na 142 gminy istnie­
jące). Szkoleni są członkowie 
komitetów gminnych (447 to­
warzyszy), sekretarze podsta­
wowych organizacji p a rty j­
nych gromadzkich (229 towa­
rzyszy) oraz aktywiści partyj 
ni pracujący zawodowo w 
spółdzielczości, ośrodkach ma 
szynowych i  samorządzie.

Osiągnięcia dotychczaso­
wego szkolenia — pisze tow. 
Kraszewski — są duże. Za­
obserwowano już wśród prze­
szkolonego aktywu postęp w 
wyrobieniu Politycznym. Bar­
dziej sprawnie pracują pod­
stawowe organizacje partyjne 
w gromadach, których sekre­
tarze są na kursach“ .

Tow. Kraszewski pisze nam 
poza tym, że prelegenci sto­
sują na kursach metodę .dy­
skusyjnej gawędy“ . Krótko 
naświetla się przerabiany te­
mat, wysuwa punkty do dy­
skusji a następnie prelegent 
podsumowuje wypowiedzi kur 
santów. — „Forma ta począt 
kowo wydawała nam się tru ­
dna, ale okazuje się, że daje 
ona pozytywne wyniki, Do dy 
skusji wciąga się wszystkich, 
pozwala się wysuwać własne 
wnioski, omawia się wysunię­
te zastrzeżenia czy uwagi“ .

Jak widzimy, nadesłane nam 
przez towarzyszy uwagi i in­
formacje stanowią bogaty ma 
teriał. Czekamy na dalsze wy 
powiedzi — jesteśmy pewni, 
że wielu innych towarzyszy 
mogłoby podzielić się z nami 
interesującymi doświadczenia­
mi i projektami, które wpro­
wadzą nowe ulepszenia do 
naszej pracy. Podsumowanie 
takiej dyskusji przyniesie nam 
z pewnością wiele nowego, 
dobrego materiału.

Soczystą wiśnię rodzącą się 
na czeremchowym krzewie 
przyjmujemy jak wielką zdo­
bycz, nie zastanawiając się na 
wet niejednokrotnie jakiej su 
my doświadczeń, badań, niepo 
kojów i m4ki twórczej trzeba 
było, żeby udowodnić to, co 
dziś się już nam zaczyna wy 
dawać najzupełniej proste, ja 
sne i  zrozumiałe.

*
Rektor Uniwersytetu Jagieł 

lońskiego tow. profesor Teo­
dor Marchlewski opowiedział 
mi o swoich doświadczeniach 
w dziedzinie genetyki, doko­
nywanych w  świecie zwierzę­
cym — doświadczeniach idą 
cych drogą mdczurinowsko- 
łysenkowskiej myśli.

Opowiedział m i o tym jak o 
czymś najprostszym, czymś do 
czego doszedł „o t tak samo 
przez się” .

Ten ujińujący i  niesłycha­
nie bezpośredni człowiek, wiel 
k i uczony, nie umie się na­
strajać na górne tony i o na 
prawdę rewelacyjnych doś­
wiadczeniach naukowych mó 
wi w  sposób najprostszy, prze 
milcząjąa wszystkie momenty 
„opadania rąk z rozpaczy’ 
kiedy w  piątym pokoleniu o- 
wocowej muszki zanikły zmia 
ny na skrzydłach. I  momen 
ty wielkiej radości, kiedy się 
okazywało, że trzydzieste i 
sześćdziesiąte „musze” pokole 
nie te zmiany posiada.

*
Więc właśnie młode poczwar 

k i muchy owocowej „drosop- 
hila melanogaster” — — Ale 
trzeba zacząć od początku.

Towarzysz rektor Teodor 
Marchlewski od czasu złoże­
nia ostatnich egzaminów na 
Uniwersytecie poświęcił się 
najzupełniej genetyce. Począ­
tkowe jego badania i prace 
szły drogą usu  wanej wów­
czas przez kapitalistyczny 
sw at genetyki morganowskiej.

Profesor Marchlewski nie 
wiedział nic o doświadcze­
niach Miczurina. Ogromny 
mur dzielił przed wojną świat 
naukowy młodego sucjalistycz 
nego państwa od świata nau­
kowego krajów kapitalistycz­
nych.

W teoriach genetyki Morga- 
,na wszystko wydawało się już

jasne, proste, dowiedzione i
stwierdzone.

A jednak nie, to nie było 
właśnie jasne i  proste. Już w 
pierwszym roku po ukończe­
niu Uniwersytetu Teodora 
Marchlewskiego zaczęły trapić 
wątpliwości. Już w  pierwszym 
roku zaczęła się niewiara, nie­
pewność i  męka poszukiwań.

Zaczęło się to przy pracach 
nad zasadami dominacji. We­
dług twierdzeń ówczesnej, o- 
ficjalnej nauki, czarna barwa 
na przykład dominowała zaw­
sze nad żółtą przy procesie 
dziedziczenia. Tymczasem jed 
nak okazało się, że przy krzy­
żowaniu australijskiego psa 
„dingo”  z czarnymi psami do 
mowymi było wręcz odwrot­
nie. Jak już zaznaczyłam, doś 
wiadczenia Miczurinowskie 
nie docierały wówczas do Pol 
ski. O tym, że wpływy śro­
dowiskowe również się dzie 
dziczy, nie wiedziano nic.

Dziwne zjawisko otrzymy­
wane przy krzyżowaniu „din 
go”  ze swojskim kundlem na­
kazało jednak yeodorowi M ar 
chlewskiemu porzucić utarte 
szlaki myślowe. Od tej pory 
profesor Marchlewski zaczął 
interesować się wpływami śro 
dowiska na żywe organizmy. 
Do doświadczeń użył młodych 
poczwarek muchy owocowej 
właśnie „drosophila melanoga 
ster” .

Działając temperaturą 38 
stopni C na poszczególne owa 
dy otrzyma! liczne zmiany w 
rozwoju poszczególnych owa 
dzich organów.

Podobne doświadczenia rów 
nież na „drosophilach”  robił 
kiedyś uczony Goldschmidt 
Zmiany otrzymywane przez 
Goldschmldta zanikały jednak 
już w  trzecim czy czwartym 
pokoleniu „drosophili” , a uczo 
ny zasugerowany genetyką 
morganowską i twierdzeniem, 
że żadne działania zewnętrzne 
nie wpływają na subs+ancję 
organiczną, nie próbował 
zmian tych utrwalić w  po.cole 
niach dalszych, r ie  umiejąc u- 
trwalić ich dziedziczności, naz 
w rł je .Jenokopiami” .

Pierwsze doświadczenia

prof. Marchlewskiego też nie 
były szczególną rewelacją; o- 
wady „ogrzane”  wysoką tem­
peraturą m iały trochę inne o- 
czy i  zmiany w  całym organiz­
mie.

Drugie i  trzecie pokolenie 
jeszcze też, w  czwartym zmia 
ny te zanikały. Ale Teodor 
Marchlewski miał wielką cier 
pliwość i  w ielkie pragnienie 
znalezienia właściwej drogi. 
Spróbował stosować staranną 
selekcję przy krzyżowaniu 
muszek. I  to właśnie dało ocze 
kiwane w yn ik i Przy selekcji 
przedłużało się trwanie zmian 
do coraz to większej iloéd po 
koleń owadów.

I  wreszcie udało się fcpro 
wadzić je do całkowitej stabi 
lizacji i  dziedziczenia na przy­
szłość.

Zmiany uzyskane przez dzla 
łanie temperaturą tak podczas 
procesu stabilizacji, jak i  po 
jej osiągnięciu, w krzyżowa­
niu z muchami nie poddanymi 
wpływom temperatury zacho­
wują się podobnie jak zwykłe 
cechy dziedziczne.

*
Wyniki doświadczeń profe­

sora Marchlewskiego potwier­
dzają teorie Miczurina i  Ł y ­
senki, stwierdzając łączność 
między wszelkimi rodzajami 
zmienności. Przeczą tezie o o- 
drębności zmian „fenotypo- 
wych”  niedziedzicznych ł  
zmian dziedzicznych.

Jakże bliską jest nieefek­
towna muszka „drosophila” 
wspaniałym soczystym owo­
cem wiśni, oblepiającym jak 
winne grona czeremchowy 
krzew i nowym wspaniałym ga 
tunkom pszenicy, której ziar­
no hodowane jest w  specjal­
nych warunkach.

Zadające jeszcze jeden cios 
formalnej genetyce doświad­
czenie z „drosophiliami”  udało 
się.

*'
Towarzysz rektor Teodor 

Marchlewski w  dalszym cr ą- 
gu pracuje nad genetyką 
zwierzęcą.

Droga jego badań ’est naj­
zupełniej równoległa ■» drogą 
Miczurina i  Łysenki, vy tej 
chwili obiektem doświadczeń 
są już nie U Iko maleńkie o- 
wocowe muszki, ale także kró 
lik i, świnie i  psy. Ale o tyra 
już M! następnym reportażu...
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Przegląd samochodowy
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Szeregowiec Kocica został wyróżniony za specjalnie sta 
ranną opiekę nad wozem

Brygada Gromadzińskiego 
przoduje w zakładach Cegielskiego

Dzięki współzawodnictwu 
pracy i  systematycznemu prze 
kraczaniu norm przez robotni 
ków, produkcja Zakładów H. 
Cegielskiego wzrosła w  kw ie­
tniu o 4 proc.

We współzawodnictwie zes- 
r iłowym wyróżniła się bryga 
na brygadiera Gnomadzińskie 
go, która wykonała 190 proc.

normy. Drugie miejsce zajęła 
brygada ślusarzy ob. Różań­
skiego.

We współzawodnictwie indy 
widualnym przodują: Franci­
szek Piętka, który wykonał w  
kwietniu 243 proc. normy, An 
drzej Wawrzyniak—195 proc. 
Edward Wojciechowski — 185 
proc. i  Matuszczak—175 proc. 
normy.

Jeszcze tylko kolarze albańscy 
pozostali w Warszawie

W sobotę rano, o godz. 9 eki 
pa kolarzy francuskich, biorą­
cych udział w  wyścigu Praga 
— Warszawa, odleciała samo­
lotem do Paryża. Na lotnisku 
żegnali zwycięzców tegorocz­
nego wyścigu przedstawiciele 
„Trybuny Ludu“ , PZKol, pra-
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Ż E G L U G A

I PORTY
SUKCESY ROBOTNIKÓW 

PORTOWYCH
Robotnięy portowi w  Szcze 

cinie osiągnęli w  ostatnich 
dniach poważne sukcesy.

Na szwedzki statek „Tom” 
załadowali 3.276 ton węgla eks 
portowego w ciągu 29 godzin, 
skracając okres ładowania o 
92 godziny. Na polski statek 
„L id ia ” załadowali 1.881 ton 
węgla w  ciągu 17 godzin, skra 
cając czas przeładunku o 72 
godziny. Przy ładowaniu wę­
gla na inne statki robotnicy 
skracali okresy przeładukowe 
przeciętnie o 87 godzin na sta 
tek.

sy itd. W stolicy pozostali 
jedynie jeszcze koinrze Alba­
nii, którzy opuszczą Warsza­
wę dopiero w  przyszłym tygo 
dniu, udając się do Budapesz­
tu, skąd bezpośrednio samolo­
tem odlecą do Tirany.

W niedziele Albańczycy bę­
dą gośćmi Warszawskiego To­
warzystwa Cykhsfów. Wspól­
nie z kolarzami tego Towarzy 
stwa goście albańscy wyjadą 
na wycieczkę rowerową w 
granicach Warszawy (w pro­
mieniu 100 km). Zapoznają się 
oni w  ten Sposób z najciekaw­
szymi miejscowościami pod­
warszawskimi.

Sztafeta - Maraton
na Kongres ZZ

Wśród robotników wyróżni 
l i  się specjalnie wydajną pra 
cą dźwigowi: J. Sobola, B. 
Wojnowski, St. Sowiński, P. 
Olszewski, i  Z. Janiszewski, 
którzy osiągali od 220 do 180 
proc. normy.

ODBUDOWA MOLA 
W KOŁOBRZEGU

W porcie kołobrzeskim przy 
stąpiono do odbudowy mola, 
uszkodzonego przez sztormy. 
Molo wzmocnione będzie sta­
lową ścianką larsenowską, 
która ję zabezpieczy przed 
działaniem fal.

„ODRA”  NA PIERWSZYM 
MIEJSCU

Wśród załóg jednostek p ły ­
wających na Odrze, wysunę­
ły się we współzawodnictwie 
pracy na czołowe miejsce za­
łogi holowników: „Odra” , 
„Krzysztof” i  „Głogów” .

Plan przewozów Państwo­
wej Żeglugi na Odrze został 
w  bież roku podwyższony o 
100 proc. Jednostki Państwo­
wej'Żeglugi na Odrze przewio 
zły już w bież. sezonie ok. 90 
tys. ton różnych towarów.
NOWY STATEK TOWAROWY

Oddział Morski Centrali Ry 
bnej uruchomił statek towa­
rowy „San” , który przeznaczo 
no do odbioru ryb w więk­
szych ośrodkach nad Zalewem 
Szczecińskim. Statek wyru- 
szać będzie w  godzinach ran­
nych w rejs przez Stepnicę, 
Wolin, Lubiń, Świnoujście i 
Trzebież i  po zabraniu tam zio 
wionej ryby wracać będzie do 
Szczecina.

„San” zostanie zaopatrzony 
w  lód i  będzie przewoził jed 
norazowo około 50 ton ryb. 
Przedsięwzięcie to należy przy 
jąć z uznaniem, przyczyni się 
ono bowiem do zmniejszenia 
kosztów transportu, które przy 
trakcji samochodowej były zna 
cznde wyższe.

Zrzeszenie soortowe „Spój­
nia" organizuje w dniu 1 
czerwca br. ku czci Kongresu 
Zw. Zaw. sztafetę — Maraton 
w parku Paderewskiego w 
Warszawie. Trasa sztafety wy 
nosi 46 km  i podzielona będzie 
na 100 odcinków po 450 m 
każdy.

W konkurencii kobiet szta­
feta będzie rozgrywana na dy 
stansie 1.800 m w 18 odcin­
kach. W sztafecie wezmą u- 
dział reprezentacje 9 zrzeszeń 
sportowych związków zawodo­
wych.

W ramach imprez przedkon 
gresowych zw. zaw. staraniem 
OKZZ w Szczecinie odbędzie 
sie w  dniach 21 i  22 maja im ­
preza sportowa pod nazwą 
..Mała Olimpiada“ . W progra­
mie przewidziane są zawody 
lekkoatletyczne w konkuren­
cji kobiet i  mężczyzn, zawody 
bokserskie w  hali sportowej 
oraz wyścig. kolarski szosowy 
na dystansie 120 m.

W kilku zdaniach
W celu spopularyzowania 

sportu atletycznego KS „Kole­
jarz“ w  Poznaniu, rozegrał na 
przedmieściu Poznania na tzw. 
..Przedmieściu Warszawskim" 
spotkanie mistrzowskie z ,.U- 
nia", które zakończyło sę zde­
cydowanym zwycięstwem „Ko 
leiarza“ w stosunku 6:2.

W Moskwie na Stadionie 
„Dynamo“  spotkanie p iłka r­
skie między zeszłorocznym mi 
strzem ZSRR drużyną CDKA 
a drużyną „Dynamo“  (Tbilisi) 
zakończyło się zwycięstwem 
CDKA w stosunku 2:0.

W Szczecinie rozpoczął się 
turniej tenisowy „otwarcia se­
zonu“ . z udziałem 24 zawodni­
ków. Niespodziankę zrobili do­
brą postawa juniorzy „Ogni­
wa“ , którzy grają razem z se­
niorami. Ciekawsze wyniki: 
Księżo polski — Kulczyk (ju ­
nior) 6:3, OrS. Tłoczyńskl — 
Żelazkiewicz 6:1. 6:1 i  Księżio- 
połaki —; Boni (junior) 6:1, 6:3.

Na Kongresie Zw. Zaw. zam eldujem y 
o u tw orzen iu  860 k ó ł sportow ych

Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych w trosce o 
zdrowie i upowszechnienie 
ku ltury fizycznej, o zdrowie 
szerokich mas pracujących 
powołała w lutym  1947 r. 
Związkową Radę Kultury Fi 
zycznej i Sportu.

Przed nową organizacją, 
która objąć miała całokształt 
zagadnień ku ltu ry  fizycznej 
i sportu pracowniczego sta­
nęło olbrzymie zadanie zor­
ganizowania sportu i wycho­
wania fizycznego oraz na­
kreślenia konkretnego planu 
działania.

Walczymy z przedwojennym 
elUaryzmem

Dodać należy, że sport 
polski nie podniósł się jesz­
cze całkowicie po latach oku­
pacji. Sport odradzać się po­
czął powoli na przedwrześ- 
niowych jeszcze zasadach, o- 
party na burżuazyjnych k lu­
bach elitarnych, rządzących 
się apolitycznymi statutami.

Zasadą klubu przedwojen­
nego była troska o zawodni­
ków, którzy przynosili k lu ­
bowi znaczne dochody. P ił­
karze i  bokserzy pierwszej 
drużyny byli czymś w rodza­
ju  stajni wyścigowej boga­
tego właściciela. Cena, jaką 
się płaci i  zysk, ja k i się czer

T e o d o r D o ło w y

pie to pojęcia, które charak­
teryzowały ówczesnych dzia­
łaczy. Jeśli zainteresujemy 
się gospodarką klubów tego 
okresu to stwierdzimy, że 
piłkarskie kluby ligowe mia­
ły  10 —  15 milionów zł. o- 
brotu rocznie i  prawie całą 
tę sumę przeznaczały na u- 
trzymanie 11 piłkarzy i k il­
kunastu działaczy. Inne sek­
cje, które były deficytowe o- 
trzymywały, „wspaniałomyśl 
nie“  kilkanaście tysięcy zł. 
rocznie. O umasowieniu spor 
tu czy opiece nad wychowa­
niem fizycznym na szeroką 
skalę w tych warunkach nie 
mogło być naturalnie mowy. 
Rząd sanacyjny nie uważał 
za stosowne umasowić kultu 
ry  fizycznej, lub stworzyć lu 
dziom pracy najskromniej­
sze bodaj możliwości upra­
wiania sportu.

Istniał co prawda pewien 
procent klubów młodzieżo­
wych i  robotniczych, lecz 
liczba ich była znikoma, zaś 
brak stałych podstaw mate­
rialnych, słabe powiązanie z 
organizacjami młodzieżowy­
mi i związkami zawodowymi 
oraz błędna polityka popie­
rania wyłącznie sportu wy- j

czynowego nie były w stanie 
zmienić oblicza sportu pol­
skiego.

O nowy typ sportowca
Do błędów tych nie wró­

cimy. Mając za sobą pełne 
poparcie rządu ludowego i  
Partii, organizacja sportu 
polskiego oparła się na no­
wej nie stosowanej dotąd w 
Polsce koncepcji wszech­
stronnego wychowania f i ­
zycznego, dostępnego dla 
wszystkich obywateli. W y­
chowanie obywatela zdrowe­
go, zdolnego do pracy i  obro 
ny kraju, a przy tym  uświa­
domionego politycznie stało 
się naszą dewizą. Tylko or­
ganizacja dbająca nie wy­
łącznie o sportową ale rów­
nie i o moralną stronę może 
mieć rację bytu. W dzisiej­
szych klubach nie może mieć 
miejsca „kaperownietwo“ , 
przekupstwo czy pseudo-a- 
matorstwo.

kowego sportu wyczynowe­
go. Kluby związkowe zorga­
nizowane są w 9 zrzesze­
niach sportowych stanowią­
cych jedną organiczną ca­
łość.

Doniosła dla sportu pol­
skiego rezolucja KCZZ z dn. 
8.III.49 r. potwierdziła słusz­
ność naszych koncepcji, na­
kreślając wyraźnie właściwy 
kierunek sportowi związko­
wemu, a jednocześnie odsła­
niając nasze dotychczasowe 
niedociągnięcia.

Związkowa Rada Kultury 
Fizycznej i  Sportu, która 
rozpoczęła swą walkę o ma­
sowy sport oparła się na ko­
łach sportowych przy zakła­
dach pracy, pozostawiając 
kluby jako komórki związ-

Junacy 36 brygady SP  
budują tor kolejowy

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)
Ochnia Roman ma la t 19, 

płowe włosy, opaloną twarz i 
spracowane dłonie. Śmieją mu 
się oczy, kiedy kończy lądową 
nie piątego wózka. Ale oczy 
młodego junaka śmieją się do 
piero od niedawna. W piątym 
roku życia został zupełnym 
sierotą i  rozpoczął własną ka­
rierę życiową od pasania cu­
dzych gęsi. Później przyszły la 
ta wyrobniczej pracy u w iej­
skich bogaczy.

Przez trzy lata po wojnie 
Roman był bezlitośnie wyzys 
kiwany w swoich rodzinnych 
ątronach pod Garwolinem. Do 
piero w  ZMP dowiedział się, 
że chronią go liczne ustawy, 
że za swoją pracę powinien o- 
trzymywać 3 razy więcej niż 
dotychczas.

Któregoś dnia wsiadł do po 
ciągu i  pojechał do wsi K ry - 
nów pod Łobezem w  woj. 
szczecińskim.

Został przyjęty do pracy w 
majątku PNZ i szybko osiąg­
nął: zadowolenie własne, uz­
nanie przełożonych, trzykro t­
nie wieksze zarobki i  świado­
mość, że trzeba się jeszcze u- 
czvć.

Wczesną wiosną zgłosił się 
więc jako ochotnik do „Służ­
by Polsce“ .

W dniu 2 saaia 1949 r. jed­
nak Ochniia spod Garwolina 
rozpoczął pracować przy bu­
dowie drugiego joru  kolejowe 
go na trasie Poznań — Szcze­
cin. Spośród całej 36 brygady 
junaków SP osiąga Ochnia 
najlepszy wynik — 216 proc. 
normy i  to przy kopaniu g li­
niastej, porosłej krzewami zie 
mi.

— Pięknie pracujecie — 
chwali iunaka komendant kom 
panii. ale jednocześnie m ity ­
guje go nieco, aby się zbyt nie 
nadwyreżał.

— Ja tam zwyczajny roboty 
od dziecka —• odpowiada z 
ciągłym uśmiechem na twa­
rzy — i wcale się nie męczę. 
Chodzi mi tylko o..

Do szkoły zawodowej
O co chodzi dowiadujemy

się później, w  czasie dziesięcio 
minutowej przerwy w  pracy.

Junak Ochnia marzy o szko­
le zawodowej, najchętniej me­
chanicznej, albo o kursie trak

torzystów. Wie, że w Polsce 
Ludowej stoi przed nim  otwo 
rem droga do każdego stano­
wiska, tylko, że trzeba zdobyć 
odpowiednie kwalifikacje, trze 
ba się uczyć. Wie. że dobra o- 
pinia z SP zapewni mu m iej­
sce w szkole, da wszelkie wa­
runki do ukończenia każdej 
szkoły. Nie może doczekać się 
nowego roku szkolnego i całą 
swoją niecierpliwość wyłado­
wuje przy pracy.

Ochnia zreszia nie jest sam 
Podobnych chłopców jest w 36 
brygadzie ponad 1 000.

Chcemy się uczyć.»
— Jakto? Po co przyjecha­

łem tu ochotniczo? — mówi 
junak Wierzbicki, „repeciarz“ 
turnusów SP — wiadomo- po­
pracować dla Polski, trochę 
na letnie wczasy no i  żeby do­
stać się łatwiej do szkoły me- 
chanicznej w  Gliwicach, a 
później na Politechnikę...

Pacholski Emil wraz z gru­
pą kolegów z Kołotorzega ma­
rzy o szkole pilotów, junak 
Przybysz z Łobezu też chce 
sie uczyć; tak samo inni. Niez 
wykły, aie przecież głęboko
zrozumiały iest ten pęd mło­
dzieży dc nauki Jaki wspania 
ły  entuzjazm pracy bije z se- 
tek tyęh rak. które chciałyby 
s;ę już widzieć przy wielkich 
ma szyna cn fabryk, w  biurach 
fabrycznych i przy kierowni­
cach traktorów, przy drążkach 
pilota, czy żmudnych wykre­
sach inżyniera.

Rośnie nasyp
A na razie ten entuzjazm 

pracy daje się przeliczać w 
metrach sześciennych ziemi, 
w wydłużającej się nieustan­
nie lin ii wykopów i nasypów 
przyszłego toru kolejowego.

W całej 36 brygadzie istnie 
je współzawodnictwo grupo­
we i indywidualne. Cyfry wy 
konania normy rosną z dnia 
na dzień. Ostatni meldunek 
donosi, że I batalion wykonu­
je 151 proc. normy. I I  — 132 
proc., i n  — i j 3 p-oc. A 
pierwszy pluton trzeciej kom 
pand I  batalionu osiągnął re­
kordowy wynik 351 proc.

Pian pracy, nakreślony 
przez biuro Państw. Przedsię­

biorstwa Robót Komunikacyj 
nych w Poznaniu, iest poważ­
nie „zagrożony“ . Kierownik od 
cinka robót ob. Faferekitow. 
Sobański kreca z podziwem 
głowami, widząc w jak szyp- 
kim tempie posuwa się robota.

W młodych dłoniach
— Sporo la t już przeżyłem, 

ale takich pracowników jesz­
cze nie widziałem. To wszyst­
ko chłopaki ze wsi, robota 
pali im  się w  rękach. Ja już 
ledwo nadażam z wymierza­
niem im pracy. A  co będzie 
za miesiąc?...

Za miesiąc rozkopane teraz 
odcinki połączą się w  wielo­
kilometrowe torowisko. Miało 
ono być ukończone do dnia 31 
listopada przez kilka turnu­
sów iunackich. Ale będzie u- 
kończono znacznie wcześniej.

A  w  przyszłym roku będzie 
położony to r na lin ii, która 
dzisiaj jest już przeładowana 
pociągami, na lin ii, która 
stworzy najbliższe połączenia 
Szczecina przez Poznań z cen 
trałną częścią kraju.

Nasze w ynik i
Sport związkowy miał 

więc nakreśloną już teraz wy 
raźnie drogę. Na Kongresie 
Zw. Zaw. będziemy mogli za­
meldować, że na 1000 kół 
sportowych przy zakładach 
pracy, które mieliśmy zorga­
nizować w ciągu całego roku 
bieżącego — 860 już pracuje, 
że w dniu 4 maja otworzyliś­
my Centralny Ośrodek Szko­
leniowy KCZZ w Czerwień­
sku n. Odrą na którym  znaj­
duje się 300 młodych związ­
kowców, którzy jako in ­
struktorzy już w czerwcu za­
silą nasze koła. W Czerwień­
sku do końca br. przeszkoli­
my 2.000 instruktorów. W 
czasie Kongresu Związków 
Zawodowych w dn. 22 —  26 
bm. związkowcy masowo zdo 
bywać będą odznakę spraw­
ności fizycznej.

W obecnej chwili niezwy­
k łe j wagi nabiera dla nas 
wypowiedź Przewodniczącego 
KC PZPR tow. Bieruta, któ­
ry  m. innymi stwierdził:

„Należy również bardziej 
niż dotychczas doceniać spra 
wy wychowania fizycznego 
młodzieży i  ruchu sportowe­
go, otoczyć go większą tros­
ką i opieką partyjną. W ten 
sposób służymy również 
sprawie utrwalenia pokoju i 
pokrzyżowania planów pod­
żegaczom wojennym

Widzimy jasno, że mamy 
przed sobą jak  najlepsze 
perspektywy rozwoju wycho­
wania fizycznego i  sportu. 
Ruchowi zawodowemu, k tó ­
ry  skupia milionowe rzesze 
pracujących przypada tu 
przodująca rola.

Z życia P artii

Obrady Plenum KW  w Rzeszowie
W Rzeszowie odbyło się ple 

name posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego z udziałem 
przedstawiciela Komitetu Cen 
tralnego, tow. J. Andrzejew­
skiego.

Tematem obrad, którym 
przewodniczył tow. Jan M i­
rek, był dorobek kwietnio­
wego Plenum oraz uchwały 
biura organizacyjnego KC w 
sprawie zadań Partii w  wal­
ce o pokój, wzmocnienia ideo­
logicznego i organizacyjnego 
oraz aktualnych zadań w  pra­
cy na wsi. Referat, analizują­
cy obecną sytuacją politycz­
ną oraz zagadnienia w alki o 
pokój, wygłosił I  sekretarz 
KW, tow. Józef Kalinowski, 
o zadaniach na odcinku ideo­

logicznym oraz zagadnienia^ 
organizacyjnych mówił sekre­
tarz KW, tow. Tadeusz Soł' 
tan.

W dyskusji zabierali 
przedstawiciele organizacji 
partyjnych z całego woje' 
wództwa, omawiając doświad 
czenia polityczne i  organlza' 
cyjne ostatniego okresu i P°° 
kreślając dalszą potrzebę i®0“ 
bilizacji aktywu, oraz pogłS" 
bienia łączności z szeroki®1
rzeszam i bezparty jnych dl*
wykonania uchwał kierownic* 
twa Partii.

W toku dyskusji zabrał g*0* 
tow. J. Andrzejewski. Pod®' 
mowania dyskusji dokona! 
tow. Kalinowski.

Występy Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego we Wrocławiu

Brygada 36
Junacy z 36 brygady SP ze 

Szczecina maja ambicję zaję­
cia pierwszego miejsca we 
współzawodnictwie między 
wszystkimi brygadami SP. 
Maja na to duże szanse, a na­
grodą dla Ochnia. Wojtowicza 
Wierzbickiego, Przybysza i  se­
tek ich kolegów będą miejsca 
w szkołach, bedzie otwarcie 
drogi do każdego awansu.

Dla sumienności sprawoz­
dawczej dodajemy jeszcze, że 
junacy mieszkają w  Szamotu­
łach w pięknych nowych na­
miotach, otrzymują dobre i 
obfite jedzenie, mają po dwa 
nowe mundury, piękną świet­
licę, boisko sportowe, radio­
węzeł, wodociągi, co trzeci 
dzień wolny od pracy, kursy 
dokształcające, własną orkie­
strę, redagują pierwsze gazet­
k i batalionowe.

Trzecia cześć brygad to 
członkowie ZMP i  oni to właś 
niie nadają tempo pracy, po­
magają w  wychowaniu ideo­
wym i  nadaia radosny ton go­
dzinom odpoczynku.

JERZY DOSTATNI

61 Szkolnych Komitetów Opiekuńczych 
na Dolnym Śląsku

Robotnicy i chłopi pomagają w kształceniu swych dzieci
Szkolne Komitety Opiekuńcze, złożone z aktywu robot­

niczego nawiązują coraz ści ślejszą współpracę z młodzie­
żą szkolną i nauczycielstwem w woj. wrocławskim.

We Wrocławiu wszystkie 
szkoły posiadają już Szkolne 
Komitety Opiekuńcze (SKO).

Robotnicy Gazowni M ie j­
skiej opiekują się trzema 
szkołami podstawowymi. Z
inicjatywy Komitetów zorga­
nizowano dla młodzieży tych 
szkół wieczory artystyczne, na 
których program złożyły się 
pieśni i  tańce ludowe.

Ożywioną działalność prze­
jawia Szkolny Komitet Opie­
kuńczy Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo-Budo­
wlanego, który patronuje śre 
dniej szkole zawodowej N r 4.

Młodzież w tej szkole otrzy 
mała od robotników komplet 
ne wyposażenie świetlicy, od­
biornik radiowy i komplet 
glm towarzyskich. Robotnicy

MPRB ufundowali stypen- 
dium dla ucznia tej szkoły w 
wysokości 5.000 zł miesięcznie 
oraz ofiarowali 12 uczennicom 
zapomogi po 3.500 zł.

Ponadto SKO zakupił buty 
i komplety odzieżowe dla 10 
uczniów.

W miastach i wsiach całego 
Dolnego Śląska, poza Wrocła­
wiem, działa już 61 Szkolnych 
Komitetów Opiekuńczych.

Największą aktywność wy­
kazuje dotychczas Komitet 
przy Państwowym Liceum i 
Gimnazjum dla Dorosłych w 
Kłodzku, złożony z robotni­
ków Technicznej Obsługi Roi 
nictwa.

Komitet tea zorganizował 
szereg wycieczek do miejsco­
wych fabryk 1 placówek TOR,

odremontował i urządził pra­
cownie chemiczną dla szkoły 
oraz boisko sportowe.

Zespół PGR w Biestrzykowi 
cach, opiekujący się szkołą 
podstawową w gromadzie Mio 
dany, wyremontował św ietli­
ce szkolną, urządził dwukrot­
nie występy artystyczne dla 
młodzieży oraz przystąpił do 
odbudowy budynku szkolne­
go.

Szkolne Komitety Opiekuń­
cze na Dolnym Śląsku mimo 
niedługiego okresu istnienia 
mogą w wielu wypadkach wy 
kazać się dość poważnym do­
robkiem. Pogłębienie współ­
udziału robotników i chłopów 
w wychowaniu i kształceniu 
swych dzieci zostało przyjęte 
z , uznaniem i zainteresowa­
niem.

Szkolne Komitety Opiekuń­
cze na Dolnym Śląsku współ­
pracują w ramach swych prac 
z Komitetami Ro&ąefegfttinrf,

Wszyscy sportowcy Zwiąż 
ków Zawodowych staną do 
szlachetnego współzawodnic­
twa i  walki o ideały Polski 
Ludowej, o pomyślne ju tro  
naszej Ojczyzny, o Socjalizm, 
dokumentując, że są nie ty l­
ko pełnowartościowymi spor­
towcami ale również i  uświa­
domionymi obywatelami.

Na zaproszenie oddziału To 
warzyistwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej, przybył do Wro­
cławia na występy gościnne 
Rosyjski Teatr Dramatyczny 
pod kierownictwem A. Gleko- 
wa, zasłużonego działacza sztu 
k i Republiki Uzbeckiej.

Zespół Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego wystawił sztu­
kę Michajłowa „Bohaterstwo

zostanie nieznane“ , a nastęr 
nie odegra Gogola „Ożenek’ 
w  reżyserii zasłużonego ssM“ 
sty ZSRR A. Ardi, komedię ̂
Ostrowskiego „Ubóstwo ■***
hańbi“ , w  reżyserii R a je w a k i® ' 
go i  opracowaniu muzyczoy1̂  
Gorodziszczewa oraz sztukę ^  
Sofronowa „Moskiewski ch®' 
rakter“ w opracowaniu GlekO" 
wa i reżyserii Uriewa.

.

Wieś łowicka
upomina się o muzykę

ŁOWICZ, (koresp. wł.).
Słabo uprzemysłowiony po­

wiat łow icki posiada zaledwie 
k ilka  robotniczych zespołów 
muzycznych. Ponadto istnieją­
ce tu wiejskie zespoły nie od­
wiedzają wcale zakładów pra­
cy. W wyniku tego w  ośrod­
kach robotniczych imprezy ar­
tystyczne odbywają się bardzo 
rzadko. Sytuację ratują Jedynie 
młodzieżowe zespoły artystycz­

ne, które odwiedzają co nd®" 
siąc tak placówki robotnic®' 
jak i ośrodki wiejskie.

Chcąc realizować hasło •" 
mocnienia sojuszu robotnic*®' 
chłopskiego należy konieczm®

iśćnawiązać ściślejszą łączno 
między wsią i  miastem. WJ' 
miana kulturalno -  oświato^* 
jest właśnie jednym z najsk«' 
teczmiejszych sposobów nawił 
zania tej łączności.

Czołowi traktorzyści 
wykonują ponad 150 proc. normy

W tegorocznych pracach 
wiosennych na pierwsze miej 
sce w wykonaniu planu pracy 
traktoram i wysunęły się ośrod 
ki maszynowe pow. krakow­
skiego, dąbrowsko -  tarnow­
skiego i bialskiego.

Wśród zatrudnionych trak­
torzystów wielu przekroczyło 
ustalone normy wydajności.

I  tak m. tn. Władysław 
Wandas z gminnego ośrodka 
maszynowego w Swoszowicach 
w pow. krakowskim wykonu-

„węo5

je średnio 150 proc. normy-
Traktorzyści: Bohdan i 

munt Jaskólscy z gm inne j 
ośrodka maszynowego w Ł®* 
giewnikach (pow. Kraków) 
obecnym sezonie wiosenny® 
zabronowaU i staritywow; 
koło 165 ha, wykonu jąć’ 1 
200 proc. ńórmy.

W yniki swej pracy 
czają odpowiedniemu konser" 
wowaniu traktorów, co 
wa nie tylko na wydajno? 
pracy, ale także na oazcz®° 
ność paliwa.

Wycieczka 
Polaków z Ameryki 

w Zakopanem
Wycieczka Polaków z Ame­

ryk i w liczbie 73 osoby zwie­
dziła Zakopane. Goście udali 
się autobusami do Kuźnic, 
sikąd kolejką linową na Ka­
sprowy Wierch.

Po krótkim  pobycie na Ka­
sprowym, wycieczka udała się 
na Gubałówkę.

Wieczorem goście zwiedzi­
l i  największy Dom Funduszu 
Wczasów „Tamarę“ , gdzie po­
zostali na wieczorze świetlico­
wym, urządzonym przesz wcza­
sowiczów.

w / rM>- K ,  R A J  U
K SIĄ ŻK I DLA SZKOŁY 

RTPD W RZESZOWIE
(Koresp. wł.). Podstawowa

organizacja partyjna PZPR 
przy Centrali Tekstylnej w 
Rzeszowie zainicjowała wśród 
członków partii oraz bezpar­
tyjnych pracowników tej pla­
cówki zbiórkę dla pierwszej 
szkoły RTPD w  Rzeszowie. W 
wyniku zbiórki ofiarowano 
uczniom 113 wartościowych i  
pięknie oprawionych dzieł.

(CBł.)
ROBOTNICY _  DZIECIOM

(Koresp. wł.). Załoga fabry­
k i żyletek „Toledo“ w  Krako­
wie postanowiła ofiarować 
swój jednodniowy zarobek na 
zradiofonizowanie szkoły pod­
stawowej przy ul. Zamojskie­
go. Do podjęcia podobnej u- 
chwały wezwano równocześ­
nie sąsiadującą fabrykę ozdób 
choinkowych.

SOM W RYŃSKU 
PRZYGOTOWUJE SIĘ DO 

AKCJI ŻNIWNEJ
(Koresp. wł.). Spółdzielczy 

Ośrodek Maszynowy w Ryń­

sku (pow. Wąbrzeźno) *alr®^ 
czył akcję siewną, wykom«)ą
plan w 150 proc. M

Obecnie SOM przygotoww® 
się do akcji żniwnej. (B. O-)

AKCJA „H- 
W GMINIE ROGOWO

(Koresp. w ł ). W gminie 
gowo (pow. Białogard) Pf*T 
krocźono już plan kontrakt* 
c ji trzody chlewnej. W akc“ 
przodują zarówno duże W® 
jak i  bardzo małe osiedla, * 
czaee po kilkanaście gosP®\ 
darstw. I  tak nn. w Pęko11̂  
nie na 25 gospodarstw zak®^ 
traktowano 50 świń. a w 
czewie na 20 gospodarstw 
23 sztuki.

JUNACY „SP“  PILOTA***
(Koresp. wł.). Na lotnisk« . 

Bydgoszczy odbył się P0 ^  
lotniczy, zorganizowany 
Komendę Wojewódzką 
Pokaz ten zgromadził li®®o„ 
rzesze mieszkańców Bydg0®", 
ozy. Szczególny entuzjazm ?^ 
wołały akrobacje szybów®® 
pilotowanych przez Junak® 
„BP“ .

Ostatnie dni Targów w Poznaniu
» yVS*4!»£*« :

W ostatnich drdach Między narodowych Targów Poznali stcich przez tereny w ystać  
ffm ś n ffe  się tysiąc,g
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b aro w y łańcuszek
Niedawno otwarta hala 

wgowa na „Koszykach” o- 
“*ąga codziennie coraz to wię 
*®*e obroty. Największym 
Powodzeniem cieszy się 
»oom odzieżowy” sprzedają 
?y atrakcyjne towary włó­
kiennicze, obuwie, gotową o 
"ileż itp.:

Niestety zaobserwować 
i® można fakt wykupywa- 

przez handlarzy łańcusz 
«owych towarów, a zwłasz- 
c*a materiałów wlóklenni- 
®*ych. Stanowią oni tutaj du 
*y procent kupujących. 

Handlarze łańcuszkowi tra 
„dom odzieżowy” jak 

SOyby „swój własny”.
. Brak jakiejkolwiek kontro 
1 społecznej rozzuchwalił 
f̂taną paczkę handlarzy. 

•Wyrażają oni głośno swój 
“Przeciw, gdy personel skle- 
Powy usiłuje ułatwić ludzim 
Pracy nabywanie towaru po 
*a kolejką.

Ekspedientki „domu o- 
tieżowego”  nie mogą pro­

wadzić oficjalnej w alki z 
•■łańcuszkiem” , gdyż nie ma 

narządzenia upoważniają 
®Bo do sprawdzania legity­

macji związkowych. Wiedzą 
tym dobre handlarze i np. 

Pantofle płócienne tzw. „pe- 
lub atrakcyjny mate- 

• la‘  ubraniowy „tenis” wy- 
®Pują i  następnie odsprze- 

k ilka  metrów dalej na 
P*acu bazarowym przezna- 
r?°nym dla przekupek (przy 
*• Noakowskiego).

H^ależy wziąć przykład z 
1>T i wydać zarządzenia 
Priwdzania legitymacji 

Przez personel „domu odzie 
zowego”.
”Bom odzieżowy”  muszą tak 
® otoczyć opieką Społeczne 

V°misje Kontro li Cen, i  Ra- 
®y Związków Zawodowych, 
tore w inny wydelegować tu 
aj społecznych kontrolerów 
yzury kontrolerów spolecz 
ych muszą być utrzymywa 
e Przez cały dzień.

. Towarów w „domu odzie 

. Wym” Jest dosyć i kontro- 
społeczna jest potrzebna 
p0 to* aby ograniczyć 

sprzedaż, lecz aby zapobiec 
»Kupowaniu towarów 

** zez handlarzy, (iwa)

Muranów wypełnia zobowiązanie

„T ró jk i44 i  „d w ó jk i44 w zespołach 
budu ją  nowe gmachy

Do dnia 22 lipca br., zgodnie z zobowiązaniem załogi robot­
niczej PPB BOR, na Osiedlu Muranowskim staną w stanie 
surowym trzy pierwsze bloki mieszkalne. 1 Maja był termi­
nem wykonania fundamentów i zaczęcia prac murarskich.

Murarze stanęli jednak na 
Muranowie dwa dni przed za­
powiedzianym terminem. Pra­
cują, rzecz jasna, wypracowa­
nym i wypróbowanym przez

PPB BOR, systemem samo­
dzielnych grup akordowych. 
Po dwa zespoły na bloku.

Szeroko rozwinięte współ­
zawodnictwo pracy objęło po

szczególne „tró jk i" i „dwójki" 
w zespołach, dalej całe zespo­
ły na blokach i wreszcie załogi 
budynków.

Na bloku N r 3 pracuje ze­
spół znanego przodownika — 
tow. Skrzyneckiego. Grupowy 
■— tow. Skrzynecki kieruje nie 
tylko wybudowaniem powie-

Wykonaniem podjętych zobowiązań 
uczci klasa robotnicza Kongres Z Z

^ WaHae społeczne 
robotników

Nieżefanznycheu ^akłady Metali
óa k ie row n ie^Sunąły w bm’ stanowiska

robotników, 
H 'a lir iWyr°Zni1 się wysokimi 
* a o r i-? C3ami zawodowymi, 
i odiam i organizacyjnymi 

z3 wydajnością pracy.
Stanowiska mistrzów a- 

ty v°wano: przodownika pra 
*tr> ty „Silesia“ — Emila Ko 
, eVa, robotnika kopalni 
q °Wa Helena" — Augustyna 
2aS5i°ka, przodownika pracy 

• °w  >>°rzeł Biały“ — 
isława Musialika, oraz 

ttygOizatora współzawodnic- 
^  aT bracy w  tych zakładach 

Jakuba Żyłkę.
có^aaowisko nadmistrza pię­
tk i .destylacyjnych zakładów 
^  aiczych „Wełnowiec“ po- 
lt)art?0R0 robotnikowi tych za- 

°W Janowi Binkowi.

ó
Hiatło  elektryczne 
^  116 wsiach 

^ ° j. gdańskiego
iąy^towództwo gdańskie otrzy 
fjjdv elektryfikację wsi kre 
^Ona W Wys°k°ści 52 i  pół m i-

riy». sbm tych zelektryfikowa- 
ioty b?dzie 116 wsi. M. in. w 
Czhe Gdańskim światło elektry 
tnaJ. otrzymają 33 wsie, w 
W ą s k im  j  morskim po 12 

1 elbląskim — 10 wsi.

Z  całego kraju napływają meldunki o zobowiązaniach kon­
gresowych świata pracy. Wspaniałe zobowiązanie, zadekla­
rował ostatnio Jan Sadel, górnik z kopalni „Nowa Ruda“. 
Postanowił on uczcić Kongres Związków Zawodowych wy­
konaniem 440 proc. normy.

Jak dotychczas jest to najwyższe zobowiązanie górników 
z Dolnego Śląska.

Z kopalni ,Nowa Ruda“ na­
płynęły również zgłoszenia dal 
szych 52 górników, deklarują­
cych wydobycie w  granicach,
140 proc. do 250 proc. normy.
Z kopalni „Mieszko“  — 33 
zgłoszenia, a wśród nich Jana 
Tyczki, który zobowiązuje się 
w  maju wykonać 330 proc. 
normy, Julian Kozłek i Broni­
sław Kalinowski — 160 proc. 
normy.

W dolnośląskich zakładach 
przemysłowych farb i  lakie­
rów robotnik Michał Ś liw iń­
ski wraz ze swym pomocnikiem 
Józefem Romanowem postano 
w ili na cześć Kongresu prze­
kroczyć dotychczasowe swoje 
osiągnięcia. Już w  pierwszych 
dniach maja obaj przodownicy 
wykonali ponad 250 proc. nor­
my dziennej.

W Państwowej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu, czołowa 
przodownica pracy Z. Odziem- 
kowska—delegatka na Kongres 
Zw. Zawodowych postanowiła 
wykonać ponad 250 proc. nor­
my dziennej. Robotnicy PZP 
Bawełnianego w M iniku pod­
ję li wiele zobowiązań, z któ­
rych wyróżnia się zobowiąza­
nie Stefana Szulca — wypro­
dukowanie dodatkowo 300 kg, 
osnowy oraz Mariana Przybył 
skiego — wyremontowania do 
datkowo do dnia rozpoczęcia ob 
rad kongresowych jednego kro 
sna.

Robotnicy rolni

Poważne zobowiązania dla 
uczczenia Kongresu Zw. Zaw. 
powzięli robotnicy rolni. Coraz 
liczniejsze meldunki napływa­
ją z majątków państwowych i 
ośrodków maszynowych.

Traktorzyści majątku PGR 
— Wysoka w woj. pomorskim, 
zobowiązali się, 1 godzinę 
dziennie pracować u biednych 
gospodarzy, nie posiadających 
sprzętu. Rzemieślnicy tegojna 
jątku do dnia Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych zobowiązali 
się przeprowadzić linię radio­
telegraficzną z gromady Kiełp 
nia do majątku Kiełpnia.

Robotnicy ro ln i majątku 
PGR Kukielice -w woj. wroc­

ławskim, postanowili do dnia 
15 maja br. wykonać pierwsze 
obróbki buraków, wyremon­
tować chlewnię sposobem go­
spodarczym oraz zbudować bo 
iska sportowe.

Zespół naprawy maszyn w 
Łambinowicach, woj. katowic­
kie, zobowiązał się do wyre­
montowania własnym zaso­
bem 1 kompletu młocarniane- 
go, 2 żniwiarek, 2 snópowią- 
załek, w terminie do dnia 22 
maja br. Robotnicy rolni tego 
zespołu postanowili ponadto 
zakupić komplet instrumentów 
muzycznych dla zespołu artys­
tycznego.

Robotnicy majątku PGR — 
Kraczki w  woj. pomorskim po 
stanowili dla uczczenia Kon­
gresu Związków Zawodowych, 
zaoszczędzić przy swoich pra­
cach ogółem 267 tys. zł.

Zespół majątku Szalejewo w 
woj. poznańskim postaiiowił 
zaoszczędzić przy remontach 
maszyn rolniczych i  traktorów 
300 tys. zł. Ponadto robotnicy 
zespołu Szalejewo zobowiąza­
l i  się do przerabiania kutego 
złomu żelaznego i*a podkowy

konne, co przyniesie również 
znaczne oszczędności.

Załoga PZP Lnianego w 
Walimiu zobowiązała się zlikw i 
dować całkowicie analfabe­
tyzm wśród robotników na te­
renie swoich zakładów.

Załoga Państwowych Zakła­
dów Wyrobów Drzewnych na 
Dolnym Śląsku zadeklarowała 
wykonanie rocznego planu pro 
dukcyjnego do dnia 15 wrześ­
nia br., uruchomienie nieczyn 
nej od dwóch lat strugarki me 
chanicznej i  remont szeregu 
mieszkań robotniczych.

Pracownicy Obwodowego 
Urzędu Pocztowego w Wał­
brzychu zobowiązali się po­
większyć sumę zaplanowanych 
oszczędności i uruchomić wzo­
rową czytelnię.

Ważne zobowiązania kongre 
sowę podjęła załoga zakładów 
przemysłu fosforowego w  okr. 
krakowskim, która zobowiąza­
ła się, niezależnie od przedter­
minowego wykonania produk­
cji, uruchomić drugi zespół 
maszyn do dnia 25 maja br.

Robotnicy portowi w  Szcze­
cinie postanowili dla uczcze­
nia Kongresu przepracować 
bezpłatnie 3.100 godzin w  ce­
lu przyspieszenia wykonania 
planu oraz przeprowadzić roz 
biórkę 4 wraków nie objętych 
planem.

Radiofónizacja Kielecczyzny 
na nowych drogach rozwoju

KIELCE (Koresp. wł.) — Ak 
cja radiofonizacji Kielecczy­
zny, mieszkań robotniczych, a 
przede wszystkim wsi, nabie­
ra z każdym rokiem coraz 
większego tempa. W ub. ro­
ku zradiofondzowano 58 wsi, 14 
świetlic, 2 szpitale i  2 osiedla 
robotnicze: Wiśniówkę i Ja- 
worznię. W samych Kielcach 
założono 580 głośników, zra- 
diofonizowano dzielnice robot­
nicze Pakosz i Szydłówek.

W ramach Czynu 1-Maj owe 
go zradiofonizowano 6 szkól 
kieleckich, a ponadto znane sa 
natorium w  Busku „Górka“ .

W najbliższym czasie zradio- 
fonizowanych zostanie znowu 
200 mieszkań mało i  średnio­
rolnych chłopów oraz 1.000 
mieszkań robotniczych na 
przedmieściach Kielc: Barw i­
nek, Baranówek i  Karczówka. 
Ogółem zainstalowanych zosta 
nie 1700 głośników. , (Ł)

Katowice budują „Pałac dziecka“
W Katowicach trwają prace 

przy budowie największego w 
Polsce „Pałacu Dziecka“ . Ten 
największy dom ku ltury i  o- 
swiaty dla dzieci powstaje z 
funduszów Społecznych, prze­
ważnie zaś z ofiar mas pracu­
jących. Koszt budowy gma­
chu wyniesie ponad pół m i­
liarda złotych.

W dotychczasowych pra­
cach, które trw a ły nieprzer­

wanie przez całą zimę, ukoń­
czono wykopy pod fundamen­
ty oraz wybudowano dwa blo 
k i do wysokości pierwszego 
piętra. Przy budowie „Pałacu 
Dziecka“ przepracowali bez­
płatnie kilkanaście tysięcy go 
dżin członkowie Związków Za 
wodowych i  młodzież szkolna. 
Ostatnio do pracy przystąpili 
junacy „SP“ .

rżanej jego grupie części do­
mu, lecz dba również o nale­
żytą organizację pracy. W ie 
doskonale, że jego zdanie — 
w sprawach usprawnienia pra 
cy, jest równie ważne jak sło­
wo technika czy inżyniera.

Jesteśmy właśnie świadka­
mi krótkiej lecz wymownej roz 
mowy tow. Skrzyneckiego z 
inżynierem kierującym budową 
z ramienia PPB BOR.

— Towarzyszu, mamy za 
mało zaprawy. Betoniarka stoi 
daleko i  podręczni nie nadą­
żają z dowozem.

— Dobrze. Przysuniemy be­
toniarkę bliżej.

— Nie można. Bo wtedy 
„na jedynce" (bloku N r 1) 
wytworzy się to co u nas. 
Trzeba albo kilku ludzi, albo 
jeszcze jedną małą betoniarkę.

Dodatkowa betoniarka
Jak trzeba to trzeba. Inży­

nier zapewnia grupowego, że 
następnego dnia z rana blok 
N r 3 będzie miał dodatkową 
betoniarkę. Zachęceni tym 
podręczni biorą się „ostrzej" 
do roboty. Budowa nie bę­
dzie „kuleć“ , a jutro jak przyj 
dzie betoniarka, odetchną so­
bie za dzisiejszy wzmożony 
wysiłek,

Dzięki tak zorganizowanej 
i tak rozumianej pracy, budo­
wa postępuje naprzód i  zobo­
wiązanie, choć trudne, będzie 
wypełnione.

W  ciągu dwu tygodni ze­
społy murarskie PPB BOR 
wybudowały ściany piwniczne 
trzech domów objętych zobo­
wiązaniem. W  najbliższych 
dniach w budynkach tych, li­
czących razem ponad 300 m 
długości, położone będą stro­
py nad piwnicami.

Nowe budynki

Przy budowie stosowane są 
cegły gruzobetonowe i cemen­
towe wielkości dwu, czterech, 
3 nawet sześciu normalnych 
cegieł. Przedsiębiorstwo osią­
ga przez to wielkie oszczędno­
ści na zaprawie i czasie.

Wkrótce na Muranowie za­
cznie się Budowa dalszych czte 
rech bloków. Staną one w czę 
ści „C " między Lesznem, No* 
wolipiem i przyszłą trasą N-S. 
Niedługo również teren budo­
wy rozciągnie się na Mura­
nów „B", dochodzący aż do 
Nowej Marszałkowskiej,

(Jam)

50 miln. kredytów 
na budowę silosów
Państwowy Bank Rolny na 

zlecenie Min. Rolnictwa i  Ref. 
Rolnych uruchomił kredyt w 
wysokości 60 milionów zł na 
budowę silosów. Z kredytu bę 
dą mogły korzystać mało- i 
średniorolne gospodarstwa roi 
ne, spółdzielnie produkcyjne, 
wsie samopomocowe i  szkoły 
rolnicze.

W okresie letnim br. planuje 
się zbudować ponad 5.000 no­
wych silosów, z tej liczby 
3.000 w gospodarstwach chłop­
skich, 1.500 w szkołach ro ln i­
czych, reszta zaś w  gospodar­
stwach spółdzielczych.

Wolne ośrodki 
turystyczno-wypoczynkowe 

na Pomorzu

Budowa serii 
rudowęglowców

Z serii sześciu rudowęglow­
ców, pierwszych frachtowców 
morskich zbudowanych w 
stoczniach polskich, cztery 
znajdują się już na wodzie: 
S/S „Sołdek“ , S/S „Jedność ro 
botnicza“ , S/S „Brygada Ma­
łkowskiego“ i  S/S „Pierwszy 
M aj“ . Pozostałe dwa statki bę­
dą w  najbliższym czasie spusz 
czone na wodę.

Na S/S „Sołdek“ odbywa się 
obecnie montaż maszyny okrę 
towej, zbudowanej wg projek 
tu prof. Politechniki Gdań­
skiej, Pollaka. W tych dniach 
nadejdzie do Gdańska następ­
na maszyna okrętowa. Dalsze 
są w budowie. Po nadejściu 
kotłów okrętowych statki bę 
dą wykończone i przygotowa­
ne do próbnych rejsów.

Zmiany w ruchu 
pociągów

Ministerstwo Komunikacji, 
usprawniając połączenia w 
Warszawie i w Brześciu dla, 
pociągów idących z południo­
wej i  zachodniej Europy w  kie 
runku Moskwy, Kijowa, Hom­
la i  odwrotnie, zmieniło od­
jazd pociąg u idącego z War­
szawy do Brześcia przez Tere­
spol. Pociąg ten, który do­
tychczas odchodził z Dworca 
Wileńskiego, obecnie odcho­
dzić będzie z Dworca Główne­
go o godz. 8.40.

Równocześnie zmieniono roz 
kład jazdy pociągu Brześć — 
Legnica, przesuwając jego od 
jazd o ok. 12 godzin.

Ażeby zapełnić lukę w  ko­
munikacji powstałą wskutek 
przesunięcia terminu odjazdu 
pociągu z Brześcia do Legnicy,, 
trasę pociągu odjeżdżającego z 
Warszawy Głównej do Kutna 
o godz. 16.45, przedłużono do 
Wrześni i z powrotem.

Zarząd Okręgu Pomorskiego 
L ig i Morskiej organizuje nowe 
ośrodki wypoczynkowo -  tu ry ­
styczne.

22 bm. otwarty zostanie o- 
środek wypoczynkowy w 
Chmielnikach pod Bydgoszczą 
oraz ośrodek wypoczynkowo- 
rozrywkowy w  Brdyujściu. O- 
środki te posiadać będą pokoje 
gościnne i  pomieszczenia na 
masowe noclegi. Specjalni in ­
struktorzy' L ig i Morskiej za­
poznawać będą turystów i  wcza 
sowiczów .z turystyką i  spor­
tami wodnymi.

15 bm. oddział inowrocław­
ski LM  uruchamia w  Kruszwi 
cy ośrodek turystyczny, wypo 
sażony w  kilkanaście jednos­
tek wodnych. Równocześnie 
buduje się tu nowoczesną przy 
stań wioślarską.

Tak samo w  dniu dzisiej­
szym otwarty będzie ośrodek 
turystyczny LM  w  Janikowie 
pod Inowrocławiem.

W Nakle uruchomiony bę­
dzie wkrótce ośrodek turystycz 
ny dla kajakowców. W Chełm 
ży powstanie nowy ośrodek 
wodny.

Zloty młodzieżowe 
w woj. śląsko-dąbrowskim

16 m iln. zł zaoszczędziła 
Fabryka Urządzeń Elektrotechn.

Współzawodnictwo pracy ob 
jęło w  Fabryce Urządzeń Elek 
trotechnicznych w  Krakowie 
100 procent załogi. Tak maso­
wy ruch współzawodnictwa 
przyczynił się do znacznego 
przekroczenia planu produkcji 
za pierwszy kw arta ł br., do 
wzrostu wydajności pracy i u- 
zyskania poważnych oszczęd­
ności. Fabryka posiada już 60 
przodowników pracy.

Pian produkcyjny fabryka 
wykonała w styczniu w  100 
proc., w  iutym  — 103 proc., w 
marcu w  108 proc.

W pierwszym kwartale za-

Nowe czasopismo 
zbożowców

Nakłądem Polskich zakła­
dów Zbożowych ukazał się 
pierwszy numer „Przeglądu 
Zbożowo - Młynarskiego“ .

W artykule czołowym dyr. 
PZZ Rybicki określa cel i  za­
dania miesięcznika. Czasopis­
mo to zastąpi lekturę fachową, 
której brak odczuwa się do­
tkliwie.

W miesięczniku umieścili ar 
.tykuły inż. Linke — „Szkod­
niki młynów i spichrzów“ , Miś 
niakiewicz — „Aktualne zaga­
dnienia składowania zboża z 
nadchodzącą wiosną“ , inż. Ste 
fański *— „Podstawowe zagad­
nienia konserwacji zboża oraz 
Woroch — „Zwalczanie wołka
zbożowego“ .

203l l ja  Erenburg

B U R Z  A
Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz

ty ̂ |a*a m ikroskopijny podobny do celi pokoik, 
°rym  nie umieściła nic swojego prócz fotogra' 

)a ergiusza nad łóżkiem. Czasami Walunia budzi- 
w  nocy i  długo, z napięciem spoglądała na 

^raUe; zdarzało się to po okropnych snach — 
ty ,glu&za otaczali Niemcy, albo też Sergiusz tonie 
„ * « ° r z e .  Cokolwiek czyniła, myślała o nim: Ser­
io }Z by się uśmiał, tego Sergiusz nie lubi... BóJ 
żg nie przytępiał się; ’ kiedy Sergiusz napisał, 
ty przernaszerował ponad trzydzieści kilometrów, 

Unia nagle poczuła, że nie może dojść z fabryki 
domu — nogi się uginają.»

tj. j dyby Sergiusz był obok niej. to z pewnością od- 
j6rj 2 ®by tamten spokój, wyczarowany przedwo- 

w iosną, jedyną wiosną jej życia. Przyszła 
Się °Zas do Przekonania, że już na zawsze uwolniła 
sóh°^ CZCZycl1 marzeń zostania aktorką. W ton spo- 
)y myślała również rok temu, gdy nawet pochwa- 
lęj U°wskieg0 nje -¿¿¡olały je j podn ei/ć. Obecnie, 
tyj y komunikaty i  listy Sergiusza zapowiadały 
a ‘e spotkanie, obudziło się pragnie.Je szczęścia, 
dz iftllCZasem t®£° szczęścia nie było; z kolei obu- 
Slo ° Slę to' co uważała za przezwyciężone, wykre- 

Z Zycia — mianowicie tęsknota do sztuki. Wal- 
pj a z tą pokusą uparcie, ale równie uparcie na- 
s ty^ały sfrofy poematów, monologi bohaterów, ge- 

* re p lik  słowa krótkie a dźwięczne...
Był

> a ło 'tttyaj to Przezroczysty i  ciepły dzień jestonny — 
tyalu°. 'v*a&nie babie lato. Lida i  je j mąż zaprosili 

Za Ir' iasto. a'e Walunia nie pojechała. 
\  M a a w swoim malutkim  pokoju i o czymś

SliuPieniu
to

myślała, ale gdyby ją spytano • 
hig umiałaby wyjaśnić, przeplatało.

wszystko: Sergiusz, wojna, K ijów , teatr... Nie jest 
już dziewczynką, czas na zakreślenie sobie planu, 
a tymczasem wciąż się błąka... Dlaczego nie ma 
Sergiusza?.,.

Następnie Walunia nie myśląc o niczem stała 
W środku pokoju z książką w  ręku

Nie u fa j jasności dnia,
Nie u fa j światłości gwiazd,
N i prawdzie —  że gdzieś jest,
Lecz memu sercu —  wierz.

Oto koper... Zamierzałam dać waćpanu fijo łk i, 
ale wszystkie one powiędły, gdy umarł mój 
ojciec. Podobno miał lekki skon.
Czyżby on nie miał powrócić?
Czyżby on nie miał powrócić?
I  tak jak  stała, z pękiem kwietnych łupów 
Runęła w glĄb potoku...

— Czy dostałaś bzika?
Walunia nie zauważyła, że do pokoju weszła L i­

da. Na widok przyjaciółki wydała okrzyk, upuściła 
książkę. Lida podniosła ją:

— „Hamlet, królewicz duńskie“ ... Cóż to, na sce­
nę chcesz?

Walunia zaczerwieniła się, jak gdyby przyłapano 
ją na czymś nieładnym, ledwie wyjąkała:

— Po prostu wpadła m i w  ręce książka, czytałam 
sobie na głos...

Lida uśmiechnęła się powątpiewająco.
— A w  lasie było nadzwyczajnie. I  grzybów na­

zbieraliśmy — patrz!...
Po wyjściu L idy Walunia zamyśliła s'ę. Dlaczego 

to mnie napada?... Wszystko już dawno zdecydo­
wane — aktorką nie będę. Zanim poznałam Sergiu­
sza, mogłam czepiać się niemądrych marzeń, nie 
znajdowałam własnego miejsca w życiu... Lecz te­
raz jest w>szys'ko inaczej, skończy się w d jn ^ iib ^  
wróci Sergiusz... Jo właśnie jest prawdziwe.

Ze dwa tygodnie temu Walunia otrzymała lis t od 
N iny Georgiewny, która powróciła do Moskwy 
i  wzywała tam Walunię. Nina Georgiewna pisała: 
„Twój instytut powrócił, Na twoim miejscu za nic 
bym go nie porzuciła. Niesłusznie piszesz, że nie 
masz talentu, ten czy inny profesor mógł się po­
mylić, pamiętam, jak przed odjazdem deklamowa­
łaś nam wiersze Błoka, było to niezwykłe. Waluniu, 
kochana, uwierz mi, rzecz główna — to powołanie, 
jeżeli ciebie to pociąga, to n>e powinnaś się liczyć 
z niepowodzeniami. Będziesz mogła mieszkać 
u mnie, nim nie powróci Sergusz, we dwójkę bę­
dzie nam raźniej. Nowiny bardzo dobre, mam na­
dzieję, że jeśli nie zimą, to na przyszły rok latem 
wszystko się skończy". Walunia odpowiedziała, że 
nie chce powracać do instytutu filmowego; póki 
wojna trwa będzie pracować tam, gdzie teraz, 
a później znajdzie sobie inną pracę: L is t wypadł 
zrównoważony. Alę po wysłaniu tego listu Walunia 
przepłakała całą noc. ,

I  oto Lida przyłapała ją z „Hamletem“ ,,. Dlacze­
go to mnie pociąga, jak kieliszek pijaka?.., Sergiusz 
sądzi, że się zmieniłam, k ilka  razy pisał, że zachwy­
ca się siłą mojej woli, tym, że zaszyłam się w  za­
padłym kącie, że pracuję w  fabryce. A ja go oszu­
kuję, nie napisałam ani razu, że marzę o scenie. 
Chciałabym, żeby mnie zobaczył jako inną — moc­
ną. Sergiusz zrozumiałby to... Powiedział m i: „Nigdy 
nie kochałem kobiety przed tobą“ . A gdy spytałam: 
„kogóż w  takim razie kochałeś?“ , to odrzekł: „Ma­
rzenie... Nie tutaj, w  Paryżu...“  Możliwe, że jego 
marzenie było kobietą, z pewnością tak było, ale 
wszystko jedno, nie jestem zazdrosna, czuję, że ko­
cha mnie... Ale jeżeli on — duży i mocny .— może 
się dać porwać marzeniu, to dlaczego ja się wsity- 
dzę?... Marzenie nie przeszkodziło ,jnu w pracy, bu­
dowaniu mostów, walce, a mnie się zdaje, że jeśli 
się nie uwolnię od'moich fantazjij tó utracę wszyst­
k o ,^  ¿ siebie, i  Sergiusza.« ¿j.

Nowy Ośrodek 
Zdrowia na wsi

(Koresp. wł.). Staraniem 
wiejskiego aktywu PZPR, we 
wsi Domaradz (pow. Brzozów) 
zorganizowano Gminny Ośro­
dek Zdrowia. Ośrodek mieści 
się w  zrujnowanym baraku, 
wyremontowanym całkowicie 
przez członków partii. Zorga­
nizowano również ambulans, 
wyposażony w  nowoczesne po 
moce lekarskie.

Ośrodek, obsługiwany przez 
fachowych pielęgniarzy, wyka 
zał już swą użyteczność w  cza 
sie epidemii tzw. ospy wietrz­
nej, prowadząc energiczną ak­
cję profilaktyczną i  zapobie­
gając rozszerzaniu się cho­
roby.
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Młodzież zrzeszona w  ZMP 
w woj. śląsko -dąbrowskim 
przygotowuje się do powiato 
wych zlotów. ZJoty te będą 
wszechstronnym przeglądem 
dotychczasowego dorobku 
ZMP.

Od 22 maja do 6 czerwca br. 
odbędzie się w  woj. śląsko - 
dąbrowskim sześć powiato­
wych zlotów młodzieżowych, 
w  których weźmie udział po­
nad 150.000 młodzieży zorga­
nizowanej w  ZMP, SP i 
ZHP. oraz młodzieży niezrze 
szonej.

W czasie zlotów zorganizo­
wane będą wystawy, które zo

bito żują osiągnięcia produkcyj 
ne ZMP-owców w kopalniach, 
hutach, fabrykach i  na ro li 
oraz udział członków organi­
zacji w  pracy społecznej i  ku l 
turalno -  oświatowej na wsi i  
w  mieście.

Zloty połączone bęaą z im ­
prezami artystycznymi mło­
dzieżowych zespołów św ietli­
cowych, zawodami sportowy­
mi i  popisami gimnastycznymi

W czasie zlotów Zarządy Po 
wiatowe i  poszczególne Koła 
ZMP otrzymają sztandary u- 
fundowane przez społeczeń­
stwo.

oszczędzono około 16,3 m iln zł. 
M. in. zwiększenie dyscypliny 
pracy przyniosło ponad 1,34 
miln. zł. Zastosowanie uspraw 
nień i  wynalazków dokona­
nych w  tym czasie przez robot 
ni ków i  techników dało ponad 
5,8 m iln. zł.

Ponadto poważne oszczędno­
ści nie ujęte jeszcze cyfrowo 
uzyskano ze zmniejszenia ilo ­
ści odpadków.

Przodownikom pracy i  w y­
różniającym się pracownikom 
wręczono nsgredy za pierwszy 
etap współzawodnictwa na o- 
gólną sumę 445 tys. zł.

Studenci-dentysci 
w ruchu łączności ze wsią

Studenci starszych lat stu­
diów Akademii Stomatologicz­
nej w  Warszawie w  ramach 
ruchu łączności ze wsią, wyru 
szają dziś z własnym ambu­
lansem dentystycznym do wsi 
Dzierzążnia w  powiecie płoń­
skim. Załogę ambulansu, w y­
posażonego w 7 fo te li denty­

stycznych 1 potrzebne narzę­
dzia, stanowi 17 studentów, 
którzy przeprowadzą zabiegi 
pod kierunkiem jednego z pro 
fesorów i asystentów.

Wieś została wytypowana w  
porozumieniu z Centralą Rol­
niczą Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska", (ar)

Sprzedaż mebli na raty 
została usprawniona

Sprzedaż mebli na raty zo­
stała ostatnio znacznie u- 
sprawniona. Uruchomiono w 
Warszawie drugi z kolei sklep 
CHPD przy PI. Trzech K rzy­
ży, a ponadto oba sklepy 'Cen 
tra li przekształcono na wzor­
cowe tzn. że odbywa się tutaj 
tylko sprzedaż. Odbierać żaku 
pione meble można w maga­
zynie przy ul. Leszno. W re­
zultacie klienci mają większą 
możliwość wyboru mebli.

Skorzystali nie ty lko  klien­
ci ale i CHPD, która może w 
ten sposób zaoszczędzić około 
250 tys. zł miesięcznie na 
transporcie. Nie potrzeba już 
bowiem codziennie dowozić 
mebli z magazynów do po­
szczególnych sklepów.

Pomimo tego usprawnienia

daje się odczuwać nadal, brak 
sklepów sprzedających meble 
produkcji państwowej. CHPD 
planuje uruchomić jeszcze w 
roku bieżącym trzy dalsze 
punkty sprzedaży mebli na 
Woli, Żoliborzu oraz na Pra­
dze. Niestety termin otwar­
cia tych sklepów jest nadal 
uzależniony od przydziału od­
powiednich lokali.

Ponieważ wraz z odbudową 
Warszawy i  tym samym sta­
łej poprawie warunków mie­
szkaniowych w stolicy, po­
pyt na meble wzrasta, otwar­
cie dalszych sklepów CHPD, 
musi nastąpić jak najszyb­
ciej. W otrzymaniu lokali na 
sklepy meblowe winien pomoc 
Wydział Przemysłu i  Handlu 
oraz „kwaterunek“ .

Zespoły ludowe koncertują 
na ulicach Warszawy

Zespoły ludowe biorące u- 
dział w festiwalu muzyki ludo 
wej budzą zainteresowanie 
wszystkich warszawiaków.

Koncerty zespołów dawane 
na uiicach, w zakładach pra­
cy i  osiedlach mieszkanio-r 
wych, cieszą się olbrzymim po 
wodzeniem.

Na koncert w Domu Aka­
demickim przy placu Naruto­
wicza przybyli p raw ^ wszy­
scy mieszkańcy. Dl- rwałe

¡Oklaski nie pozwalały uczest­
nikom zespołu długo zejść ze
sceny.

Gdy przed hotelem „Polo­
nia“ w  Al. Jerozolimskich wy 
stąpił zespół góralski, k tó ry 
odtańczył na chodniku „Zbój 
nickiego“ ruch uliczny za­
marł na długo. Tańczących o- 
toczyły tłumy publiczności, a 
entuzjastyczne brawa były 
najlepszym podziękowaniem 
za barwne widowisko, (w)

5.000 interwencji warszawskiego 
Pogotowia Ratunkowego

Warszawskie Pogotowie Ra 
tunkowe osiągnęło w kw iet­
niu swojego rodzaju rekord 
5.000 interwencji w  nagłych 
wypadkach.

Pogotowie zanotowało w 
kwietniu znaczne zmniejsze­
nie się ilości wypadków sa- . 
chodowych . i  J

W ciągu całego miesiąca wy­
darzyło się zaledwie sześć ta­
kich wypadków. Zmniejszyły 
się także do trzech wypadki 
tramwajowe. Stan taki świad 
czy, że miesiąc nauki chodze­
nia przynosi stopniowo coraz

cezutotŁ
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BEZ K O M E N T A R Z A

Od ob. Józefa Komeczniaka, 
który pracuje w majątku, ad­
ministrowanym przez siostry 
zakonne, orzymaliśmy list. 
który przytaczamy poniżej w 
niewielkim skrócie:

— W powiacie grójeckim  Jest 
m ajątek pęchery, administrowany  
przea siostry zakonne. A dm in i­
stratorem tego m ajątku jest sio­
stra Felicja Dubiczyńska, W ma­
ją tku  pracuje ob. Smorągiewicz. 
Mimo, że umowa zbiorowa obo­
wiązuje do płacenia te j kategorii 
robotnikowi 140 zł dziennie i  sio­
stra Dubiczyńska wie o tym  do­
skonale, to jednak piąci m u ty lko  
90 zł dziennie. To mało, bo ten 
sam obywatel obecnie został za­
angażowany jako portier i  ma po­
trzebną ku tem u praktykę, a m i­
mo to siostra oświadczyła, że mu 
nie zapłaci inaczej, ja k  dniówkę 
I I  kategorii.

Na moją in terw encję siostra od­
powiada niezmiennie: „Pan m i nic 
nie zrobi, bo mnie rozkazywać  
może ty lko Bóg".

Ja jednak w iem : nie pomoże 
powoływanie się na Boga, robot­
nikowi zapłacić m ajątek musi, ba, 
w  Polsce Ludow ej ludzie nie w ie­
rzą, aby Bóg kazał okradać robot­
ników. Dzisiaj robotnik ma opie­
kę Zw iązku a zarobek Jego jest 
uregulowany um ową zbiorową.

t  dlatego uważam , że żonie Smo 
rągiewicża za zdrow otny urlop 
siostra też musi zapłacić, bo Jej 
się słusznie należy po porodzie 
dziecka 12 tygodni pełnych pobo­
rów. Tak m ówi ustawa, a o tym , 
czy jest ona dobra, czy zła, osądzą 
robotnicy i zdanie siostry nic tu 
nie znaczy.

Kończąc ten o tw arty  list, za­
wiadamiam, że wszystkie sprawy, 
których siostra Dubiczyńska, po­
wołując się na Boga, nie chciała 
uregulować, podałem na Komisję 
Rozjemczą, a więc: I )  Smorągie­
wicz, 2) jego żona, 3) za urlopy  
wszystkim pracownikom , 4) o w y ­
równanie za nlepłacone należycie 
dyżury, 5) o zapłacenie dodatku 
dziecinnego tym , ćo nie m ają za­
płacone.

Komentarz zbyteczny.
2 K A R C Z M Y  

I  D U ŻO  S ZU M U
Ob. Sławomir Mączak, po­

chodzi ze wsi Siepietaiea, pow- 
Jasielsk, woj. rzeszowskie. W 
liścia jego czytamy:

— Wieś Siepietnica liczy 5S do­
mostw. Posiada Jednak dwie 
karczm y, w tym  jedna z nich, bę­
dąca własnością właściciela m ły- 

. na leży vis a vis przystanku ko­
lejowego. ponieważ przystanek 
ten obsługuje wsie odległe do 17 
km , a wieś leży przy głównej szo­
sie, więc w karczmach jest gw ar­
no. W rezult- ~in są stałe awan­
tu ry  pijackie p j  nocach i  stale 

się pijaków , śpiących po ro­
wach przydrożnych.

Jeszcze w ubiegłym roku posta­
nowiono z tym  skończyć. W  kw let

niu nb. r. odbył się „plebiscyt 
^przeciwalkoholowy", w którym  o- 
koło 70 proc. mieszkańców wsi w y­
powiedziało się za odebraniem  
karczmom przy przystanku kole­
jow ym  prawa wyszynku.

M yliłby się jednak ten, kto by 
rzeki: „przesądzono sprawę". N ie­
stety. M im o starań w ubiegłym  
roku, mimo wznowienia sprawy 
w styczniu br. przez koło Z. M . P. 
w Gm innej Radzie Narodowej, 
mimo poparcia Powiatowej Rady 
Narodowej, m imo, że r  wniesiono 
sprawę do Powiatowego Zarządu  
Z. M . P. — rezultatów nie ma.

Sądzimy, że Komitet Powia­
towy P Z. P. R. przyjdzie 
miejscowemu kołu Z. M. P- z 
pomocą w tej słusznej spra­
wie.

CO ZROBIĆ Z T Ą  
BIUR O K RAC JĄ?

zapytuje na wstępie swego l i­
stu ob. Lapiecka a Gdyni

— Od 1947 roku staramy się 
przez Zw . Zaw. Prac. Służby Zdro  
w la o przeszkolenie nas — sił 
technicznych aptecznych — i na­
danie nam praw pomocników ap­
tekarskich. Jesteśmy po maturze 
i pracujem y w aptekach od 1939 r. 
a nawet i  dłużej. Delegacja na­
sza. którą finansujemy ze skrom ­
nych pensji, mocno wydeptała 
drogę do Ministerstwa Zdrowia, 
bo była tam aż 22 razy.

Ostatnio zapewniono nas w  M i­
nisterstwie, że 8 marca br. będzie 
konferencja, na ktOrej zostanie o- 
statecznie omówiona cała sprawa 
i  kurs zostanie ogłoszony urzędo­
wo.

Niestety i tym  razem skończyło 
się na obietnicy. Wypada więc 
sądzić, że Ministerstwo Zdrow ia  
specjalnie pielęgnuje biurokrację.

Być może. że podana przez 
ob. Lapiecką liczba 22 „wycie­
czek“ do Ministerstwa Zdro­
wia jest przesadzona. Fak­
tem jednak jest, że sprawa 
ciągnie się od 1947 roku i naj­
wyższy czas, by była załatwio­
na.
ŚLADEM  N A S ZY C H  L IS T Ó W

W  z w ią z k u  z l is te m  o b . K a z i­
m ie rz a  B u c h w a ld a , za m ie szczo ­
n y m  w  101 n u m e rz e  naszego p is ­
m a , W y d z ia ł S o c ja ln o  -  Z a w o d o w y  
K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  P . Z . P . 
R . w  L o d z i z a w ia d o m ił nas, że w  
S a n a to r iu m  U b . S p o i. w  T u s z y n -  
k u  p rz e p ro w a d z iła  in s p e k c ję  spe­
c ja ln a  k o m is ja ,  z łożona  z p rz e d ­
s ta w ic ie l i  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie ­
go  F . Z . P. R„ Z w . Z a w . P ra c . 
S łu ż b y  Z d ro w ia  o raz  L ig i  K o b ie t .

K o m is ja  s tw ie rd z iła  lic z n e  n ie ­
d o c ią g n ię c ia  w  fu n k c jo n o w a n iu  
a p a ra tu  a d m in is t ra c y jn e g o  s a n a to ­
r iu m

N a  k o n fe r e n c j i  k o m is j i  z egze­
k u ty w ą  P o d s ta w o w e j O rg a n iz a c ji 
P a r ty jn e j  p r z y  S a n a to r iu m , egze­
k u ty w a  z o b o w ią z a ła  s ię  do  n ie ­
zw ło c z n e g o  u s u n ię c ia  is tn ie ją c y c h  
b ra k ó w  i  c z u w a n ia  n a d  c a ło ­
k s z ta łte m  -w s p ó łp ra c y  a d m in is t ra  
c j i  z c h o ry m i.

K o m is ja  p o s ta n o w iła  po  u p ły w ie  
m ies ią ca  zbadać, c z y  n ie d o c ią g ­
n ię c ia  z o s ta ły  u s u n ię te .

Je s te ś m y  p rz e k o n a n i, że d z ię k i 
in te r w e n c j i  o rg a n iz a c ji  p a r t y jn e j  
s to s u n k i w  s a n a to r iu m  w  T u s z y n - 
k u  u le g n ą  z m ia n ie  na  lepsze.

A lban ia  zaciera ślady 
tito w sk ie j okupac ji

Milionerka

Eugenia Lemieszonok p ilo tka  radziecka przeleciała milio 
nowy kilom etr

W maleńkiej A lbanii widzia 
łem, na czym polega tito w s k ą  
polityka „W ielkiej Jugosławii“

— imperialistyczna polityka 
metropolii w  stosunku do swej 
kolonii. Taką kolonią wielko- 
jugosłowiańskiej metropolii 
miała być Bułgaria. Taką koio- 
nią przez blisko cztery lata 
była Albania, która po pię­
ciuset latach niewoli turec­
kiej, po piętnastu latach paao 
wania królewskiego agenta 
faszystowskiego, Zogu, po pię 
ciu latach okupacji włosko- 
niemieckiej, dostała si.ę w 
szpony titowej Jugosławii.

Po co budować fabryki?
W małym, liczącym 2 500 

mieszkańców, albańskim mia­
steczku Permeti, trzykrotnie 
spalonym przez Włochów i 
Niemców, pierwszym wśród 
ruin wybudowanym po woj­
nie domem był... bank jugo­
słowiański. W tym  samym 
czasie „towarzysze“  z jugo­
słowiańskiej metropolii nie 
pozwolili „tubylcom“ albań­
skiej kolonii nawet na drob­
ną produkcję makaronu. „Na 
co wam fabryki? — mówili
— my was będziemy żywić“ ..

W ciągu dwóch miesięcy
wywieziono z Albanii do Ju­
gosławii rezerwy żywności, 
jakie miały wystarczyć na 
dwa lata, a przez długi czas w 
magazynach Belgradu, Za­
grzebia i  Lubliany można by­
ło nabyć zagrabione w Alba­
nii włoskie parasole i kape­
lusze „Borsalino“ , którym i 
Włosi płacili za swoją oku­
pację. Jedyny albański sta­
teczek, otrzymany od Niem­
ców tytułem reparacji wojen 
nych i nazwany imieniem spa 
lonej przez Niemców wraz z 
mieszkańcami wioski albań­
skiej „Borova“ , pływa dziś z 
Triestu do Egiptu pod flagą 
jugosłowiańską. Z albańskie­
go portu Durres (Durazzo) 
nad Adriatykiem Jugosłowia­
nie wywieźli jedyny nadają­
cy się do użytku dźwig. Z nie 
licznych fabryk albańskich 
Jugosłowianie wywozili — 
rzekomo do remontu w  jugo 
słowiańskich warsztatach — 
nieliczne maszyny, które już 
nigdy nie wróciły. Do jugo­
słowiańskich fabryk szły al­
bańskie surowce, skupowane 
o 50 proc. taniej, niż na ryn ­
kach zagranicznych. Gotowe 
produkty odsprzedawano A l­
banii po lichwiarskiej cenie. 
Albański chłop nie mógł so­
bie pozwolić na naftę wydo­
bytą z albańskiej ziemi. „Na 
co wam rafineria?“  m ów ili 
„towarzysze“ z jugosłowiań­
skiej metropolii, zamykając 
jedyną albańską rafinerię w 
Koszowej. Albańska ropa naf 
towa, która przed wyzwole­
niem płynęła do włoskiej Ba­
ri, po wyzwoleniu zaczęła pły 
nąć do jugosłowiańskiej F iu- 
me.

Albańsko — Jugosłowiańskie
Tow. Naftowe

Bogate pola naftowe w Ko­
szowej i  Patosie stały się ry ­
chło jugosłowiańską własno­
ścią pod szyldem „Albańsko- 
Jugosłowiańskiego Towarzy­
stwa Naftowego“ , do którego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 
B ronisław  W ie rn ik

rząd albański nie m iał prawa 
wglądu. Dyrektorem general­
nym był oczywiście Jugosło­
wianin, Jerko Katalinicz, za 
czasów jugosłowiańskiego kró 
la Piotra najbogatszy miesz­
kaniec Castelnuovo w Dalma­
cji. Wysyłani z Jugosławii na 
kierownicze stanowiska w A l­
banii ludzie rektrutowali się 
przeważnie z elementów re­
akcyjnych, z wydziedziczo­
nych przemysłowców, ze zde­
klasowanych kupców. Głów­
ny inżynier w Koszowej, Wik 
tor Bobula, w roku 1939 oył 
aresztowany przez jugosło­
wiańskich partyzantów jako 
kolaboracjonista. Inny jugo­
słowiański inżynier, Duszan 
Radoniczycz, został aresztowa 
ny już po wojnie i  na swoje 
stanowisko w  Albanii przy­
był z jugosłowiańskiego wię­
zienia. Nowe wiercenia prze­
prowadzali wyłącznie Jugo­
słowianie w tajemnicy przed 
Albańczykami i  podobnie, jak 
Niemcy, a przed nimo Włosi, 
tajemnicę swą zabrali ze so­
bą, gdy musieli opuścić Alba­
nię.

Titowscy okupanci nie o- 
graniczali się jedynie do ra­
bunkowej gospodarki. Celem 
titowskich zaborców było 
skompromitowanie rządu En­
ver Hodży, by zastąpić go in ­
nym, złożonym ze swoich lu ­
dzi. Cel ten chcieli osiągnąć 
za pomocą systematecznego 
sabotowania wszystkich u- 
mów, zawieranych w . myśl 
tzw. jugosłowiańsko - albań­
skiej koordynacji planów, 
przez systematyczne saboto­
wanie wszelkich wspólnie roz 
poczynanych i  przeważnie na­
rzuconych przedsięwzięć. — 
Przedsięwzięcia te, z reguły 
inspirowane przez titowską 
gigantomanię i  — co za tym 
idzie — niesłychanie kosztow 
ne, uniemożliwiały wykona­
nie innych niezbędnych, naj­
skromniejszych . nawet pla­
nów. Winę zrzucano oczywi­
ście na karb rzekomej nieu­
dolności rządu albańskiego, u- 
siłując w  ten sposób zdyskre­
dytować go w oczach albań­
skiego społeczeństwa.

Polityka kapitalistycznych 
trustów

Typowym przykładem me­
tod, stosowanych przez titow ­
ską klikę, jest zaniechana bu­
dowa lin ii kolejowej, która 
miała połączyć albański port 
Durres z jugosłowiańskim mia 
stem Skopie. Gdy po roku na 
odcinku wyznaczonym Albań- 
czykom roboty były już zna­
cznie zaawansowane, okaza­
ło się, że Jugosłowianie na 
swoim odcinku robót nie ty l­
ko nie rozpoczęli, ale zgoła 
nie uwzględnili ich w  planie 
gospodarczym.

Czym się więc różni polity­
ka titowej Jugosławii od po­
lity k i kapitalistycznych tru ­
stów i angloamerykańskich 
monopoli imperialistycznych?

Albańska Partia Komuni­
styczna podobnie jak w  Ju­
gosławii, była nielegalna. Cen

tralny organ partii, Zori i  Po 
pulit (Głosu Ludu), który wy 
chodził nielegalnie podczas o- 
kupacji, przestał ukazywać się 
po wyzwoleniu. Wszelkie ra­
porty i sprawozdania, wszy­
stkie zażalenia i  niepokoje, 
towarzyszy z terenu przecho­
dziły przez ręce Pandit Chri­
sto, a Pandit Christo, przewo­
dniczący komisji kontroli par 
tii, był człowiekiem zaufania 
Tito. ,

Takich, jak Pandit Christo, 
było więcej. Wykorzystując 
zaufanie, jakim  towarzysze 
albańscy darzyli jugosłowiań­
skich towarzyszy broni, w iel- 
ko-jugosłowiańska k lika  t i ­
towska, narzucając wszędzie 
swoich ludzi, usiłowała żarnie 
nić młodą (powstałą w  1941 
roku) partię komunistyczną 
Albanii w  ekspozyturę jugo­
słowiańskiej tajnej policji, 
Albańczyk Koczi Dzodze, czło 
wiek zaufania jugosłowiań­
skiego Rankovicza, posiadał w 
każdej organizacji partyjnej 
swego człowieka, który go in ­
formował o każdym z jej 
członków. Wobec towarzyszy, 
którzy usiłowali stawiać opór 
titowskim metodom policyj­
nym stosowano represje, usu­
wano ze stanowisk, zamykano 
w więzieniach, izolowano. Był 
czas, gdy titowskim  agentom 
udało się odizolować Enver 
Hodżę. Ale nie udało im się 
odizolować Albanii od Zwiąż 
ku Radzieckiego mimo cynicz 
nego hasła, że „droga do Mo­
skwy prowadzi przez Bel­
grad“ .

W Albanii zwyciężyła w ia­
ra w  Związek Radziecki. Do 
Albanii zaczęły przenikać ’ i-  
sty Partii Bolszewickiej, de­
maskujące politykę titowską. 
Towarzysze albańscy otwiera 
l i  oczy, oddychali z ulgą, znaj 
dując potwierdzenie swoich 
wątpliwości. Komunikat Ko­
mitetu Centralnego Albańskiej 
Partii Komunistycznej ogło­
szony w trzy dni po ogłosze­
niu Rezolucji Biura Informa­
cyjnego, był potwierdzeniem 
nastrojów, jakie nurtowały 
albańskie społeczeństwo od 
przeszło trzech lat. We wrześ­
niu 1948 roku na X I Plenum 
partii ujawniono i zdemasko 
wano spisek titowską.

Koczi Dzodze został usunię 
ty, w Korczi pierwsza w  Alba 
n ii fabryka cukru pracuje peł 
ną parą, po uruchomieniu ra 
finerii w Koszowej przystą­
piono do robót pod budowę 
nowej w  Patosie. Ukazujący się 
znów „Zo ri“ i  „Populit“ staje 
się głosem ludu. Wyzwolona z 
gospodarczej i  politycznej o- 
kupacji jugosłowiańskiej A l­
bania zawarła umowy ze wszy 
stkimi krajam i demokracji lu 
dowej. W porcie Durres obok 
statku radzieckiego „Kubań“ 
widziałem statek polski „Nar 
w ik “ z 6.500 tonowym ładun­
kiem towarów polskich i cze­
skich.

Po pięćsetletniej niewoli tu 
reckiej, po piętnastoletnim pa 
nowaniu narzuconego króla, po 
pięciu latach okupacji faszy­
stowsko-hitlerowskiej, młoda 
Albania usuwa skrzętnie spu­
stoszenia i ślady okupacji f i-  
towskiej.

Kursy dla przyszłych wykładowców 
języka rosyjskiego

Ministerstwo Oświaty orga­
nizuje 6-miesięczne kursy ję­
zyka rosyjskiego w następu­
jących miejscowościach: w 
Warsziawie, Gdańsku, Toru­
niu, Poznaniu, Szklarskiej Po­
rębie i  w  Katowicach.

Kandydaci na nauczycieli ję 
zyka rosyjskiego powinni od­
powiadać następującym wa­
runkom:

1) znajomość języka rosyj­
skiego w  słowie i piśmie,

2) średnie wykształcenie,
3) nieprzekroczony 35 rok 

życia.
W kursie mogą brać udział 

osoby, mające zamiłowanie do 
pracy pedagogicznej, nauczy­

ciele, absolwenci lub studenci 
wydziałów humanistycznych 
szkół wyższych, szkół liceal­
nych Zakładów Kształcenia Na 
uczycieli itp.

Słuchacze otrzymują bezpłat 
ne utrzymanie i mieszkanie o- 
raz stypendium dochodzące do 
15.000 zł. w  okresie trwania 
kursu.

Po ukończeniu kursu o- 
trzymują oni świadectwa uprą 
wniające do nauczania języka 
rosyjskiego w wyższych kia 
sach szkół podstawowych i  w 
szkołach średnich.

Nauczyciele języka rosyj­
skiego, którzy się wykażą du 
żymi zdolnościami i dobrymi 
wynikami pracy na kursie bę 
dą m ieli możliwości i warunki 
dalszego kształcenia się na wyż 
szych poziomach i uzyskania 
pełnych kw a lifikac ji nauczy­
cielskich.

Podania należy bezpośred­
nio kierować do Komisji Re­
krutacyjnej, która działa przy 
Kuratoriach Szkolnych.

Pisarz ame rykański gościem Polski
W dniu 13 bm. przybył do 

Polski, odbywający wraz z 
małżonką podróż po Europie, 
znakomity postępowy pisarz 
amerykański Erskine Cald­
well, autor „Drogi tytonio­
wej“ i  „Tarapatów lipco­
wych“ , książki świeżo wyda­
nej w  języku polskim.

Erskine Caldwell jest także 
autorem powieści „Na drodze 
d.o Smoleńska“ , „Strzały w  
wojnie rosyjskiej“ i innych. 
Ostatnio ukończył pracę nad

swą nowa powieścią p t  
„Miejscowość Esterviile“ .

W pierwszym dniu pobytu 
gość amerykański zwiedził 
Warszawę.

W dniu 14 bm. znakomity 
pisarz udał się do Krakowa, 
skąd przez Katowice powróci 
do Warszawy.

W poniedziałek 16 bm. E. 
Caldwell weźmie udział w 
wieczorze dyskusyjnym, zor­
ganizowanym przez Zw. L ite ­
ratów Polskich w świetlicy 
„Zaiksu“ .

m TEATR
Jadwigą Siekierska

Sztuka w obronie pokoju
„Gwiazda Steveusona’\  —  Sztuka w 3-ch aktach Donal­

da, Ogdena Stewarta. Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
w Łodzi. . ..

„Jestem detektywem, który 
tropi zbrodniarza“ — powia­
da o sobie profesor Stevenson. 
Wojna, syn poległy na fron­
cie, bomba atomowa niszczącą 
Hiroszimę — wstrząsają su­
mieniem społecznym profeso­
ra. Myśl astronoma, zaprząt­
nięta obliczaniem odległości 
między planetami, wagą ga­
tunkową uranu — rw ie się i 
plącze. Zagrożone losy ludz­
kości, bezsens istnienia czło­
wieka w obliczu wojny atomo 
wej, dręczące poszukiwanie 
winowajcy wojen, jak uparty 
potężniejący dysonans narusza 
harmonię • ład rozważań u- 
czonego.

Wewnętrzna walka i  poszu­
kiwanie swojej drogi i  m ie j­
sca w oszalałym świecie — sta 
nowi motyw przewodni 
„Gwiazdy Stevensona“  — sztu

skiego pisarza, uczestnika Kon 
gresu Wrocławskiego. W sztu 
ce prawie nic się nie dzieje 
(w sensie fabularnym) i  dzie­
je się bardzo dużo w sensie 
wewnętrznego zmagania się 
Stevensona. W miarę jak spa­
da łuska z jego oczu, wyra­
sta coraz wyższy m ur między 
nim, a jego otoczeniem, a na­
wet własną rodziną.

Treść sztuki jest, zarazem 
prosta i skomplikowana. Pro­
sty jest schemat akcji — skom 
plikowana — jej psychologi- 
czno-intelektualna dynami­
ka.

Wybitny amerykański astro 
nom Stevenson od lat prowa­
dzi obserwacje nad nową pla­
netą, której nie może jednak 
schwytać na kliszę fotograficz 
ną. W sytuacji życiowej pro­
fesora mają nastąpić zmiany

stanowisko rektora uniw er­
sytetu. Obserwatorium, któ­
rym  kieruje, przechodzi pod 
opiekę „czynników wojen­
nych“ . Stevenson staje się zbę 
dny, bo trop i sprawców bom­
by atomowej, trzeba go więc 
usunąć w  taki czy inny spo­
sób.

Następuje końcowy nieocze­
kiwany efekt sztuki — na k ii 
szy ukazuje się „gwiazda Ste­
vensona“ . Na poszukiwanej 
przez profesora planecie 
wszczęto wojnę atomową i na 
skutek rozpadu atomowego — 
planeta zamieniła się w 
gwiazdę.

Symbolicznie zakończenie to 
wiąże się z udręką duchową 
uczonego, którym  nagle wstrzą 
snęło odkrycie, że najcenniej­
sze skarby umysłu ludzkiego, 
upostaciowane w  nauce, ma­
ją służyć zbrodniczemu wy­
tępieniu rodzaju ludzkiego.

Moralny jego bunt narasta 
w miarę jak coraz bliższy jest 
zrozumienia kto jest właści­
wym winowajcą wojny. Ste­
venson stacza ze sobą poje­
dynek intelektualny i moral­
ny. Subtelnie, a oryginalnie 
ukazuje autor wewnętrzny 
dramat uczonego, wprowadza 
jąc do gry „umysł“ profesora

imieniem Liza — przybyszkę 
z dalekiej planety, odkrytej 
przez profesora.

Poszukiwanie prawdy na 
ziemi okazało się bolesne i  
niebezpieczne, o wiele tru ­
dniejsze niż gonitwa z nią 
wśród gwiazd i przestworów 
wszechświata. Do. intelektual­
nego dialogu profesora z włas 
nym umysłem w sposób nie­
pokojąco władczy i  bezwzglę­
dny wkracza Liza. Występuje 
ona jako sumienie społeczne 
profesora, dopowiada to, co 
profesor próbuje ukryć nawet 
przed własnym umysłem, sta­
wia kropki nad i, wspiera osa 
motnionego w swym środo­
wisku uczonego.

Sztuka choć głęboko huma­
nistyczna należy raczej do 
przeintelektualizowanych — 
trzyma widza w napięciu, ale 
go słabo wzrusza. Należy do 
utworów trudnych, kameral­
nych, nie obliczonych na sze­
rokiego widza.

Ale niewątpliwie też jest to 
sztuka pożyteczna. W sposób 
przekonywający — a jedno­
cześnie unikając łatwizn i 
melodramatycznych efektów 
ukazuje, jak powstają szeregi 
obrońców pokoju, ' oskarży­
cieli rodzimego imperializmu,

rykańskich. Napisana przez 
Amerykanina, wprowadza nas 
w atmosferę nawoływań i  
przygotowań do wojny i kon 
kretyzuje prawdę o podżega­
czach wojennych. N ik ły  jed­
nak ładunek emocjonalny, 
przytłoczony symboliką (L i­
za) i  intelektualnymi efekta­
mi, obok pewnych naiwności 
politycznych osłabia do pew­
nego stopnia jej działanie i 
ogranicza zasięg je j komuni­
katywności.

Jeżeli jednak intelektualnie 
i społecznie sztuka pomimo 
wszystko posiada mocną i 
przekonywającą wymowę, za­
wdzięcza to przede wszyst­
kim  ' jasno i konsekwentnie 
przeprowadzonej koncepcji re 
żyserskiej Erwina Axera, któ 
ry  te walory ze sztuki wydo­
bywa i również doskona­
łej artystycznie grze zespo­
łu łódzkiego Teatru Kameral­
nego. Pod tym  względem teatr 
ten już dawno zasługuje na 
specjalną uwagę. Jest to je­
den z niewielu dziś teatrów w 
Polsce, który posiada nie ty l­
ko utalentowanych aktorów, 
(których u nas nie brak), ale 
który konsekwentnie wypra­
cowuje własny styl gry, kształ 
tuje jednolite oblicze zespołu,

W  „Gwiaździe Stevensona“ 
na wyróżnienie zasługuje wy­
konawca tytułowej ro li _Sta
nisław Daczyński, który po­
tra fił oddać intelektualną f i­
nezję wewnętrznych i mo­
ralnych zmagań się pro­
fesora, łącząc to z prze­
konywającą siłą psychologiez 
nej prawdy. W ryzykownej 
sytuacji rozmowy z własnym 
umysłem zarówno Daczyński, 
jak i jego „umysł“ — Henryk 
Borowski, wywiązali się do­
skonale ze swoich zadań nie 
uchybiając realizmowi wyko­
nania.

Ciekawą kreację stworzyła 
Danuta Szaflarska z trudnej 
ro li Lizy, symbolizującej o- 
skarżenie dzisiejszego spo­
łeczeństwa.

Duża kultura intelektualna, 
i jednolitość stylu gry, cecho 
wały cały zespół. Nieco od o- 
gólnego stylu przedstawienia 
odbiegał Czesław Guzek, któ­
ry  w  ro li Murzyna, wpadał 
czasami w  łzawy ton bohate­
rów „Chaty wuja Toma“ .

Warto by „Gwiazdę Steven 
sona“  pokazać w Warszawie, 
gdzie ta sztuka, mimo swej 
kameralności i trudnego inte­
lektualnego ładunku znalazła­
by niewątpliwie szeroki od-

Bitwa o Stalingrad

Scena z nowego film u radzieckiego pt. ,J5itwa o S talin  
grad“ . Generalissimus Stalin w rozmowie z Marszałkiem 

Wasilewskim

Perełki
gwary dziennikarskiej

Widziałem kiedyś okryte­
go łachmanami brudasa, któ 
ry  stał przed wystawą skła­
du luster i śliniąc palec, po­
prawiał sobie brwi. Elegant 
ten zawsze mi się przypomi­
na, gdy słyszę, z jak im i py­
taniami zwracają się radio- 
abonenci do Poradnika Języ­
kowego. Ludzie, których nie 
razi „przesiadka", „za wy­
jątkiem ", „pod rząd", „ ja k ­
by nie było", „tym  nie­
m niej" i  inne podobne kw ia t­
ki, martwią się, czy _ aby 
dobrze akcentują nazwiska 
codzoziemskie, czy wolno im 
używać wyrazu „akura t“ 
lub „podsienie“ ...

A  w tym  samym czasie, 
gdy prof. Doroszewski w 
znakomitych swych audyc­
jach omawia przeróżne sub­
telności dobrej polszczyzny, 
najpoczytniejszy tygodnik 
bawi swyeh zwolenników o- 
powieścią o Akteonie, które­
go własne brytany rozszar­
pały „w  t. zw. drebiezgi". 
Umyślnie p o d k r e ś l a m :  
„tzw .“ , bo tu mieści się fałsz. 
Potworek bynajmniej do po­
pularnych nie należy i w da­
nym wypadku organ krakow 
ski usiłuje być „plus varso- 
vien que“ ... Wiech.

Wiąże się to ze zjawiskiem 
dziwnym, a bardzo charakte­
rystycznym. Oto, z chwilą 
przemieszania się gwar b. za­
borów, form y błędne biorą 
górę nad poprawnymi. Dziś 
w Warszawie słyszy się co­
raz częściej, potępiane przez 
językoznawców, krakowskie

„oglądnąć" zamiast zaleca* 
nego „obejrzeć“ .

„Jaracz był pionierem sce* 
ny, k tó ry  wytycza je j notf® 
drogi“  —  pisze lite ra t war* 
szawski, mimo że prof. Słoń* 
ski radzi nie „wytyczać“ , al® 
„wytykać plan“  (jak  zawsz®* 
zresztą, mówiło się w b. Kró* 
lestwie). Natomiast pisar* 
galicyjski, k tó ry  zwykł by* 
zapewniać, że wypadek na* 
stąpił w jego oczach, dziś o* 
powiada nam o sali, „w  któ* 
re j na oczach burżuazji taó* 
czyli książęta“ ... Można by 
dzić, że tym  ostatnim oczy 
burżuazji służyły za posadź* 
kę.

Do starych, uporczywi® 
powtarzających się błędów* 
w  rodzaju ,£5-cio letnie) 
rocznicy", albo ,¿zereg za­
rządzeń położyło kres tajem­
niczym rządom“  itp., przyby* 
zupełnie nowy, poniekąd 
związany z reformą pisowni* 
która nas obdarzyła „smacz­
nym i“  potrawami, „roztrop­
nymi “  niemowlętami i  >*inJ 
nym i“  tego rodzaju ułatwie­
niami. Jak gdyby z nadmia­
ru gorliwości, stosuje sl® 
6-ty przypadek do przym iot 
ników orzecznikowych. Za­
miast : „bądź pan tak 
ry...“  słyszy się: „bądź 
tak dobrym". „Było  
(zamiast: było jasne), z 
sytuacja ta  nie mogła trwa® 
długo“ , „Jasnym było, że * 
zespole są dotkliwe luk i'-- 
A w rezultacie jasne jest, ź® 
nasi publicyści zanieczyszcza 
ją  język swym czytelnikom- 
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Białe zaczynają i  wygrywają.
C IE K A W A  A N A L IZ A

D r .  Z . L is o w s k i z C zę s to ch o w y  
n a d e s ła ł n am  b . c ie k a w ą  a n a lizę  
za da n ia  N r  10 z „k o n k u rs u  B “ , u -  
d o w o d n ia ją c , że n a w e t po  s ła b y m  
ru c h u  1... H g l (za m ia s t 1... f5 !) 
N a e g e li p e w n ie  m ó g ł w y g ra ć . O to  
w a r ia n ty :

A )  2. W f6  (g ro z iło  2... H e l +  ),
H e l+ .  3. H f2 , IS d lt (g ro z i 4... H h5 
m a t!) ,  4. H f3 , W h5 +  . 5. K g4  (S. 
K g3 , H g 1 + . 6. Hg2, W g 5 +  itd .) ,
H g l+ .  6. K f4  (6. H g3, W g 5 + ) 
K g 5 + . 7. Ke4, H d5 +  ! 8. H f4 ,
H e 5 + ! 9. K g4 , Hg5 m a t.

B ) 2. W f6 , H e l +  . 3. H f2 , H d l !  4. 
W f3 , 13! 5. e4 (cóż g ra ć  innego? ), 
f 4! 6. e5, Hd8 (g ro z i 7... W g l m a t!)  
7. W :t4 , Wg2 +  . 8. W f6 , W :f2  itd .

J a k  w id a ć  cza rn e  2 ra z y  z m a r­
n o w a ły  w  te j  p a r t i i  o k a z ję . N ie  
z n a m y  n ie s te ty  je j  p ra w d z iw e g o  
za ko ń cze n ia .

P A R T IA  P IO N E M  H E T M A Ń S K IM
g ra n a  w  k w ie tn iu  b r .  w  B u k a ­
reszc ie  w  m ecz -  t u r n ie ju  R u m u ­
n ia  — B u łg a r ia ,  k tó r y  z a k o ń c z y ł 
sio na re m is  18:18.
B l- i łe :  S ę-tneanu . C za rn e : Iw a n o w  

1. d4, Sf6. 2. e3, g6. 3. Gd3, d *. 
4. Sd2, c5. 5. C3, S il—d7. G. f4 , G k7. 
7. Sg— f3, 0—0.8. 0—0, HbG. 9. K h l ,  
Se8? 10. £4! SdG. 11. g5, We8, ¡2. 
W g1, Sf8. 13. Sh4, eG. 14. S f l,  Sf5. 
13, Sf3, KC7 16. Sp.5, aG. 17. H e l!  
1*5. (8. h3. Fe7. 19. *!»•», c4. 20 GC«, 
Gd7. 21. Gd?, W e --b 8 . 22. Sb -"1, 
Gh8. 23. H f2 , Wa7. 24. G e l, W ’ 7. 
25. K h2 , Gc6? 26. e4! d:e4. 27 S :r f i! 
W:cO. 28. G ic ł ,  W c —c8. 29. S«5! 
G :e5. 30. f:e5 . Gg7. 31. Hg2, Sd7. 
32. Gd2, SbG. 33. W a—f t ,  W f8 . 34. 
W f6 ! W b — d8. 35. Hg4, Sd5. 36. U h l !  
H d7 ! 37. W g4! Se7. 38. HhG. Se—15. 
39. G :f5 , e :f5 . 40. W h4, Sh5. 41. 
W :h 5 ! g :b5 . 42. H :h 5 , 14! 43. G :f4 , 
HdS. 44. He2. a5. 45. GeS.
46. B I2 . W 'D  4?. HC5. WeS! 48. 
W hGi W gfi. 49. h4! He®. 50. I3f3, 
W :b6 . 51. s :h :;, V /d8. 32. G f4, L f5 . 
53. h5! K f8 . 54. Kg3. fGI 55. e:fG! 
HHG. 5G. Hg4, We8. 57. Ce5, He7. 
58. H g 7 + ! H :g7. 59. ł i :g 7 +  K (7 . GO. 
a3, hG. f i l .  K f4 , We7. 62. K f5 , W b7. 
63. d5 i  cza rne  p o d d a ły  się.

Je dn a  z n a jle p s z y c h  p a r t i i  m e ­
czu . B ia łe  e n e rg ic z n ie  w y k o rz y -

w r y  p rz e c iw n ik a , a atak i 
c ó w k ę  p rz e p ro w a d z iły  b .  doW 3 
n ie .

O D P O W IE D Z I działu szachoW^*
J . P o w ie rz a , W -w a . —

za n ia  za da ń  H A  i  11B, 
n y c h  z o p ó ź n ie n ie m , a le  przed 
g ło sze n ie m  ro z w ią z a ń  — zalicz> 
itś m y . D ru g ie j  p ro ś b y  n ie  "K g  
g liś m y  s p e łn ić , g d y ż  b y ła  ju z  >** 
a k tu a ln a .

„ M .  W .“ , Ł ó d ź . — S łu szn ie !
„e2  — e4", K a lis z . — Zgadza 

3 ,.b ra k u ją c e “  p u n k ty  d o lic z a m / 
N a g ro d y  w y s y ła m y  p ocz tą .

„ L e o p o ld “ , W -w a . — Dobrze! -
E . P ło ń s k i, O ls z ty n . — K on« “  

nasz, ro z p o c z ę ty  na  ła m a c h  
b o tn ik a “  t rw a  ju ż  19 m ie s ię c y . 
w ię c  d z iw n e g o , że le a d e rz y  rn?jg 
po  90. lu b  w ię c e j p u n k tó w , " „ j  
m ie l iś m y  w  n a s z y m  k o n k u rs ie  L  
i  k i lk a k r o tn y c h  la u re a tó w , 
tra c ą c  p rz y  z d o b y c iu  „ n a g t “  — 
g łó w n e j“  w s z y s tk ie  z d o b y te  Pun j  
t y  — z a c z y n a li od  p o c z ą tk u  
z n ó w  w y p rz e d z a li w s z y s tk ic h .

R . B e d n a ro w s k i, K ę trz y n .  — :0. 
n ie  b y ły  t r z y  s y s te m y , a le  po 
s tu  t r z y  w a r ia n ty  te g o  sań1®» 
ro z w ią z a n ia  p o  w s tę p ie  1.

C h. G ry c e n d le r ,  W -w a . — y . t t  
s y łk a  n a g ró d  u le g ła  is to tn ie  oo 
p o w a ż n e j z w ło c e  z p rz y c z y n  
re d a k c j i  n ie z a le ż n y c h .

K . W y s z a ty c k i,  S łu p s k . — " f t .-■ *y W,
ku1"d z a m y  s ię , ro z w ią z a n ia  za lic: 

m y . N a g ro d y  w  n a szym  k o n : - ^ ,  
s le  s ta n o w ią  je d y n ie  k s ią ż k i 'r ' . ,  
d a w n ic tw a  „K s ią ż k a  i  W ie d *3 
A d re s u  S zcze c iń sk ie g o  OZSZ 
d z ie l i  P Z S z  ^W arszaw a, ul. s 
r y n k w w tc z a  5). , ,

J . C ie c h o c iń s k i, L u b l in .  — 
w ią z a n ia  zad. N r  9 (A ) n ie  otr*? 
r ra liś m y .  R a c h u n e k  się  zg ad *3 

„ A m a to r “ , W -wa. — RozWjS* 
n ie  zad. N r  6 b y ło  n ie s te ty  ni®°2j j
k ła d n e  (bez 3... 0 -  0 - 0.). 553 4*.
p rz y z n a je m y  2 p „  3X — 3 P-; ,, .ej  
5X i  k o ń c ó w k i po 4 p . , cze 
W asz p o s ia d a m y . Z a d a n ie  .ieS“ 
s łabe : b ic ie  f ig u r y  w  1. ru c h 11 
Zle!
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P»Pozycję powyższą t  '-rl< 
z  purtii Bordely — K o v a c s  . 
munia 1948 r.). Nie zwracaj8 
uwagi na niebronionego P* ej. 
„b2“ zagrały biaie 1. e5,
2. S:e5. Czy czarnym

:4W$a&r «asywne - teraz, grać -


